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Marszalek Polski. 
Edward Rydz-Smigfy

Wczoraj o godz. 3 po poł. Pan Prezydent R. P. 
uroczyście wręczył na dziedzińcu Zamku Królew­
skiego w Warszawie buławę Marszałkowi Polski 
Edwardowi Rydzowi-Śmigłemu.

Akt nominacyjny

Na dziedzińcu Zamkowym]
Około godziny 1 i  poczęli p rzybywać  

na dziedziniec zaimkowy dygnitarze pań  
s t w o w i, przedstawicieli; d u c 1i o w i e u s 1 wa  
•wojskowości oraiz .społeczeństw*

Na  środku dziedzińca zamkowego  
ustawiono popiersie Marszałka Piłsuds­
kiego na postumencie, p rzybranym  
sztandarem Prezydenta Rzeczypospoli­
te i.

Na balkonie g łównym  zawieszono  
pośrodku szłandar oddziału w arszaw s­
kiego Ztw. Legionistów, oraz dwa liisto 
rye/nę sztandary polskie z okresu wojen  
•napoleońska h.

Przed godziną 14 wkroczy ły  na dzie  
d/.iniec zanikowy, p row adzone  prz.cz 
gen. Bończę 1'zdojj skiego poczty s/tan 
darow e  wszystkich pu łków  piechoty, ka 
wali rii. artylerii ora1/ szkół oficerskich. 
Poczty ustawiły się przy bramie W ladys  
ławowskh j. W moni mcie wlkra •/;u:>:i 
na dziedziniec pocztów sztandarowych  
oddział kom panii żarnikowej sprezento­
w a ł bron, a orkiestra odegrała hymn na 
rodow i

Poczty sztandarowe i delegacje w o j  
skowe m,ta\i łv się półkolem, frontem  
do głównego wejścia, przyczem na pr/e 
dzii .tanęły sztandari i chorągwie, ./ 
dóbionc wstęgami Krzyża Yirhiti Mi lito 
ri.

Napizi-ciw popiersia M irs/i.lka P i ł ­
sudskiego na specjalnie p"zygotowanyich  
fotelach zasiedli, oczekując na początek  
uroczystości. ks. prym as kardynał  
Hlond ks. k a rd i  nal Kakowski, p prezes 
rady ministrów gen. Stawo j-Skła :lkoivs- 
ki. p. marszałek Senatu Prystor, marsza  
* k  Sejmu Car. Po lewej stronie popier­
sia zajęli miejsca członkowie rządu, pre 
/es Najwyższej Izby Kontroli gen. takób  
Kirzemieriski, pierwszy prezes Sadai \ a j  
wyższego Supiński. piorwszy prezes N.aj 
wyższego T rybuna łu  A iministraci jaego  
—  Hełcziński, wicemarszałkowie Sena­
tu i Stfjlftu. senatorowie i posłowie, ped 
sekretarze sl .nu ks. metropolita kościo 
ła prawoMaw nego Dyonizy, satperiati. n- 
dent generalny kościoła ewangelickiego  
ks. Bmrsche, głowh wyznania kara im s­
kiego hachan Chan Sznps-zał, przedstawi 
citle władz miejskich z prezydentem  
miasta Starzyńskim i organizacyj społe­
cznych.

Po p ra w e j  stronie popiersia zasiedli 
minister spraw  w o jsk o w ich  gen K as ­
przycki i in “pehtorowie armii z gen. Ber  
beck >n na czele, generalicja. attache 
w o  jskowi i delegacje putków i jednostek 
w ojsk  owych.

„Monitor Po lsk i"  z dinia 10 listopada 
ogłasza zarządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej niiiSlępirjącej treści:

„ W  uznaniu odniesionych zwycięstw  
w zdobywan iu  niepodległości i wielkich  
zasług, jakie dla' narodu i państwa p o ­
łożył Generalny Inspektor Sił Zbrojnych,  
następca P ierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, jako  też dając wy-

•v *i P I  tS n

Na pi Z .(inkow ' m już przed godz. 14 
ustawiły się frontem do Zamku oddziały 
wojska, piechoty, kawalerii i artylerii 
Przeglądu oddziałów dokonał przy dźwię  
kacli nuusza generalskiego gen. T ro ja ­
nowski, dowodca OK. Plac Zanikowy zo 
stal pięknie udekorowany. Z lasad do­
m ów  spływają flagi o barwach narodo 
w ycli. Balkony przybrano kwiatami i zie 
lenią V głębi placu widnieje artystyrz 

n ie  przybrany transparent z napisem: 
Marszałek Śmigły —  Rydz niccli żyje.1

W drodze do Zamku
O godzinie 14,15 w jechał n a  dziedd  

nioc siedziby generalnego inspektoratu 
sił zbrojnych szwadron honorowy szwole 
żerów int. Józefa Piłsudskiego. Y\ cliwi 
lę później przyliył szef gabinetu woj .ko 
wego Prezydenta. R. P. gen. Schall)

Punktualnie o godz. 14,d0 wyszedł u a 
dziedziniec Genor. Inspektor Sił Zhro.j- 
nycb gen. "śmigły Rydz w  towarzystwie  
gen Sclially ego i adiutantów

ł*o przyjęciu raportu od dowódcy  
szwadronu gen. Śmigły Rydz powitał  
szwadron  słowami: ,,czołem szwoleżero 
\vie“ . Gromkie „czołem panie generale1' 
było odpowiedzią.

Po zajęciu miejsca w  odkrj tym samo 
chodzie, riiozył orszak ulicami: Al. I jaz 
dowską, N ow ym  Światem, Krakowskim  
Przedmieściem do pi. Zamkowego.

W  pierwszym samochodzie jechał Ge 
neraluy Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Śmigł\ —  Rydz w  towarzystwie szefa 
gabinetu wojskowego Prezydenta R. P. 
gen. S cli alfy i adiutanta przybocznego  
rtm. Mańkowskiego. W drugim ssuiiocho 
dzie jechali płk. Strzelecki z Generalne 
go Inspektoratu oraz adiutanci kpt. Hart 
marł i run. Taną nerek

Orszak otw>erah konni fankirzyści 
Samochód gęn. śmigłego Rydza jechał w 
asyście szwadronu szwoleżerów .

Samochód wolno posuwał się w Mód 
szpalerów oddziałów wojskowych, lasu 
sztandarów organizacyj I) wojskowych, 
społecznych, z a rod ow ych  i robotniczych 
Przez cały czas drogi nieprzebrane tłumy 
obyiw audi w znosiły niemilknące gromkie  
z głębi serca płynące okrzyki: „Maszałek  
Śmigły Rydz niech żyje1', „W ódz  na 
czelni armii niech żvjc“ .

General Śmigły —  Rydz. uśmiecha jąc 
się, sałuttwwflł zebranych dzięku jąc za po 
witali ic.

Na  kilka minut przed godz ló-tą Ge 
neralny Inspektor zajechał na plac Zam  
ko wy. W  momencie tym wojsko sprezen 
towało broń. Samochód Generalnego In 
spektora wjechał na dziedziniec Zamko  
wy. Rozległy się dźwięki hymnu narodo  
wego.

Na Zamku
Po  przyjeidzie na Zam ek gen. Śmig i 

ły —  R j dz udał się do gabinetu Pana | 
Prezydenta R P.. u ktorego chwilę pozo j 
Mał Niezadługo po tvin szef gabinetu ' 
wojskowego P. Prezydenta R I*, gen I

"nz powszechnym pragnieniom  narodu  
i wojska, m ianuję generała Ii roni E d w a r  
da śm igłego Rj dr.a Marszałkiem Po lsk i” 

Prezydent Rzeczypospolitej  
(— )* IG N A C Y  M O ŚCICK I.  

.Minister Spraw W o jskow ych  
(— jT A D l i l  SZ K A S P R Z Y C K I .

W a rszaw a ,  Zamek, du. 10 listopada  
m e  r. “

ścnally w  towarzystw le adiutanta przy 
bocznego P Prezydenta kpt. Ilartmuna  
wyniósł .szkatułę z bu ławą marszałków  
ską i umieścił ją otwartą na wzniesieniu, 
pokrytym sztandarem Prezydenta R. P. 
pod popiersiem Marszałka Piłsudskiego. 
W  parę chwil po tym u wejścia główne , 
go ukazał się P. Prezydent R. P. w  ti. 
warzystwie Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych gen. Śmigłego —  Rydza.

W szyscy  powstali z miejsc. Pluton ho 
norowy kompanii zamkowej sprezento­
w a ł broń. N a  rozkaz ministra spraw  wo j  
skowych gen. Kasprzyckiego pochyliły  
się sztandary, orkiestra odegrała hymn  
narodowy. Po  odebraniu meldunku od 
miniMra .-praw wojskowych gen. Kas­
przyckiego, Prezydent R. P. z gen. Śmig 
iym Rydzem udali się na środek d/.ie 
uzińca, gdzie stanęli w  pobliżu popiers>a 
Marszałka Piłsudskiego.

Przemówienie Pana Prezy­
denta R. P,

W śród ogolnej ciszy i skupienia za - 
brał głos Pan Prezydent R. P . wygłasza  
jąc następujące przemówienie

Naczelny W o d zu  Sił Zbrojnych.
Dzisiejszy dzień jest dla mnie dułem  

wielce radosnym, a jestem pewny, że bę 
dzie on radosny w  całej Polsce zaznacza 
jąc się w  historii naszego odrodzonego  
państwa jako  moment wysokiej donio  
słośei.

W  dniu tym wręczam Ci. naczelny  
W o d zu  bu ław ę  marszałkowską, jako  
symbol twej doniosłej roli w państwie, 
l lu ław a  hetmańska, którą za chwilę Ci 
podam, nic jest jedynie oznaką liajwyż  
szego stopnia wojskowego.

Współczesna rzeczywistość wym aga  
zrozumienia tego uroczystego - aktu w  
znaczeniu szczególnie .szerokim. Masz  
razem z Prezydentem Rzecz; pospolitej, 
szanując Jego obow iązki konstytucyjne, 
prowadzić  Polskę ku najwyższ.ej swiet 
nośei. Tytuł do tej roli sam sobie w yrą  
bałeś poprzez długoletni trud. Tym  tru 
dem współpracując bezpośrednio z W ie l  
kim Naszym  Marszałkiem, przyczynia­
łeś się zawsze szczęśliwie do stworzenia  
i ugruntow ania naszej niepodległości.

Nieeli więc dzisiejsza uroczystość, 
związana z T w o ją  osobą i odczuta radoś  
nie w  całej Rzeczy pospolitej, jeszcze wię  
eej wzmocni T w ego  ducha w pracy dla  
drogiej nam  Ojczyzny.

Wręczenie buławy
Po  przem ówieniu  P .  Prezydent R. P. 

wręczy! Generalnemu Inspektorowi Sił 
Zbrojnych gen. śmigłemu —  Rydzowi  
buławę marszałkowską, po czym sęrdecz 
nie go ucałował.

\Y momencie wręczania bu ław y orkie  
słra odegrała hymn narodowy, a ustaw io 
na na Powiślu  bateria artylerii dała 20 
strzałów armatnich, oznajmiając wszyst . 
kim obywatelom, iże dziedzic spuścizny  
po W ie lk im  Marszałku otrzymał godność 
wojskow ą przez pierv\ szego Marszałka  
Polski Józefa Piłsudskiego piastowaną.

Legjonach .

Marszałek dziękuje
Marszałek śm igły  —  Rydz przemówił  

po chwili yv te słowa:

Panie Prezydencie!
Nic by łbym  żołnierzem gdybym  nie 

był głęboko poruszony w chwili, kiedy 
najwyższy zw ieizclm ik sił zbrojnych  
głowa państwa ze słowami życzliwo, za 
clięty i przyjaznego uznania wręcza mi  
buławę. Chwila  ta dokonuje się wśród  
tych starych m urów  królewskich, kl.ire 
w  przeszłości były  siedzibą królewskie  
go majestatu Polski, wśród tych m urów,  
które nasiąkły odgłosami kroków  d a w ­
nych hetmanów polskich, idących tu z 
bu ław ą  w reku. Ta  chwila dokonuje1 się 
yy obecności naszych dumnych zyyycięs 
kich sztandarów wojskowych. \y obec­
ności moich kolegóyy, towarzyszy w o j ­
ny,którzy razem ze mną oddawali sw ó j  
najwyższy wysiłek, alty •pełnić rozkaz  
naszego W ie lk iego  Nauczyciela wojny,  
T w órcy  Polski dzisiejszej. .Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Nie by łbym  żołnierzem, gdybym  nie 
był \y tej Mi w ili głęboko przejęty.

Panie Prezydencie, składam moje głę 
bokie żołnierskie podziękoyy anie, poeho  
dzące z głębi-serca, za zaszczycenie mnie  
tą najwyższą godnością wo jskow ą Dzię  
kując obecnym tu dostojnikom kościek 
nym i śyyieckim, rządowi, przedstawić! s 
łom Izb. przedstawicielom społeczeńst­
wa. zaw odów  i stanów, pozwolę sonie 
zrobić jedno wy znanie. Gdy patrzę w tej 
chwili na księgę rozrachunku mego ży 
eia, to dzień dzisiejszy nie jest zapisany  
p o  tej stronic, która zawiera dorobek  
mego życia, ale widzę go po stronie, któ 
ra  zaw iera dług mego życia. Dług, który  
1111,111 dopiero do spłacenia. Spada na 
mnie triidm zadanie przekazania nie- 
pomniejszonej tej bu ław y i tej godności 
która została otoczona najwyższym b la ­
skiem chwały i niezmierzoną głęboką za 
sługą P ierwszego Marszałka Polski, prze  
kazania jej następnym pokoleniom, tru 
dzącym się w służbie Ojczyzny.

Jeżeli trudno jest przew idywać re­
zultaty swej pracy wtedy, kiedy ona łą ­
czy się z losem narodu, znajdującym się 
w  ręku opatrzności, jeżeli żuchw alstwem  
jest dawać w  tych okolicznościach jaki** 
kolwiek zapewnienia, to sądzę, że wolno  
jest człowiekowi zawsze dać jedno za ­
pewnienie: zapewnienie czystości inten 
eyj i zamierzeń i rzetelności wysiłków.

Życzenia Ks. Kard. Hlonda
Z  kolei Doaszedł do Marszałka Poiskj 

ks kardynał Hlond, który złożył serdecz 
ne życzenia w  imienni duchowieństwa, 
przyczem wygłosił następująco przemó­
wienie:

„Opatrzność Iioża wyposażyła ongiś 
Poiskę na drogę dziejów w krzyż i

( i D okończen ie  na str. 3 -e j )
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LISTOPADA 1918 ROKU
D z ień  11 l is topada zaznaczony -jest w 

ka lendarzu , ja k o  dz ień  świąteczny. K u len  

d a rz  oznajm ia ',  św ięto  narodow e.  W  uzu  

p e łn ien iu  doda je :  W y p ęd zen ie  N ie m c ó w  

z P o ls k i  (1918  r o k ) .

H is to ry k  pisze: dzień 11 listopada 1918 

r o k u  —  to  dz ień  pow stania  niepodległe  

g o  państw a Dolskiego.

A  źo łm erz - leg i  on i  sta k tó ry  p rze trw a ł  

okres  k rw a w e j  lecz  d o b ro cz y n n e j  d la  P o l  

sk i bu rzy  d z ie jow e j  i  w  o w y m  p a m ię t ­

n y m  lis topadzie  z d u m ą  stw ierdził w  

sw ej duszy, ze przestał wreszcie b yć  żoł 

n ie rz cm  bez państwa, ten żołn ierz  do  zgo  

n u  będzie  pam ięta ł,  ze dz ień  11 l istopada  

1918 ro k u  —  to  dzień, w k tó r y m  jego  

w udz, J o . e j  P iłsudsk i,  o t rz y m a ł  o f ic ja ł  

n e  stw ierdzen ie  rządu  dusz żołn iersk ich ,  

k tó r y  ju ż  p rzed ty m  dzierżył, że o trzym ał  

od Rady R e g e n cy jn e j  na jwyższą władze  

w o js k o w ą  i  nacze lne  d ow ód z tw o .

K ażdy  n a ró d  m a  w swych dzie jach  

ok resy  r o z w o ju  i okresy  upadku , okresy  

d o b re j  lub  złej k o n j im k tu ry .  Kaziły naród  

m ie w a  w c iągu  trw an ia  w y ją tk ow e  chw i 

le  dz ie jow e, w ie lk ie  okaz je  h is to ryczne ,  

k tó r y c h  w ykorzys tan ie  staje się zaczai 

k ie m  n o w e j  szczęśliw ej epok i,  zaś zon ie  

d ban ie  ściąga na siebie w y ro k  po tęp ien ia ,  

za jinda jący  w ty m  proces ie  k tó ry  p ó ź n ie j  

' s z c  p o k o le n ia  w ytacza ją  p rzed  try b u n a  

ł c m  h istorii .  O kaz j i  h is to ryczn e  zdarza ją  

się r z a d k o - n iew ykorzys ta n ie  ic h  —  to  

n i i  ty lk o  z rezygnow an i!  z nabyc ia  n o ­

w y c h  sił r o z w o jo w y c h ,  ale zawsze p ra  

w ie zubożen ie  i  zm n ie jszen ie  do tychczuso  
w eyo  stanu posiadania. M ięd zyn a rod ow a  

i  m ięd zypa ń s tw ow a  ryw a lizac ja  — - to  

c iąg ły ,  stały, bez w y tch n ien ia  b ieg do

m ety , k tó ra  n igd y  się nie usiała, ciągłe  

się przesuw a i zm nie jsza , za leżn ie  od prze  

by te j  d ro g i  —  to  b ieg do  m ety  k tó re j  

taśm y n igd y  n ik t  p iers ią  n ie  dotkn ie .

D z ień  11 lis topada 1918 ro k u  zoczy  

na okres  w ie lk ie j  ok a z j i  h is to ry cz n e j  dla  

n a rod u  po lsk iego . Jest to  nie ty lko  p o  

i z a te k  n iepod leg łośc i  państw a po lsk iego ,  

ale i p oczą tek  epok i,  k tó ra  m ia ła  zdecy  

dow ać  o sile i  r o z w o ju  tego państw a w 

c iągu  następnych  dzies ią tków  lat. E p ok ę  

tę  nazw ałbym  używ a jac  te rm in o lo g i i  w o j

skow ej, epoką za jęc ia  podstaw y wyjścia  

w ej dla działania  h is to ry czn ego  k o lsk i .  

K o ń c z y  się ona w  chw ili ,  zw ycięsk iego  za 

koń czen ia  w o jn y  p o lsk o  —  rosy jsk ie j  —  

w ięc j iodstawę w y jśc iow ą  trzeba  było  zdo  

byw ać na  n iep rzy ja c ie lu  /  te j z d ob y te j  

w  w o jn ie  j iodstaw y w y jśc iow e j  wyszły  

wszystkie p oczy n a n ia  pańs tw ow o tw ó r ­

cze nastę jm yeh lat p o k o ju  Zasadnicze  e 

łem enty  te j podstaw y pozos ta ją  n ie  zm ie  

nione, ok reś la jąc  i w y tycza jąc  nasze m o i  

ł iwości. Z n u a n a  te j  podstaw y w y jśc iow e j

W  listopadzie Id lat temu pow raca ł  

do  Polski Jozef Piłsudski. Skilns i 

chm urna jesień patnowała na Ziemi Po l­

skiej gdy wracał do stolicy był\ W i ę ­
zień Magdeburski, by z4tjać dowód/rwo  

nad narodt-m. który zrzucał pęta 150-ksł 

niej niewoli.

Nie tylko jesienne chmury grom adzi­
ły  sit; n ad  Polską w  tej wielkiej chwili. 

Losy  gotowały nam  właśnie ciężką p ró ­

bę  histeryczną. 0<1 wschodu waliły  czer 

wone horuy bolszewickie, w e  Lw ów  e 

i/bca dywers ja  kierowała broń przeciw  

tworzącym się m łodym siłom odradza  

jącego państwa, ina Pom orzu  jeszcze 

trwała okupacja  niemiecka.

B s ł  lei listopad groźny i chmurny. A  

jednak  w ciężkiej godzinie nie jesienną 

atmoslerą ciążył nad W arszaw ą  i nad  

całą Polską

Listopad ten by ł  przedwiośniem. Po  
ry w  wyzwala jącego  się narodu uczynił 
wiosnę z tej groźnej i jakże chmurnej je 

sieni. Horyzont cały był zaciągnięty czar  

mymi chmurami, a je dna k naród  patrzył 
z ufnością i wiarą w  swoją  przyszłość. 

Ufaliśmy' własnym siłom. Krew' rycers­
k a  wielkiego narodu żołnierskiego prze­
m ówiła  w Polakach,

Nwil niepodległości byr zarazem po ­

czątkiem w alki zbrojnej.

W a lk a  została v ygirana., •Czy n zbrój  
ny zabezpieczył mam wolność i wyrąlial 

granice. Cbmuiry, które wr listopadzie 

1918 rokiu ciążyły nad Polską nie rozda  

piły  się same. To  nairód nasz pod wodzą  

Piłsudskiego szablą rozciął zacieśniają- 

cy  się pierścień w rogów .
Dlatego dzień 11 listopada jest świę­

tem rycerskim. Dzień t ‘*n przywodzi

m

na pamięć bohatersku wysiłki pokole­
nia, Które  przywróciło  nam ■ -wolność, 

które tę niepodległość ofiarą k rw i w łas  

nej wywalczyć  i zabezpieczył zdołało.
T o t e ż  rocznica 11 listopada w inna  

zawsze przypominać, że walce zbrojnej  
i tylko czynowi orężnemu niepodległy  

nasz bvt państwowy zawdzięczamy

Sprawdziły  się s łowa najdroższej ka 

żdemu Po lakow i pieśni żołnierskiej, 
pieśni, (którą na uistach miały .pokolenia 

c sprawę naszą walczące, s łowa dumne, 
rzucające w yzw an ie  w rogow i „eo nam 

obca przemoc wzięła, szablą odbierze 
m y“ .

Te przypomnienia przeszłości w inny

być lakże nauką na jutro.

Pamiętać należy, że szablą i [ężyzna 

żołnierska to jedyne gwarantki naszej 
potcygi i naszej wolności. Połączenie te­
gorocznej rocznicy z. aktem nadania bu  

lawy  marszałkowskie j W od zow i  Naczel 

nemu szczególnie zaakcentowało rycers 

ki charakter dzisiejszego święta.
W  diniu święta niepodległości oczy 

całego narodu zwracają się na  armię.

1 jeszczt jedną refleksję nasuwają  

wspomnienia z przed 18 lat. —  Oto wte 

dy na zi ani naszej panowała  mroczna 

jesień. A jednak jasień ta okazała się 

przedw.om ieni wolności. Z b io row i wy->i 
łek /jednoczonego narodu rozproszył

nu inną, lepszą lub  gorszą d la  P o ls k i  

m o ż e  nastąpić dop ie ro  w skutek  ja k ich ś  

n ow y ch ,  w ie lk ich  zdarzeń  h is to ry czn y ch ,  

nie iuątjd iw ie zw iązanych  z now ą  w ojną .

N ie  j io z w o l im y  b ow iem  uszczup lić  na  

szego stanu pos iadan ia  i  k lo b y  chc ia ł  to  

z r o b ić  m us ia łby  nas p r -e d te m  zn iszczyć  

i obezw ładnić . »
*

Jeśli  w iec  ta w ie lka  okd z ja  h is torycz  

na zdobyc ia  wtedy n o w e j  podstawy w y js 

c iow e j m a  tak  d ługo trw a ły  i zasadniczy  

w p ły w  na byt i r o z w o j  państwa po lsk ie  

go, to  w arto  zdać sobie sjirawę z tego, 

ja k ie  ś rod k i i  sity posiada P o ls k a  w o- 

w y m  [ irze łonw urym  czasie.

M o ż e  społeezeństiuo było  pełne en luz  

ja z m u  w olnośc i 'H m oże  w narodz ie  wrza  

ły po tężne  siły tw órcze ,  rw ące si> dn da 

lek ich  sz laków jio lsk iego  posłann ic tw a  

dzie jow ego?.. .

M ó w m y  prawdę. E n tu z ju -m u  nie by 

ło. R y ty  a m b ic je  władzy i  w a lka  o n ią  

p ew n y ch  g ru p  było  poszuk iw an ie  posad, 

poza  ty m  był niedostatek, zm ęczen ie  dtu  

gą w o jna , bierność. ,

4 P iłsudsk i chc ia ł w ejść z P o lsk i  nn 

tę d rogę , o k tó re j  m ó w i  h is to ryk ,  że wska  

zywała ją  n ie  ty lk o  t rad yc ja  h is toryczna,  

ale i ży w o tn y  interes P o lsk i .  P o ls k a  nie  

m og ła  nadążyć!

1 zn ow u  m ó w m y  praw dę P a trzy łem  

z b liska na pow sta jąca  Po lskę , by łem  

w śród  łych. k tó rzy  m ie l i  zaszczyt w a ł­

czy ć  od  p o  i zatka  w  je j  ob ron ie .  P y ta łe m  

się n ieraz sam siebie czy  P o lsk a  be■ P i ł  

sudskiego w ybrnęłaby  z ty ch  słraszli-. 
w ych t ru d n o ś c i0 N a  B oga  n ie !

E d w a r d  r y d z  s m t & e y .

chmury i pot-raiił zabezpieczyć wolne  

jutro.

Dziś, w  dobie kryzy su i rozbicia ideo  

wego czujemy iteż wiele pesymizmu a 

duch niepewności i zwątpienia wiele  

szkód sprawie wspólnej wyrządza.
Nauka historycznych dni z przed 18 

lal niechże uę stanie dla nas podnietą  

do ufności i wiary <w przyszłość.
W szyscy  Polacy dobrej woli winni 

dołożyć starań ofiarnych by i jesień obe 

cna stała się przedwiośniem.
Tymi razem przedwiiwniean zjedno­

czenia narodowego, -do którego tak gorą  

e(> naw oły w .n W ó d z  Naczelny, a od dzi 
siaj Marszałek —  E dw ard  .Smigh Uyd .

arszafek Polski
(3 )a ls z y  c ią g  ze str. 2 -e j )

miecz. Krzyż i miecz wiodły Polskę  
przez stulecia zmagań i chwały Krzy­
żem i mieczem wypnw kwiat Naród  w  id< 
wadi swe praw a  du bvtu. Krzyżem prze 
żegnała Zm artwychwstała  Polska w e  
itnwc posłannictwa, mieczem podpisała 
sw ą  wolność. Dalej idą przed Polską  
krzyż, jako stróż ducha i dobra, miecz, 
jako  gwarant niezawodny polskiego Im 
nora i granie R*eexj pospolite j.

Jako sługa krzyża w odbudowanej  
ojczyźnie gratuluję marszałkowskiej hu 
ł a w ; , Tobie, W odzu , i tym zwycięskim  
sztandarom, które się krzyżem znaczą i 
krwią bohaterską. Niech ta bu ław a  jako  
władczy znak rycerskiego ducha naro ­
du. przestrogą będzie wszystkim, że od 
jej gromów legnie złamany każdy najeż 
clźea na polską granicę '1.

Gen. S fa w o j-S k ła d k u w s k i

. .W  imieniu rządu polskiego życzę 
ei posł sanie, ażebyś był zawsze, jak do 
tyeliezas, dla nas » y mbolcni potęgi i 
cli wat v.

DaiS7P życzenia
Następnie w imienin scnaln złożył ży 

cztnia marszałek Prystor. w imieniu sej 
mu marszałek Lar. w im.emu zaś wojska  
min sfer spraw woj ,i.owych gen. Tadeusz 
Kaupi zyr.si. a gon. Rerbcrki w imieniu Ge 
neralnego ln.spcklnrutu Sił Zbrojnych i 
wszysfkidh bezpośrednich podkomend­
nych marszałka.

Marszałek Śmigły —  Rydz podzięk.) 
w a ł  wszystkim serdecznie za gratulacje 
poczein skierował sic w  stronę atlache 
wojskowych, w których imieniu złożył 
mu życzenia najstarszy z attaehos przed

stawicie! armii czcdiostowackioj pułk. 
Sylwester

P o  odebraniu życzeu. mar.sz. Sniigłv  
Rydz w  towarzystwie min. gen. kasprzy  
ckiego i gen. Stacliiewicza oraz świty prze 
s/edł przed frontem ustawiony ch na dzie 
dzińcu pocztów sztandarowych i rhorąg  
winnych, podchodząc najpierw do pocz­
tów odznaczonych l\rz\żem Yirtuti Mili 
lari. na cznie których stała chorągiew 1 
p p leg., którym kiedyś dowodził marsza  
łek Śmigły Rydz. Marszałek salutował 
sztandary buławą.

Podczas aktu przekazywania bu ław y  
marszałkowskiej gen Rydzowi Śmigłemu  
publiczność zgromadzona na ulicach sku 
piła się wokół głośników' radiowych. W  
historycznym momencie, gd\ Prezydent  
Rzeczypospolitej i marszałek Rydz Śmig

(^Dokończenie na str. 4-ej)
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a rsza le k  Polski
(iDokończen ie  zv str. 3 -e j )

ł> przemawiali, zebrana prz\ głośnikach 
publiczność odkryła g łowy i w  pow aż ­
nym milczeniu słuchała przemówień.

Po uroczystości
N a  dziedzińcu Zam kowym  marszałek  

Śmigły Rydz odprowadził Pana krezy den 
ta do wejścia przy bramie grodzkiej, po 
c/eni w  'towarzystwie gen. Kasprzyckie­
go, gen. Staebiew icza, wicemin. gen. Głu  
cliowcskiego, gen. Schaby 'ego i gen. Troja  
newskiego przy dźwiękach hymnu naro. 
dowego wyszedł na plac Zam kowe, gdzie 
dokonał przeglądu oddziałów, które zło 
żyły nowoniianowan-cinu marszałkowi 
pierwszy raport służbowy. Następnie mar  
szatek Smagły Rydz wsiadł do samocho 
du w  towarzystwie gen. Schalłyego i od 
jechał do swej siedziby. Na samochodzie 
powiewał w  drodze powrotnej rozwinięty 

• czerwony proporzec z białym orłem i 
skrzyżow anymi buławam i

W  asyście/ szwadronu szwoleżerów  
ruszył samochód Marszałka PoDki przez  
wypełnione niezliczoiiM.ii Pianami! ulice 
W arszaw ę  Publiczność oczekująca p o w  
rotu Marszałka, darzy ła żyw młow yini. 
serdeczn ind okrzykami ,.Rydz Śmigły, 
Marszałek Polski niecli żyje!“

Mars z atak dziękował entuzjasty czine 
witającej g(. piubiusziności podniesieniem  
bu ławy. Przed siedzibą Generalnego Ins 
pektora Sił Zbrojnych w  chwili powrotu  
z Zamku, kompainia honorowa Zw iązku  
Ktrzeledkiego .sprezentowała broń, orkie 
stra odegrała hymn narodowy' i „P ierw  
sza Brygadę".

Zgromadzeni przed siedzibą marsza ł 
ka S m ig ł ‘go-Rydza członkowie Zw iązku  
Legionistów  i P.O.W . zgotowali Naezel 
nemu W odzow i serdeczną owację, .> zno 
szą-r okrzyki na jego cześć.

Na tym skończyła się uroczystość 
nadania bu ław y  marszałkowskiej m ar­
szałkowi Rydzizwi-Śmigłemu. Naczelne­
mu Woitzowi Armii Polskiej wr dniu 10 
' islopada br. '

Wieczerza u Pana Prezy­
denta R. P.

W A R S Z A W  V (Pal). O  goilzinie 20 od 
była się w sali kolumlnoiwej Zam ku Kró 
ltw.skiego sk ronina wieczerza, w y d an a  
przez Prezydenta Rzec/n pospolite j na 
czt śi. Marszałka Rydza-śmigłego. W  wie  
czerzy wzięli udział: kard. Hlond, kard. 
Rakowski, premier, pp. marszałkowie  
Sejmu i Senatu, m ink i rowie,' 1). premie­
rzy, prezes Najwyższej Izby Kontroli 
prezes Sądu Najwyższego, prezes Broku  
ra tom  Generalnej i pierwszy' pirezes Try 
lzunału Adm inistracyjnego, inspektoro­
w ie  armii oraz gen e ra łow i1 i wyżsi do­
wódcy.

Order Orla Białegj
„Monitor Polski z dnia (0 listopada 

!93(J r. ogłasza 'zarządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej następującej tieści:

'\a zasadzie ustawy z dnia 4 lutego 
1921 r. ( l )z . I . li P  Nr. 24, poz. 134) 
oraz ustawy z dnia t8 marca 19-52 r. 
(Dz. I R. P. \ r .  3,5* poz. 34(5) nadaję  
order Orła  Białego M arszałkowi l al war  
dowi Śiiiigłenm-Ryflzow i, Generalnemu  
inspektorowi Sił Zbrojnych, pierwszemu  
w spół praco w ni ko w i i n aj wier n ie jszeinu

| żołnierzowi .Józefa Piłsudskiego za zw y  
j rięstwa i wybitne zasługi, położone w  
| w de.y o niepodległość, w  praeaeh nad 
I organizac ją 3 wyszkoleniem wojska oraz  

nad ugruntowaniem bytu państwowego  
Rzeczy pospolitej.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(— ) IG N A C Y  M OŚCICKI

Prezt s Rady Ministrów  
S Ł A W O !  S K Ł A W K O W SK 1 .

Dokument nominacyjny
Zarządzenie Pana Prezydenta R. P, mianu 

ją  co Generalncgn Inspektu.& Sił Zbrojnych gon. 
Śmigłego-Rydza Marszałkiem Polski napisano 
jest iw  pergaminie

A a otoku pergaminu na Ile splecionych liści 
nedowych widać embleinaty wojskowe, broń 
współczesną i dawną: działa, karabiny, lańcc u 
lam, miecze rycerskie ,kopie husarskie, karane 
te, sz.ihlc i sztandary wojskowe. ATa tych ozdo

I bach nałożone jest pięć « n « W  gilasło^..jki, ja  
głelloński, zygmuntowski, kościuszkowski i 
współczesny. Na wstęgach wplecionych w- orna  
mcnłacjc wypis.U)c są słowa: „H onor i Ojczyz 
na“.

Na dokumencie znajduje się wypisany ręcz 
nic teksl zarządzenia r*u u I-rezyóenta R. P. o 
mianowaniu geu. .Śniiglego łlydzŁ Marszałkiem  
Polski, ogłoszony w „Monitorze Polskim ".

Buława
Buława marszałkowska wręczona dziś przez 

Prezydenta Marszałkowi Edwardow i Śmigłemii 
Rydzowi wykonana jest z kutego sn-bna. Na  
głowicy buławy mnieszezone są stylizowane li 
ście, na szyjce orzekł- państwowy i monogram  
E. R. S. Na rękojeści buławy są dw a pierście

nie ze stylizowanymi wężykami legionowymi 
Buława jest złożona w  szkatułce, wewnątrz  

której n,a metalowej tabliczce wyryty jest na 
pis: „Marszałkowi Polski Edwardow i Śmigłemu 
Rydzowi —  Prezydent Rzeczypospolitej Po l­
skiej Ignacy Mościcki1'.

Pi ÓS? manifestacji 
studenckich w Wilnie

‘W czo ra j  w  rocznicę śmierci studenta 
W acław sk i tg> młodzież endecka po na  
boże iW w ie  za spokój jego dusze odpra  
w  i ornym w kościele św. Jana, udała się 
pochodem liczącymi około 1000 osólb (w  
•tym jłięcei niż połowu nie .studentów) 
mi emeiilarz ś\v. Piotra i Paw ła  gdzie  
złożyła wieńce ma grobie zmarłego.

W  drodze powrotnej gnu pa, złożona  
z 70— 30 osób urządziła na ul. M ickiewi  
cza antysemicką deimunstracją, wzno­
sząc okrzylki „pr.-cz z ły d a m i '  i t. p. 
Wszelkie próby 'wywołania zajść ulicz­
nych policja l ikw idowała  w zarodku.

W p ie rw  demonstranci usiłowali  
przejść ul.cą W ileńską, lecz policja zam  
knęła przejście i skierowała ieh na ul. 
Jagiellońską, a stamtąd prz .z . Zaw a lną  
i M. Pohulankę do  Men .y Akademickiej 
gdzie demonstrację zakończono.

Narady państw sygo&ta jaszy  
proioinłófl rzymsi ich

B U D A P E S Z T  (Pat). Minister «pT- za  
gran. de kanya wyjechał dziś popo łud ­
niu do  Wiednia, celem wzięciy udziału  
w naradach pańsłw  sygnatariuszy j u d o  
Ikółóiw rzyuisikicb Mim,slipowi towarzyszą  
dyrektor departamentu p o lP y o n e g o  Ra 
k a d i  Bussenyey i szef protokółu dyplo­
mu tyczn-ego hr. Csalky.

Rozpaczliwa obrona Madrytu
P A R Y Ż  (Pa ł ) .  Sytuacja w  Madrycie, 

jak wynika  z ostatnich tnJormucyj p ra ­
sy paryskiej, me uległa w ciągu dnia uzi 
siejszego żadnej poważnej zmianie. —  
Front madrycki jest oln cnie na okres 
najbliższych przynajm niej godzin usta 
biliznwany. Rozciąga się on od fontan ­
ny S. Antonio de la F lorida, znajdującej 
się na połnot od pałacu królewskiego, 
aż po przedmieście Occra, poza mostem 
Negocia. Przedmieście Garabaneliel /znaj 
duje się w  rękach milicjantów.

W o jsk a  rządowe i niilujanet stawia 
ją  rozpaezliv y opór. W  dniu w czora j­
szy ni wyróżniły 'się w  walkach  .specjal­
nie kolumny milicjantów, t. / «  kohiin 
na „Czerwonych lw ó w “, „Ko lum na Pa -  
. ienaria" i koluiniia „L a rgo  Cah.dlero'*.

u  osłatnhdi walkach duży udział hic 
rzi również kolumna międzyn-irudowa. 
złożona z cudzoziemców, przeważnie Ro 
sjan. Francuzów  i N iemców. Operacja  
mi wojennym i ze strony rządowej kiciu  
ją, według in formaeyj prasowych prze­
ważnie oficerowie rosyjscy. W o jsk a  
pow stańcze atakują na trzech odcinka ‘h 
a mianowicie Casa dcl Cnmpo, Caratom  
chel i Hunicra.

PAT „Ardal“ i robotnicy
P-ołska Ajencja Telegraficzna -na d-es- 

ła la  nam wczora j następujaca w n n iiH -  
kę:

Zaw odow y Zw iązek  Chem icznych  rob o tn i­
k ów  ,,A rdalu“  w ystąp ił do dyrekc ji z żądania 
m i podw yżk i płacy dziennej. Żądania sw o je  ro 
botn icy u m otyw ow ali podw yższen iem  się ‘ en na 
artykuły p ierw szej potrzeby, P oza  ty m wskaza 
ki na rolbotnikow m eta low ych  w  L idzie , k tórym  
od lew n ie  m ie jscow e p od w yższy ły  ostatnio zarób 
ki.

D yrekcja  „A rd a lu " do żądań robotn ików  u 
stosunkowała się negatyw n ie. Bezpośrednią p rzy  
czyną odm ow y okaza ł się fak t .iż robotn icy u 
p raw ia ją  sabotaż. M ianow ic ie  stw ierdzono, że 
i  w yrob ion ych  1,200 par obu w ia  gum ow ego 80 
procen t b y ło  z brakam i. Na zw róconą uwagę 
n iek tórym  robotn icom  na zły w yrób  obuwia, 
tuiaty* on e  rzekom o odpow iedz ieć . ..jaka płaca, 
laka praca“ .

Robotnicy Ardalu anieli pełne [trawo 
zwżrcić się do dyirćkrji fabryki z proś 
hą o podw yżkę  płac. To  im zawsze wol 
■no.ilyim bardziej, jeżeli popierają lę proś  
bę rzeczowym a/gurmenłem. Wokno tcż 
oyło fabryce odmówić, nie podając mii 
łi w ów  odm owy

Nie miała j(*lai:ik p raw a  fabryka łtez 
stuprocmło\i yclt dow odów  r/ucae ltar 
<lzo ciężkiego oskarżenitt lf) stibotaż na  
robotników. Dziwnie w yg ląda  Jakie nie 
pop irle (dowodami o skarżenie, lym bar  
dziej, że jest motywacją odmowy pod ­
wyżki plac. Ze wzmianki nie wynika, 
że fa b ry k i  ma na polw ierdzenic swego

oskarżenia jakieś dowody, s lw ierdzają-  
ce złą wolę robotnika. 1 żd i  zaś oskar  
żfttłie lo ojiamle jeslt tylko na domniema-  
nitt, ;i w  re/ullacie okaże Się niesłusz­
nym. rzuc-i (o ma poslępowimie fabryki, 
bardzo niepochlebne sw id ło .

Niijgnrzej jednak w  tej sprawie przed 
stawi ł sit- PA T , który p izedslaw ia  jed ­
nostronne zarzuty nie w iadom o czym po  
dykiowaiiw, jako bezspotnne faildly. „Ze z 
wyrobionych 1200 par obuwia gumowe  
go 80 proc. by ło  z. brakaimi' . to j"szcze 
nie dowodzi sabotażu robotników. Ra- 
,ezej mówi w ogóle io jakości produkcji 
tej fabryki

P A R Y Ż  (Pat). Korespondent Havasa  
dnnasi «  kwatery g łównej w u j.s k  pow-  
stańezyen pod Madrytem, że wczoraj ó 
..amolotow pow;.tańezyełi zdioniiiardowa 
Jo po południu gazownię madrycką. —  
Zrzucono 15 bomb, po, /cm gazownia  
stanęła w płomieniach. Poza tyin arty  
Jeria powstańcza zniszczyła dworzec  
północny.

Milicjanci, broniący się jeszcze w  Ca 
sa dcl Cam po są otoczeni i nic zdołają  
długo się utrzymać. Lotnictwo powstań  
cze intensywnie bom bardu je  ieh [Mizyt- 
je podczas gd.ł czołgi usiłują wedrzeć się 
przez row y  .strzeleckie wo jsk  rządowych.  
Dzielnica Toledo na widok czołgów wy-  
v iesiła białą chorągiew. W o jsk a  pow 
stańczc posuwają  się naprzód z najwięk  
>zą trudnością, ponieważ dowództwu są 
dzi. że milicjanci piMtminowaU szereg 
dzielnic na peryferiach miasta.

TI,r\lA?YFA (Pat )  O  pierwszej w  no 
cy radiostacja |M»wstańcza opublikowała  
komunikat, głoszący, że wojska gen. Va

rela, wspierane przez czołgi, posuw ają  
się w głąb Madrytu, osiągająe ulicę T o  
ledo i paisic królewski. Oddziały p o w ­
stańcze na . odcinku północno-zaehod  
nim zajęły ogrody pałacu królewskie  
go, dworzec potnociij, dzielnicę nniwer  
syteeką i szkołę agronomiczną.

Bomby
I,O N D V N  (K*nl). Agencja Iłour.cra ro zm aw ia  

ła  clz'iś , . 1 z telefon ze savoini kor.■,jx)urlt-uit-ni 

w  M adryc ie  o god zin ie  KI.UJ. W ed ług o trzym a  

n y .‘b w tej 'oz>moovie wuKioniości, położen ie w  

M adrycie  u legło  zm.amie. M iasto b y ło  bom Utr 

dow ane z sam olotów i  z dział, alle rw yń k i ,j.>k do  
ląd n ie  są znane.

Weitług wiadomości brytyjskiego -MSZ w 
wwniku iMHiibardowania w dniu 9 bm zgiuęło 
)3 osób, a 32 odniosły rauy Jedna z bomb usz 
kod ziła budynek klubu angietlsko-amerykaiiskie 
go. a jedna wybudluła po.nad ambasadą brytyys 
ką, Atak powstańców idzie od północo— zacho 
di

Mrn. Beck u króla Edwarda VIII
L p N O I  N ( I ’ al). M in. Beck (n zy ję ty  zosiał w 1 

iow a rzys lw ie  am basadora Baczyńsk iego na au 

dienc.ji specja lnej w Buckiiig iian  —  Pałace 

■przez króla Edw arda. P o  audie.ncji od b y ło  się 

w  p a łicu  nie,danie, na które kró l zaprosił po! 

skiego m in istra spraw  ziigrau icznych . W  śnia

daniu tym  op rócz min. Becka i am basadora Ra 

czyrisk iego b ra li udzia ł m in .. Eden, m in ister 
L o rd  Ila lifa x , feldm arszałek  Lo rd  Ca\an, b am  

basador b ryty jsk i w  W arsza w ie  sir \V«iIbam Er 

skinę .sekretarz k ró la  sir o G d frey  Them as oraE 
w yb itn i przem ysłow cy.

Order Odrodzenia Polski otrzymali:
W A R S Z A W A . (Pat).'' M on itor P o ls k i"  N r 

2Ó3 z dnia t l listopada 1936 r. ogłasza listę o 
sok  odznaczonych  przez Pana P rezyden ta  R P. 
w dniu św ięta  n iepodległości.

W ie lk ą  wstęgą O drodzen ia Po lsk i odznaczc 
ni zostali: dr. B ion ls law  lir łczy ii.ęk i —  p ierw szy  
prezes N a jw yższego  Trybunału  Adm in istracyjne 
c o  za zasługi na polu sądow n ictw a adm inistra 
cy jn ego  oraz dr. inż. K az im ierz  Bartol za zasłu 
gi na polu nauki i w ych ow an ia  m łod z ieży  wT du 
c ł" i  pal riotycznym , j>ołożone w  la lach  1905 —  
1918.

Komuniści kradną dokumenty Trockiego
PAR YŻ  (Pa ł) 1'ra.sn prawicowa omawia z 

zahiłeresow tniem .sprawo oryginalnej kradzieży, 
popełnionej przed paru dniami w  paryskich 1„ „  
racli międzynarinluwego Instytutu Hisłririi Noo- 
ieezm-i, skąd nioznani dotyoliozas sprawcy po 
wycięciu otworu w  żelaznych drzwiach w jliie  
śl! kilkadziesiąt kg. papierów i dokumentów 

„Le Journal", który przeprowadził w  lej spra 
wic obszerną ankietę, podkreśla, że Instytut Hi 
storli społecznej, związany z haskim Instytutem 
'n.edzynarodowej historii ekonomicznej, a kiera 
wuny przez znanego w kołach międzynurodo 
wyeh pro(. Postiiumusa i suliw enejonnwany 
przez druga międzynarodówkę, zakupił przez 
vWs biuro paryskie znaczną ilość dokumentów  
1 korespipndeneji z archiwum Tmekiegu. Arelii

wum t«> z o.,lale nabyte od syna Trockiego, siu 
diująeego na jednym z uniwersytetów tranem  
kicli pod nazwiskiem Siedowa Nazwiska tego 
Trocki używał w czasie pobytu w  Turcji, ,.Jour 
n a l" wyraża no podstawie tej ankiety przeko 
■tanie, że włamywacze pragnęli zdobyć korespoii 
dcncję p rv «a in ą  Trockiego w  nadziei, że mogą 
w niej znajdować się ciekawe materiały, które 
dałoby się zużytkować w  przygotowywanym u 
bccnie w Moskwie nowym procesie traeklstów.

Nadzieje tc jednak zawiodą, ponieważ do 
biura paryskiego instytutu nadeszła dopiero 
pierwsza część archiwum Trockiego, zawierają  
ca wycinki i druki, gdy tymczasem drugą część 
ohcjinujaca koreS|p»mdencję, jeszeze nie wpłynę 
ła.

Kzy-ż Kom.undorski z Gw iazdą o trzym a li: za 
w yb itne zasługi w  słu żb ie p ań stw ow ej dr. Mt 
chat Grażyński w o jew od a  Śląski, Adam Koc pod  
sekretarz stanu w  stanie n ieczynnym , Juliusz 
Eukasiewicz —  am basador RJ‘ . w- Paryżu , dr. A l 
ired W ysocki, am basador R P  w Rzym ie.

Za wybitne zastugi w służbie w o jsk o w e j: 
inż I.eor. Berbccki gen. d y w iz ji inspektor armii 
Stefan Dąb Biernacki, gen. d yw iz ji inspektor ar  
m ii, Mieczysłnw Norw id —  NcugcLuuer gen 
d y w iz ji inspektor arm ii

Za w yb itne zasług- na polu p racy nau kow ej 
i adm in istracji szkoln ictw a w yższego : dr. B ro  
nisław Dembiński em crylow-any p ro tesor U inw . 
Pozm , dr. Stefan Pieńkowski p ro f zw y  cż. Dni 
wersytetu Joze fa  P iłsudskiego, dr. inż W IT O L D  
S T A N IE W IC Z , prof. Uniw . S tefana Batorego.

Za w-ybitne zasługi na polu  m iędzyn arod ow ej 
p o lityk i społecznej <i gospodarcze j —  Stanisław 
.lnrkiewiez, b. m inister P racy i O jjiok Społecznej

B. nauczyciel s-mnaz.
uaziela lekcyj i korepetycyj w za­
kresie nowego i starego typu gimn. 
Przygotowuje do małej i dużej matuiy. 
Nauka solidna Postępy i skutki gwa­
rantowane. Specjalność: polsk\ fizyka, 
matematyka. —  Łaskawe zglozsenia 
do red. KurjeraWtl. d o  g. 7-ej wiecz



„KURJER* ł  unia 11 listopada 19.1o r. 5

t a m *  g t t z M a

I M  U D

99x . i t '  sśłr # o
Czytelnik, który p rzyw yk ł do* entu­

zjazmu powieści sowieckich, do tego, że 
bohaterowie ich nie m a ją  ani d rw i l i  cza 
>su w wytężonej ipracy wokoi realizacji 
pięcioletnich p lanów i cala duszą po­
św ięcają siej . w ykonyw anym  czynnoś­
c iom  nic jpw.a nimi me widząc, zdzi­
wi się, gdy przeczyta taki oto ust Piotra  
Chabariewu, ucznia w o jskow ej szkoły 
m aryn arzy  w yd ru k ow an y  niedawno na 
tamach .Komsomolskiej P raw dy  —  
1936, Nr. 80.

Ody. lio led z ) p y ta ją  m nie: „Jakże  tam 
«  -was W  Jancowie ukitawa życie?— m ów ią  
hn- —  „O , to takie  ciekawe m iasto- Kultura 
wrasta* lam  a. tcarśd-ym dniem ". Chłopcy stu 
cha  ją  m nie uw ażnie, a ja  w istocie rzeczy 
k iam ię  im. K łam ią d latego, że trudno jest 
p rzy jacio łom  po-wiedzieć- całą prawdę. A pra 
wda jest taka. Aflkwuzież fabryki- im. K . L ib  
knechte ypo-wyiżej .łOOO łu d zi!) ży je  nudnie 
i afiefcuttbunolnK. O trzym u ję  dość d.użo listów  
od  swych tow arzyszy z Jarcewa. W S ZYS C Y  
S IĘ  SK \,RŻĄ N \ MUDY. O to uji pisze m ó j 
p rzy ja c ie l W ik to r  „W ies z  Pitatia, taka nuda! 
K lub zam knięto zupełnie .kółka rozpad ły się. 
C n lopcy i d z iew częta  oo w ieczór wałęsają 
s ię bez ceiiu po ulicach, n ie  w iedząc, jak  
zabić nudę. Niedobrze* jest ży c . p rzyjacie lu , 
w  takim  zapadłym  kąc ie".

I nie jest to wcale jakiś wy jątkowy  
wypadek , rezultat specyficznych, lokal­
nych właści wości „zapadłego ką ta“ k ra ­
ju, c z y ‘też niedołęstwa władz party j ­
nych, które przez palce patrzą na to, 
że „-klub i teatr są prawdę zawsze zam­
knięte '1. W ystarczy  przejrzeć Kilkadzie­
siąt num erów  tego samego pisma, aby  
natrafić na -znacznie .więcej śladów bez 
nadziejnej, rozpaczliwej nudy. w yrazów  
takiego zniechęcenia i apatii, które m oż­
liwe są ty lko tani, gdzie brak  jest w y ż ­
szych celów i ideałów. Oto obrazek ze 
wsi W iesio ła je  w  okolicy Dmepropietro  
w sk a  liczącej -ponad ‘2000 zagród.

Doskonałai, b jla  d roga łą tzy  ją  z M i lito 
polem  Na d rodzy te j trwa n ieustanny cuch 
o iężarow ych  i osobow ych  sam ochodów, po 
bokach zaś jeżjdżą row erzyśc i. N a  d łuższej 
praeslir.zeaii obok ło j d rog i zasadzone drzewa 
Co parę k ilom erów  -stoją laiwecziki otoczone 
p ó łkolem  drzew , tw orzących  w  len sposób na 
turalng altany. (Kom  1’ rawaa 1936, Nr. ISA}.

A więc nie jakiś odlegli „zapadły  
kąt L a le  nogata wieś przy piękne j. ruch  
liwej droctee z -drzewkami, ławeczka­
mi... ba, altankami mtwet. Zdawałoby  
się: raj, którym trudno się nie zaeh.,v> 
eać. V jwlinak w  świetle dalszych obraz ­
ków tigoż samego opowiadania nazwa  
wsi. W iesiolaje przybiera odcień ostrej, 
zjad liwej ironii. Posłuchajmy lozimowy  
dw u  młodych nauczycielek, kiótc spot 
ka ły  sie na ulicy:

P ierw sza : —  AC H  JA K A  NUDA...
G D Z IE ŻB Y  T O  U K K YĆ  S IĘ  PK ZE D  N IĄ ?  
M oże  p ó jd z iem y  do sklepu?

Druga: —  Sklep jest ju ż p ew n ie  /.'.niknie 
ty. P rzy  tym  byliśm y tam i w o z o ia j i .przed 
w czora j; W isiyu jakoś.

PLeurwsza: — To- nic, chodźm y, ch od źm y ! 
W róc im y  — jruiż ściemnieje* r r z e jr zy m y  zeszy 
ty i- p ó jd z iem y spać!

D ruga (zm ieszania): —  N ie, nic... Muszę 
się p rzyznać że  ja  już i dziś tam  byłam .

A mufa nic jest byna jm nie j ob jaw em  
życia tylko łych  dw u  panitnek. „ W sz y ­
scy my żyjemy, jaik się lula —  p rzyzn a ­
ją się J.ii'111 i nauczycieli:. —  Żyjcie m ija  
nam  nudno i nieciekawie". —  ,,I sekre­
tarz re jonowego komitetu partii i jego  
zastępca —  dodaje  od siebie autor tego 
felietonu —  prowad.zą nadzwyczaj nud­
ne życie, wprost ptmelnic/u samolne i 
mroczne".

Są jednak i  takie wsie, gdzie w ładze  
partyjne nie mają bynajm nie j charakte  
rn  odhidków i nieraz irr/ą<lz.. ją zebra­
nia, przedstawienia, lub „wieczorynki  
z tańcami". Nie bądźm y przeto jedno­
stronni i zaglądnijmy także i do tych 
wiosek. L .  Ł<xś w  ten sposób opowiada  
o wsi Kobielaki:

Dziś będizie wesoło. Dziś m iejscow e kółko 
sam okształcen iowe wystąpi z trzema skecz a 
ini. a na zakończen ie cĄitHnlą się -nawet tańce 
N a  balkon ie klubu siedzą już m uzykanci z 
m iedzianym i .tirąjbaiuj na nieruch. A jednak 
m łodzi. mśesAkańcy wsi nudzą się lu imimo 
•wszystko.- ,\  EDA' T l !  U > AS  S T l P R O C B N  
T O W A — p. eciku-ny w u ją przybysza —- oprócz 
ten o*to m u zyk i nj .̂ praw  ie u nas n ie  ma .. Zi

mą -w k lu b ie  je.sit ch łodno, w  p iecu ną, palą, 
a  je ś li .zapalą, strażak wkłada sw ój m iedzią 
ny kasik j w  pełnym  unuunlrl.unow-aniu idzie  
do zarządzającego ukarać g o  za jakieś tam 
niieprzesjinzegaiiie- przepisów . A latem —  go 
raco... ,wb też co Innego.. I znow uż niuda!'

N a  stopniach n-iewiollkiego dom ku siedzą 
dz.ewczz-la i z rmidy p lotku ją O bok  p rzeclio  
o z i dwu jnto/ióch hidizi. Gała ludność ich zma. 
P o  pienwaze 'latego, -że ub ierają sic modnie. 
po w tó re  dlatego, że p racu ją  iw ok-lopio m ono 
polu  spirytusow ego i p iją  jak  „czuido-boga 
t y r i ', a. po trtzecie d latego, ż e  p raw ie  wszy 
slk ie  dziew częta tracą za m m i g łow y. (Km - 
Praw da, 1936,'Nr. 144).

...Plotki, kłótnie, pijaństwo..., b raku  
je tylko gry  w  karty. W szakże  i one nic  
należą do wy jątkow ych  rozrywek m ło ­
dzieży .sowieckiej. Oto obrazek ze wsi  
Jerysi.ewka, położonej me gdzieś na pe­
ryferiach ZSRR, ale niedaleko od jej 
centrum, w  okolicy W oroneża :

M łodzież w  k lub ie nudzi się. N ie  m a cio 
kaw ych  ro zryw ek . Na sto le  ie*żą dw ie, trzy 
m iejscow e gazety —  i to  wszystko. B ib liotek i 
we wsi n ie ma. Raz w  dw a lub trzy  m iesiące 
p rzy jeżd ża  w ęd row n e k ino i wsświellla film  
..o tresow aniu  p sów  p o licy  jnych. K lub  szyb 

ko staje się pusty. Pustoszeją ulice. A m atorzy  
gry  w  karty  kończą sw ó j „w ie c zó r1' w  izb ic  
na jbard zie j ro zw iąz łego  m ieszkańca wsi, Kie 
dora Nagina. (Koirur. Praw da. 1936, Nr. 127).

Z przyk ładów  powyższych możnaby  
jednak wnosić, de nuda  jest zjawiskiem

Ogblnopobki Zjazd Rezerwistów

G negda j o d b y ł się w  W arszaw ie  zja zd  d e lega tó w  Zw  R ezerw istów  i  R odziny  R ezerw istów  z 
ca łe j P o ls l i P o  uroczystym  nałmżeństw -e ro zp oczę ły  się w  sali R ady M ie jsk ie j obrady, na 
które p rzyb y li członkow ie Rządu: min. Spraw W o jsk ow ych  gen. K asprzyck i; prezes Zw . Re- 
zerw isaów inin. Zyn  drani Kuśeiatko wsk i. gen. G órecki i  reprezentanci bratnich organizacy.. 
Z jazd , k tóry  skupił p rzedstaw ic ie li wszystkich k ó ł Zw iązku  i R odzin y  R ezerw istów , b y ł po 
św ięcony sprawom  organ izacy jn ym  Zw iązku, k tó ry  w  ciągu 10 lat istnienia, m oże w ykazać  
się pow ażnym  dorobk iem  prlicy. —  R ezolucje z ja zd ow e  w yraża ją  hołd dla Naczelnego W o ­
dza gen. .Śmigłego Rydza do  k tórego  Z jazd  zw róc ił się z  prośbą o p rzy jęc ie  protektoratu  
nad organizacją, —  Zd jęc ie  nasze przedstaw ia prezyd ium  zjazdu  z min. Kościa łkow sk im

i  gen. G óreck im  na czele.

spotykanym jedynie ua terenie wsi so­
wieckiej. że sp raw a  cała inaczej przed  
stawia się w  -większych, ludniejszych  
miastach Ale przypuszczenie to by łoby  
mylne i tu bowiean nuda panoszy się 
•wszechwładnie. Jaiko przykład — zakon  
ozenie artykułu ipod w ym o w n y m  tytu­
łem „Skuczno w  stolice Dunl assa".

Slalimo —  mia.9!o węglla, ielaiza, stali, che 
m ii, m iasto, o toczon e  dziesiątkam i kopalń  
1 fab ryk  —  posiada w iele  m aterialnych mo.ż 
liwoślci d la akoji iku.ltura.lnej. • M e  niestety 
n ikt n ie  korzysta  ,z tych możali.wości. M ło ­
dzież nadal sptjdzai w ieczo ry  na itrotuarach 
i spoglądając na zegairki, pyta,, g d z ic ż ty  to  
p ó jś ć? " (Komisomolsika Praw da, 1936, nr. 66).

Ale nuda w -miastach przejaw ia  ńę  
n.cco inaczej i o wiele groźniej występu 
je na św iatło  dzienne, tworząc całe szaj 
ki małoletnich przestępców Oto w y ją ­
tek z listu korszunowa, zamieszczonego 
niedawno w  „Komsomolskiej Prawdzie '  
(1936, N r  128):

W  M IEŚC IE  SZE R7Y SIĘ NUDA \ nuda 
—  jak  w iadom o —  to  -nieodłączny lowarzYSz 
„clnilligańsiwa"... Każda noc w  Rarnanlc 
połna jest w ypadków . D yżurny z -wiejskiej 
miticiji inie m oże  z d ą ż j i  z odpow iedz ią  ina 
teb -fon iezjie m eldotiki o  c im ligaiis lw ie,.„gra- 
b irźach  t bójkach. W  ciągu 20 dni m a ja  w 
Karuaulc zarejestrow ano 34 W YP.ADK1 NO 
Z O W N IC T W A . (N ieiza.rBjestro wa ny eh zd a- 
rzeń  —  w edług zdania naczelnika, nuc.jćki*‘j 
jMilic.ji —  było  jeszcze w ięcc). Utc/.y-słko lo 
uchodził iw Barnaule jako  powszednio z jaw i 
sko, me zdziw iono się tu, gdy -wykryło gn ipę 
SifMMiłcciziua. która zgwałciła ti iiiłrdcch  ro 
bom ie, mc zaiii.0 |Hj.kojono się naw oi, gdy 
R iczdienieżwyeh (•niestety członek kani.so.no 
łu!) zab ił m łodego .stachanowca Złobina. Co 
go rze j: c iu lligaństwo .w Barnim ie uważa się 
n iem al jak o  dow ód  .męstwa N iek tórzy sądzą, 
ze ka/il\ dzietny t-lilopak poiwiinicn prze jść  
tuką chuligańską szkolę,

A  dzieje się tuk nie tylko w  Barnaule. 
W  itymżc muintarze „Komsomolskiej  
P raw dy ' zamieszczano korespondencję  
z .Nowosybirska, opow iadającą 0  podob  
nych faktach. .,Xudz! .się miodzież w  
Nowosybirsku, w  Iłarnaule —  pisze a- 
nonim owy mi lor czolow.sgo artykułu te 
goż numeru ..Kctniisomolslkiej Prawdy '  
—  alt* nudzi się ona nic tyłku tu A\ Tkr  
kaliń.śku np doszło do  łego .że zorgani­
zowano całą szajkę, która dokonywała  
an.lyspoleczuY ch po.itejikóys, usprawie­
d liw iając sie patatu w sądzie, że -w mieś 
cie ..skuczno żif'*.

Yi tym *wiszys-lkLin uajdziwnioj.sz.e jest 
to, że lę  straszliwą nudę, no brzegi w y -  
jtełniającą życie obywałeka sowieekiego  
odczuwają  przede wiszystLiin nie starsi 
ci, którym -trudno jest przystosować się 
do nowych w aru n k ów  życia, i którzy  
nieraz zapewne tęsknią do  „d.ownych, 
dobrych czasów caria-batiuszki", ale ci,

(£Dokończenie na str. 6-ejJ

C. A.

Mereżkowskii 
o Piłsudskim

1920 r.
Ghoedic ab ) ni opow iada ł sw ojo  w rażen ie z 

'wózy4y u .Maczeilnika Państiwa. Lęka.ni się, ż-o 

b ędzie  to rzecz ni cłu. twa. O to jedna z  oh-wil, 

iw iklóryoh czuj. się nioudolrnym opow iadaczem  

neudoumym pisarzem . ZTcsizitą —  ito co m ijw aż 

n ie j s/c w iżywcj rozm ow ie, w  s łow ie  wypo-wńe- 

dz-a iiym  —  jest zawsze iTiiewypowied'Z-'a.-ie; rz.- z 

n a jw ażn ie jsza  —  lo  nlesjjiodiziane uczucie, -wzru 

_nra e, uśmiech, wzirolk, .mi-lczenie, błyskawica. 

n tazvka . A jaŁ od tw o rzyć  b łyskaw icę, opow ie ­

d z ieć  m uzykę ?

Co zaś się tyczy p rzedm iotow e j stroaiy m o je j 
ro zm ow y , być -może don iosłe j i p łodnej w na 

słępsliwa —ito nie olwę je j  poTuszat. — naprzód 

dla-togo, że iziwiracałem się do Józe fa  Ritsudsk ego 

n ie  jd-ko działacz peltyf./ 'ny do Naczeln ika Prai 

-twa, a le jako cizłowick do człow ieka.

V\ yu :.wato m i się zawsze że wsjiotczcsna 

neligra nie czczenia bohailerów, n ie -korzenia 
oię przed  tym, co w ie lk ie, p lw a n ia m i świętości, 

n ie  nlegainia w ładzom  ducha —  n lligw  dziecię  
ccgo, zwie-raęcego, iiiew oh iiczego bu,idu —  

,esl głównym, ż-ródłem współczes,nego chamstwa. 

M oja  rclrgia |esa przeciiwina tam-tej. Jej przyka 
zanii gło*.i: mie maisz nu ziem i n-ic godniejszego

czci, ja k  odhla-slk iiki* Bożego  w ob liczu  ozło 

w ieczn ym , w bohaterze.

Gdy wis-zedl Om d o  ko-nuiały —  „w ion -d o" 

no innie „wiausie ciiche-go w ia liru" •—  o  k tórym  

uioiwa w  K>ied/r K rólestw , cidrajzm poczu łem : tak 

to —  On —  Bohailer —  wrs realisaianium, ..Łyt 

oaji-stotn-iejiszy' jaik „w raził się N ietzehc o  Na 
poleonie. Poznaw ałem  i mą. pozniawałeiti -tej 

poslaci w  liiepnzeilrcjzonych po-włarz.anej wizi-run 

kach niedniża-, zw ięzła  posłać Żolni&rza i Ro 

botnika, -twarz lo znużona — praw ie  starą —  

to n ieśn iiertełu ie m łoda : strome, naw isie, wy 

jiuikle czoło —  jKirodllotie głęHboikim: jioprzisczny 

m, ziiiar.s/czika,ini, j-aik tiwandy kamień rydlcem 

rzeźb ia rza ; mocno zaciś-nęte w arg i „w ie lk iego  
m-illozka" i  pod  uparcie naslinzęipioiiyini, jeżąc-y 

mi *s*ię rudo b rw iam i —  dziwnie, św ietliste oczy

—  I-o zam glone, -to uprzezToczinioric, o ni.ewy 

„tow ion ym  wcjrzciiiiu ipal-rzip-yni w  giąh —  jasno 

w idzącym . W ied z  i mtem, że postać la slamie w y  

rzeźbiona .trw a łe j nad .sjrllic'^* dłutem w-i-alkiej 

rzeźb ia rk i —  H istorii.
Zaoząlcm  m ów ić  i n ie  magłe-m. Zdaije się, 

pirzyeizyoią m ego w/rus/wn i a —  byln laicspodziau 

ka — • O L Ś N IE N IE  .PRO S'IO TĄ. W y  obraź atom 

sobie: b ęd zie  podn-iośle, uroczyście, —  a oto 

jak wszyisłko jesit proste. W pala-cu R .lw ed or 
skini —  iprosla, cicha k. 1 -nil::to, prosie ciche 

n-iolio w  oilwurlym  oknie', mgilisito-nrzarC’ nad mglli 

sito-sza-rą gertKią Łaz-ieuck. f  0*n —  cichy,

prosty —  jak  n iebo. Zacząłem  m ów ić  po fran 

cusku. On natychm iast sprowaklizii na irosyystki.

—  Pan a dogodn iej lak? —  spytał z upnzcjinym

uśmiechem. Jął nnówi c icho — i ja  ucichłem  
odrazu. Jakbyśm y .się znali oddawtia Jakaiż 

m-iedzy inrmi b*'adeń i jatko Milziko.ść ■ pnzyja 
ci«J. Brait

Nie pot,rafił-Łyrn w kró-l-k-ilch .słowach oddać 

pół-toiragodzinracj gawędy Spróbuję zaznaczyć 

(cci\ n:c oddzielne punkty —  tony o w e j m uzyk i 

iskry owągo ognia. .\i-eąpod,z-i.auą radością było, 

dla Wti-ic to, -że roznimiall Om wiszyslilko z pół 

stówka, ch w yla ł z -napomknienia, z rzutu oka, 
z uśmiechu, -z pauzy.

Ludzie  współcześni, zda się — giną n ie tyle. 

z głupoty, ile z braku iwyobra/ini — te j  w spół 

ćzu jącej \\ Y01ilt.\/A1 SHilttiA, kltóri w  serc© 

wzszcclirzoczy wgląda głębiej, tiiiż 'liajprzemi 

k liwszy ugnjsł. T ym  d a n m  w yob raźn i, darem in 

tuicji, „jas.’ iO'widzljwa", k tóry  Midkiiewi.cz n iieu i 

naczelnym  darem  szczepu słow iańsk iego, w łada 

Józef JMtNud.ski -w takim  silop.niu, jak  n ikt z po 

iillykóiw oliw ili obecnej —  Jesitem roiiian lyk icm , 
a zorsraem reu.lisilą —  określił Ou sam sieb ie na.j 

lep ie j w rozm ow ie ze wina.
K iedym  mu opow*iadał, o. groz ie  bo,lszeavic 

k iej, niiafcm  wrnżonic, że On w.:e  juiż .wszystko.—  

widzi stąd lak samo, jak  ja  to  w idzia łem  tam. 

R-ozimowa zeszłu oa tory reslauraGyjnych, po 

grom ow ych  ły łó w  Kołczaka. Judetiicza, Denik-i- 
na.

Z resła.niracją R osji -nie m oże  Polska inh*ć 

żad-ncj łączności. —  Raczej iws-żyistko —  n,ż ło. 
Raczej holsze-wizm. w ykrzykną ł z gro/n\ni 

gini-eiwcm i oczy Jego się z,'.iskrzyły, Mówśł z 

p rzeraża jącą siłą. lo zu łem , iże lu jest mocno.

..-a*
że tu jest opoka. Ucieszyłem  się, a le  w  jak i 

sposób g o  przekonać’, w  jak i sposób g o  u-newnić, 

że nie ja  su;n się cieszą,<źe nie ja  sam lak czu ję 

właśnie, jak  Gti —  .że itak snimo jcztfje cała 
Rosja ?

—  Cóż m am y -począć: m y  P o la cy  i. w ogó le  eu ­
ropejczycy?  —  ciągnął Ou s jioko j iii- —  N iepo  

dohna -żodać od  ludzi ge.ni.ilnośr.i, w iększość 

—  to ludzie  ;ś.redniij m iary  i na nich op iera  s ię  

wszelka polityka. Gi w ierzą w  to, Oo widzą. W i  

dzą .zaś U łk o  .dwie Rosji- — ■ starą cza.mą i 

nową —  i ki I.i/ ov, i ok a. T rzeba  b\io dokonać w y  

•born m iędzy tym i dwiema. Rosjam i, pon ieważ 
T ltZK C JE j N IE  MA...

Cóż m iałem  odrzec —  na co wskazać/ Na 

rosy jsk i Berlin. Paryż czy  Londyn? K ogo wy 

m ienić? MiJukowu, M .klakow a. Sazonowa czy 

Kiereuskie-go? Pnzypomiuiałoni gk i‘o.szącą się 
niię.',- irowinitikicli kirzyży ') j odpowicd-ziaTcm 

T rzecia  R osja jes ! n ie tmlaij, a le  tam, w  Rosji.

—  Pa-n w ie o  tym ? Pan v ier/y?

•—  Wlierzę.

(>g*.irną4 ulu i,, stnu-ti (ló ż  b.yli/ii-, gdy Ou 

pok-i-wa głową i powne cicho i .poprostu: ,-A ja 

nie wńorzę". A le  Oui od w róc i! .się w  mik-zeniu 
i. papatnzył [zrzez okmo otw arte proslyuni, c ichy 

mi oczam i na pros-te, ci-cihe niebo. Oitetchnątem 
swobodnitej: .niechaj tym czasem  nic wietrzy — 

m oże uw ierzyć  Tm zaczęła .się główna część 

ro zm ow y  —  o tem, co t-rzeba uczynić dla „erze

* ) N a  U kra in ie  —  po ustąpieniu b oL zew i 
k ów  —  na cmentarzach.
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któr/y wyrastali już av okresie pow o-jen- 
»y iU ,  p ierwsze pokolenie wychow anków  
ZSRR. A  jednocześnie jakże znamienne  
jest to dla stosunków sowieckich! Nudzi  
sili mlodzież.^Ci, których młode,/zapalne 
dusze majmniej nuoże skłonne są do nu­
dy, a  najbardziej chyba skore —  do roz­
niecenia w  nich ognia ofiarnego enkizja  
zmit, odczuwają  w swymi życiu brak  
czegoś na jbardzie j istotnego, tęsknią za 
czymś, czego nie potrafią nawet naz­
wać.

Dopiero procesy sądowe otworzyły  
iw  to oczy w ładzy  sowieckiej, i wówczas  
ruszono energicznie do walki z „rom an ­
tyką c h u l i g a ń s t w a o s t r o  zabroniono  
komsomolcom pijaństwa i gry  w  karty  
i z wiotkim rozmachem przystąpiono do 
organizacji rozryw ek  dla młodzieży, za ­
kładania kin, ogrodów  stadionów spor­
towych i t. p VIe tak, jak  żadne —  cnot- 
b y  najostrzejsze zakazy orgainizacj jne 
nie z r ł iam u ją  pijaństwa i gr\ w karty, 
tuk też nudy tej nie zahamują ani amator  
s-kie przedstawienia, ani luksusowo urzą 
dzonc kina, ani też piękne ogrody, czy 
rozległe stadiony sportowe, gdy/ mło­
dzież sowiecka pragnie czegoś więcej i 
jej tęsknot nie da się zaspokoić tańcem 
muzyką z płyt gram ofonowych , łub en­
tuzjastycznie socjalistycznymi filmami. 
ł*rzodtom czy później spostrzeże ona, że 
są lednak idee wyższe, wznioślejsze 1 
szlachetniejsze niż hasłu t.zw „ruchu  
stachanowców" lub „socjalistycznej1', 
gospodarczej ro/biwkuwy państwa, przed  
tein czy później otiw orzą się jej oczy na 
całe iibóstwro i ograniczoność materia­
lizmu, tak drastycznie nieraz prze jaw ia  
jącego się w życiu i kulturze sowieckiej.

C. Z.

N agroda naukowa —  prof, Czesław  W itoszyu sk i

a a — i  mww
Nagroda literacka —  Rom an K ołon ieck i t Nagroda m uzyczna Adam  W ien iaw sk i 

I  ■
•Natgroda p lastyczna —  Ignacy Lop leńsk i

■BAłllHi.l HAH
J a k a  b y ć  p a w i a n a ?

Różni 04 matki: dobre, złe, kochające dzie­
ci i oie dbające o nie. W iem y, że od wychowa 
nia w wielkim stopniu zależy dalszy rocwój 
dziecka. 1 dnajac i  wychowując swe dziecko m it 
ka niejako ,rodzi" je poraź drugi.

W  miesięczniku „Optymista" ukazał sie ciie 
aawy artykuł na ten temat. Artykuł ten rozróż 
nia 4-ry gatunki mam

Mdma kothąjąca
W  nocy nie sypia, [sadsl.iehu.ie. Jakoś dziw­

nie szyb Iw, oddycha je j synek W staje. Dotyka 
jego czoła, czy aby nie ma gorączki. Ma, czy 
nie? Na wszelki wypadek nie pójdzie jutro na 
spacer. l  epiej zostanie dzień w  łóżku.

Przed znajomymi skarży się: „Od czasu, jak 
urodzi! się m ój mały, na krok liie mogę ruszyć 
się z domu, La la  już cale niediyłam w  teatrze. 
Um ariabym  z niepoKoju eo się z aziceKiein 
azieje. Zresztą Zdzisio na chwilę mnie od sie 
hie nie puszcza".

M ówi to z. duiną, pragnąc, by wszyscy po 
ddw ia li, jak  poświęcająca się jest matką.

Innych dzieci do swej pociechy nic dopusz 
cza. Boi się zarażenia. Raczej samir się z dzicy 
kh-ui b a „ i i wypełnia mu cały ezas. W  najlep  
szej wierze w przekonaniu, że u le nstmsóh 

| dziecko lepiej się rozwinie.
Ody dziecko podrośnie, naprowadza jc cui 

szkoły-*- (tram waje!!! samochody!!!). Odrobi a t 
•iini Ickeje. Chce mu być kolegą i powiernicą. 
A  nie rozumie, że najhardziej oddana matka 
nie zastąpi towarzystwa rówieśników, tlhce jak 
najlepiej, ale nie potrafi dać pierwszeństwa roz 
sądkowi przed uczucicm.W rezultacie dziecko 
wycłwnWije się niby w złotej klatce, w  którci 
nie może się normalnie rozwijać, Jest wsłydłi 
we. mniej zaradne i gorzej przygotowane d - 
życia, niż jego rów ic -111CY. Bez pomocy mamy 
nie pokona najmniejszej nawet przeszkody-

Nie! Kochająca mama —  nie "jest ideałem  
mamy.

Przeciwieństwem tegd, gatunku mamy jest:

M*ma oziębła
Wychodzi z założenia, że dzieci uie należy 

roz pieszczą,-. Założenie to, skądinąd słuszne —

doprowadza do absurdu. W  ..doje je j Się, żi każ 
dy pocałunek, że każde eiepłejse słowo wypo  
wiedzim.e poć adre-.-ein dziecka, gubi w  nim 
bezpowrotnie skromu ość i wywołuje zarozu­
mialstwo i niedbalość. ' Jest przeciwniczką 
„głupstw " i „traeei ia c ra su '. Żąda, by dzieci 
zajmowały się stale „czymś pożytecznym". Ulu 
bionym je j zdaniem jest: „najpierw praca —  
a polem zabawa". W  rezultacie dzieci n_gaj się 
nie bawi:| A nie przecież tak nie wychowuje 
i nie rozwija dzieeka, jak zauawa. Zabawa bo 
wiem daje dzicku szeroki* pole do p"zejawie  
nia własnej inicjatywy, pobudza jiriuiysłowość 
i fantazje, uczy współżycia z innymi i umie 
jctnośei podporządkowania tsię ogółowi, dla 
wspólnyrh celów. Słowem, wdraża dzieeko do 
karności. A  przecież matce, o której mowa, o 
t"> właśni." e110071. Zadania tego nie spełnią 
jednak żadną miarą je j słroiowania. Przeciw­
nie, dziecko wiecznie kar<-one, czujące nad so 
ltą nieustanną kontrolę, nigdy nie chwalone, 
staje się nieSmiale, bez inwencji, zahukane. 
Lub, pozbawiane ciepłej przyjaznej atmosfery 
w- durni, będzie nieufne, podstępne, skryte. —  
Uczy -ic udawania pozornej uległości i obłudy, 
ł  może właśnie wtedy, kiedy matce wydaje się, 
że już T-ychnwala dniecko no swej myśli, jest 
ono najdalsze od je j ideału.

Oto, jak  po  „spartańskie* pomyślana meto 
da nać może wcale nie sportausitie ZózułUil v.

/e ozięble mamy dalekie są o a  doskonało 
ści, jako wychowawczynie, nie trzeba ząprw  
niać.

inny też rodzaj reprezentuje sobą*

Mama nerwowa
Ta mama przysparza w jr i io s i s r o m  .lajwie  

cej kłopotów-. Nigdy nie wiadomo, eo z niej za 
chwilę wybuchnie. Raz dziecku jest najcudniej 
sze, iinjzdolniejsze, najmilsze —  obsypuje jo 
pocałunkami i piesz. zotaini —  zachwytom nie 
ma końca! Za enwilę aura ulega r a d y k a l n e j  

zmianie. Mamo zapomniało już o niedawnycb  
superlaty wach. N a g ‘e —  dziecko „taje się „nie 
znośnym bachorem", który mamę „wpędza do 
grobu" od klóreto wrzasków „bębenki w  u- 
szach pękają". Nieeli da wreszcie marnie sj*i 
kój, bo po !a|«aeh dostanie. A że dzieeko roz 

t W k f l H H H W B B H n H i

zuchwalone poprzednimi pieszczotami nie nspi 
kaja się —  mama z  caią energią wpruc/ac: u  
groźbę w' czyn. Oczy wiście krzyk, płacz —  w  
domu wylizym ać nie m om a.

Ale o  poważniejsze oprawy tu e l »d z „  o ta* 
że u, "ino In o, zdrowe dziecko wytrącone u s t a  
je z psycnieznej równowagi. I>ziś baw i sie hn 
łaśliwie patelnią — cudnie! Kiedy Indziej te 
sama zabawa wywołu je gwałtowny sprzeciw  
mamy. Dziś —  zachwyty z powodi: rezolutno 
ści dzieeka przy gośeiacn. Jutro wyrzuty aa 
wtrącanie się do rozm ów starszych. Wszystka  
zależy od „dobrego", lub „złego" dnia mamy. 
Atmosfera jest zawrze naładowana elektryczno 
śclą. N igdy nie wiadomo, kiedy nastąpi gw al 
iowne spięcie. Od czułości i przesadnej troski! 
wości —  do niechęci i Im-hku zainteresowania 
—  jeden krok.

Rzecz jasna, że w  podounyeh warunkach  
dzieeko nie może wyrobie sobi, trwałych pod 
staw- moralnych, niezachwianego prweswiadeze 
nia o  tym. co dobre —  eo zle, eo cenne, a evv 
bezwartościowe, eo piękne, eo wzniosłe, eo sta 
szur. Kośnie mały neurastenik, wierne odbicie 
nerwowej n am- .

i
Jaka mama być powinna?

Tu. dałoby sic bardzo dużo powiedzieć. —  
Naogó! trudno zarysować „ideał mam y", oho 
cEażby z tegc względu, że brak odpow iednich 
kryterjów.

Pogada i równowaga wewnętrzna —  s ą , to 
bodaj najważniejsze kwalifikacje na dnnrą mat 
kę.

Któraż matka nie poświęciłaby wszystkiego, 
aby mieć dobre dzieci? ffltaruje sie jednak, że 
nie jest to wcale oroga, w ym aga jąca ' n iebyw* 
łych o fiar —  wystarczy prosta umiejętność 
stworzenia dziecku atmosfery umiaru i pogody. 
Nie trzeba do tego czynię z pokoju dziecięce­
go ośrodka, dokoła którego cały dom się o  Dra 
ca. przeciwnie .soruecznosc bez cgzatlaeji i na  
dew.„zystko cierpliwa wyrozumiałość —  odda­
dzą dzieeku isłoluiejszy pożytek, niż nadm ln  
nr rozpieszczanie.

Taka matką opanuje w  sobie również oba

(i.Dokończenie na str. 7 -e j )

cfcbj H es ji" . iPow L jrzać tego o ie  będę, pow iem 

jedno: cóko:hvi.e!k o  -nim m ów iono —  Józe f HU 

-ud-suu nie jest wrogiem  Rosiji. N it ma fcanrie 

nia dila nieij w  z.amadnziu. T o  m ów ię dla w szyst­

kich, d la  m n ie zaś Jial Om cizemiś hylątks/ym, niż 

to  co o  uiim m ów ią  fara/. Choćby 10.1100 M ino 

rów Zeu-zinowów u- Kieueńskich upewniało 

rnmie że  w rozm ow ie  le j „iz-aiprzadałem R osję 

—  aiie uw ierzę um.

\ ie  w iem  Jblo komu jest teraz potrzebniej 

s-zy —  w y nam, czy my w am  —  zaw oła łem  w 

uniesieniu rozm ow y, teraz, z odda li rozum u ni, 

c -mogło t-o się w ydać mie-mail zuchw alstwem : 

laik jesteśmy slaibt, -lak „n ie  is tn ie jem y".
I izda się, ż e  On zrozum iał, że  poza tym 

co się w id z i, jest cos immrgo —  w iększego... Po 
ją ł to co  -talk trudno mp jest p o jąć  ikouiukoJ 

wiek, k to  Bowjwakwun "iic j-s i, tę „n a rod ow ą" 

Mtęrizyna-rod<odkę, rosyjskliah ćo-łm e rzy  —  ko  

m u-nis-tów idących igiinąć pod sztandaram i Bron

slejna —  T rock iego  za  Świętą Ruś".... P o ją ł

< >il. iże i to jdat m ożliw e  „w  kraju  lłozgraniloz 

nycli Jtiożliwoślci"... Ostrze roizmiowy zm ierzało  
kiu tomiu, ja k  oiilaprzcć to ji-ielinzipieazeńsliwo 

być m o że  dla iPoWki i d>la R osji maijiwiększe. 

2e tul-aij jirż Rosja i Po lska  sta ją  razem .. W y  

mieniicim Borysa Na-wiirko-.wa. jako  jedynego  

dzis i a j iw Europie R osjan ina  —  zdolnego przed 

się-wwią*. coś dla liweciiut Rosji. 'Frudno m i 

było  o  mian m ów ić —  jesf to  m ó j ‘p rzy ja c ie l— 

c z to w c k  dła mnie zbyt bliski. Lecz za ledw ie 

zacząłem  m ów ić, gdym  poczu ł, że  fowa-rzysiz 

rozm ow y m yśli o nim  p raw ie  to sam o en 4 ja.

/da ję  .sobit. sprawę, jalk od lyc ii -przemi.l 

cweń liłeldiną m o je  w rażen ia  »  odkifa Ją niic-li po 

stać. Mam nadzie ję, -żo k iedyś w rócę jeszcze 

do n ie j zapomnieć, je j  n iepodobna —  stoi ona 

w  .mój pamięci i Mircu nii, zą-lairta nu -wiidki. Je 

szcze jeden  rys : -Mówiąc 17. pow odu  S,iw  mikowa-

o- znaczeniu sa-molunej jednostki -liw.orczoj -w 

dziejach  narodu, ,pov. iddlzialem: Ty , Mar.S7.ażku 

shr oczyieś Polskę —  T y  mogłbyk poa, iedzieć

—  Polska —  lo  Ja.

—  Tak pan sądzi? Uśm iechnął się gorzko.

A wiesz, pan, że  przychodzą, chw ile, kiedy 

zdaje .Ina stię. że ja  wwią-z izmagann się jcsziczie 

z Polską, że w a lczę  p rzeciw  Polsce. Jestem 

człow iek  iem dość  m ocnym , a<le- n iek iedy i ja 

słabnę.
Nagle znów,- jaił w , p ierw szej einvili „w io  

n ęło " na immie „w ia n ie  c ichego wiaitru" T y lk o  
że teraz, ,,dy On m ów ił o  sw o je j siabości —  u 

czułem jak  dalece ,jeat mo-cmy —  inie sw o ją  

mocą: „\V inioinocy -siła m oja się dopełniał". 

Teraz poczu łem , że isloi, przede 11 mą wybranieS 

B oży Pow iedzia łem  to  jemu, ja,l ło  m ów ię  

wam wiszyisillkiiin. O wileni jgj.lt lo truiaino- w na 

szych czasach pow iedzieć rzal:z iaką, gdy za 

w-ielkielli liidizi" ndhodzą Lemnuowic i T roccy ! 

\ iem Re węgili zanzą/cys-li ścią‘gnę na sw o ją  gło 

wę, aiie pom im o to pujwiem: Len in ow ie  i  T roccy

—  to m e  w ielcy m i z al< w ie lk ie  n iceslwa

C złow iek  jest miairą rzeczy. Naśladoy.airie

Boga —  to layćirczość, Im rzc iie  —  lo  naśiadow 

l i id w o  —  diabła. W ed le  toj m iary w ielkim  jes! 

koinerlian f ,'.ia Ironie, [KKlpai.ijący Rzyrm; witfl

Ikćm jest Iżżengis Cha.n — czy to ze sw o ją  dzi 

,ką hordą, ozy <r, lelegirąieia ii te lefonem ... W ie lk i 

jcs l p ijany mairynanz, w ysadzający ogarltiem  

papierosa m agazyn  p rochow y. Kniicesliwić słoń 
cc jest m niejszą rzeczą, nuż w yp ie lęgnow ać ro  

ślinę Zaizominieliśuuy o Bogu i przestaJiSmy 

czcic fKiliaiUrów, te ob jaw ien ia  oóstw a w  lud.7 

kościi — b y ły  najislo-lniejszo, —  o to  d laczego

pok łon iliś iiiy  się tym  dwu w ielk im  lałceslwom —  

Troekiom u i Ixsi>i-nowi W iotk i emu Szcim ie 

a w ie lk iem u  Kasiiralowi O>lo w s lyd  nasz, o lo  
Laźń nasza —  wstyd ca łe j ilu rop y , wstyd całe 

go  ebinześciaiiskiiogo świata.

Lu tz jeśli naw et w szystek  św iat odda po 

k lon  diabłu, i uui-.-U/ Jkrćillesliwo B estii" (,,K-io 

je.-,I jmdobiun lłcs lii Hej —  a k !o  m oże s loczye 
z nią b ój? ) —  to n igd y  On —  nigdy Jóizef JPJJ 

suRilslki. Od hanky te j wybaw i On PoWkę i  —  być 

m o i'-  —  .v. yibaiv i śwki-t.

O to ku czem u wydrrany jest On <«1 Boga.

W yeliodząc, dćciale-iii zw rócić  siię d-u Pola 
ków:

Jakże szcg.-.śtiwd -jeslfśdięt Jak VVtuu po 
w inny -azKi:rościć w.s/ysllkie narody! Jaikż.e Poi 

sikę um iłow ał ltog — iże w  łaikncii latach zesłał 

je j takiego W odza.

Jcslom -wśród W as cudzoziem cem , a le  11 te

jasiiem olwiy i jwzwiadaim. krndiajcie Go. Wriem  

że (io  Iko-dli-acic, ale, w ięcej jeszcze  koch a jc ie  Go  

Pam ięta jcie  —  m ożec ie  utracić wszystko —  i 
znowu odnaleźć: cMeb, z ło to , oręż, oiiszairy ziem , 

prp.y-slanir morskie, s"ka riiy r/duk pięfknycb 

nauk a nawet now ą stawę, aJe mie drugiego

Józefa Piłsudskiego. U traciw szy Jego —  straci 

c ie  iwlszyrstko. N ie  isjiierięjciie się, k to  jest w ię  

k-szy —  W y  wszyscy, czy- On joden? Alibe-ż wy  

w iecie, k to kogo stwoiązyi —  w y Jego, czy  On—  
was? W y  w szyscy  -wznosicie (io , jak  fa la  w-zno 

si p łynącego; On izaś dźwiiga was, jak  p rzygar 

biona Karja-lyda d źw iga ogronu iy gmach.

Ti/ień dzis iejszy jest czarny, ok rop n y  —  

ą ju tro będzie jeszcze okropniejs-zy. Oto ciągną 

na was, na Europę całą -bufy barbarzyńców —■ 

.coś ipodolmt-go iknól-astiwiu Anlycliry-ąla, N ie  

m yślcie, żc straszę was dziecinnym i baśniam i: 

tak m ogą myśleć" inne narody, ale -nie W y , P o la  

cy. M ów ię lo  saimo, co  m ów ili waim p rorocy —  

trzy  ogmi-s-te A  nakreślone w m roku palcem  Bo 

źy ni August Uieszlkowisk-, An flrze j Toiw iański, 

Adam  M ickiew icz. M ów ię lo co  i on i Dla ludzi, 

dla narodiiv. k-rzy-żowa droga ma zieimi się n fe  
k oń czy  —  aż się dopetn ' zm artw ych w stan ie  w  

ca łe j ludzkości.

C iągnie na świat ca ły  chrzew iań sk i —  coś 

podobnego królesłiwiu Anty-Mirysia. -Ostatnią p rze  

ciiw nięmni oistoję jest Polslk-a. Oisłatinia bitwą- 

słodzona iz nlilm będaie- inrlaj. ih-kimc iż iwięr wiszy 

scy, jak  jeden mąż, w ok ó ł swego w ie lk iego  

W odza  —  w ybrańca Bożego  —  Józefa P iłsno 

skiego. /.i**dnoczcie seroa sw o je, jak  m-iocze—  

i p od n ośc ie  na taką Go w yżyn ę , aby w-szysi 

kie n arody Go wadiz-iały, jak wy Go w-idzioie 

poznały Go. jak w y  Go znacie.

Je.Ci uczynicie ito — niraituico' ' R--i.skę i  

być m oże —  uratu jecie  świat

Podała W IK T O R IA  G R / ^ ^ ^ -H W S K A .
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D z i ś  z o s t o n ą  o d z n o c z e f f i :
We środę 11 listopada r. b. z okazji 

uroczystego obchodu rocznicy Święta 
łTliepodiegłości, o  godzinie 12 w Wiel­
kiej Sal Konferencyjnej Urzędu Woje- 
wódzk. p Wojewoda Wileński Ludwik 
Bocianski, w imieniu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej oraz Pana Prezesa Ra- 
oy ministrów, dokona aktu dekoracji 
odznaczeniami państwowymi szeregu za­
służonych osób z terenu województwa 
wileńskiego:

Krzyżem Komanuorskim. orderu 
„Odrodzenia Polski"

o-ra Józefa Trzebińskiego, profesora 
zwyczajnego U S B. w WMnie, za 
zasługi na polu pracy naukowej.

Krzyżem Kawalerskim orderu 
„Odrodzenia Polski"

iiiż. Władysława Barańskiego,dyr. Izby 
Przem.-Handl. w Wilnie, za zasługi 
na polu przemysłu,

Zygmunta Poszczycą, przewód niczące- 
go Wojewódzkiej Komisji Oszczęd­
nościowo - Oddłużeniowej dla samo­
rządu w Wilnie, za zasiugi na polu 
pracy społecznej.

Złotym Krzyżem Zasługi
Ks. Kanonika Jana Kretow icza, pro  ̂

boszcza parafji rzym -kat w Wilnie, 
Ks. dr. Aleksandra Mościckiego, sekr.

Kurii Metropolitalnej w W.lnie,
Jana Tyszk iew icza, rolnika w Wace — 

pow. wil.-trocmego,
Marjana Bronisława Lublcza-Szydłow- 

Skfego, prezesa Syndykatu Dzień, 
w Wilnie,

Kazim ierę Jastrzębską, em. nauczyc. 
w Wilme,

za zasiugi na polu procy społecznej, 
dr. Ignacego Abramowicza, prof tytuł. 

U S.B. w Wilnie— za zasiugi na poiu 
pracy naukowej.

Taueusra Mlśkiewicza, prokurenta Od­
działu Państw. B a n K u  Roi. w Wilnie, 

inż. Abrama Kawenoklego, właściciela 
Biura Techn. - Handlowego w Wilnie, 

za zasługi na poiu pracy z?wodowej. 
idr. Kazim ierza  Pelczara, prof. nadzw 

U.S.B w Wiln.e,
Kaz im ierza  Łęczyck iego, dziennikarza 

literata w Wilnie, 
ta zasługi na polu pracy zawodowej 

i społecznej.
Tadeusza Łopaiewskłego, kierown. li- 

terark. Teatru Miejsk. w Wilnie—za 
zasługi na pulu pracy zawodowej, 

inz. Jana Bo iow sk iego , nauczyciela s/k. 
techr w Wilnie— za zasługi na polu 
pracy pedagogicznej, oświat, i społ. 

Zygmunta Łopińsklego, nacz. biura fi- 
nans. D.O.K P. w Wilnie,

Jana Benedykta Legieckiego, kierown. 
działu biura finans. D.O.K.P. w Wil­
nie,

za zasług5 w słuzrne koieiowej i polu 
pracy społecznej, 

inż. Władysława Hajdukiewicza, nacz.
wydz. Urz. Wojew. w Wilnie* 

inż. Augusta W iktora Kroplwiiickiego, 
kier. oddz Urz Wojew. w Wiinie,

4-ry gatunki mam
{^Dokończenie ze str. 6 -e j)

wc fljicd . » u r a z i  się luli „nabierze złych 
"»anier“, bo m e, że obcowanie z innymi jest 
jedyna droga do c .poIccznicnJa małego obywa 
le w  który inaczej wy,-ÓKłb> na nieznośne"® 
tfp idc

■\joęoł r e ie n b i  się, że iin więcej dzieci w  
domu tym więcej kłopotu. Twierdzenie to o  
każe sie n 1 “zupełnie słuszne, jeżeli m aiaa pot 
raf I nadać swym pociechom pewna formę nie 

komplikowanej organizacji, polegającej ,ia 
■wzajemnym ich i rpiełiuństwie. Jest to rzecz lal 
w a i dzieci chehue aę je j poddają. Paroletni 
opiekun młodszego braelszk*, pełen jest dumy 
i pK-zueia odjuiwiedaialnosci w  onliczu wlożo 
o  ego nań obowiązku i z pewnością nie zawie 
« i f  pokładanego w  nim zaufania. System ten 
odciąża w wielkiej r ' ‘cr*p matkę i nazwala jej 
a a  ograniczenie się ły lko do kontroli —  dUi 
tóec i za* jest świetną metodą, sprzyjającą roz 
wojowy instynktu społecznego i rodzinnego.

Tak wiec wyrozumiałość i cierpliwość a na 
de wszystko pogomi i umiar cechować muszą 
prawdziw ie notroczetuą malke. Matkę przysz 
łych (iptymc to a ,

A le et, zrobić, że na swiecie jest ba*dzc. wie 
lu fi będzie) pesymistów i pcsvmistek? Może do 
dzą sie przerobte. om

za zasługi w służbie państwowej.

inż. Ludwika Soroko, nacz. oddz oro- 
gow. Dyr. O K P. w Wilnie, 

inż. Czesława Kaczmarskiego, nacz.
siużby ruchu Dyr. O. K P. w Wilnie, 

inż. Zygmunta Burarzkowskiego. nacz 
służDy zasób. Dyr. O. K P. w Wilnie,

i a  zasługi w służbie kolejowej.

Srebrnym Krzyżem Zasługi
Antoniego Żamejcla, asesora Dyr. O.

K. P. w Wilnie.
Józefa Sosnowskiego, st. technika Dyr, 

O.K.P. w Wilnie,
Roberta Słoneckiego, st. asesora biura 

W c i s k . Dyr. O.K P. w  Wilnie,
Jana Nossowskiego, st. asesora Dyr 

O.K.P. w Wilnie,
Tytusa Kreczmcra, asesora Dyr. O.K P. 

w Wilnie,
Aleksandra Kazim ierza Ch lebow sk ie­

go, p. o kier. działu Biura kontroli 
dochodów Dyr. O.K P. w Wiinie— za 
zasług' w służbie kolejowej 

Kazim ierza Berezowsk iego , kier. Oddz.
Izby Skarbowej w Wilnie,

A liny Jurgcnsonuwny, urzędniczki sta­
rostwa grodzkiego w Wilnie,

Józefa Czermcn&wskiego, wicestarosty 
grodzkiego w Wilnie,

Wacława Stankiewicza, referend. Urzę­
du Wojewódzkiego w Wilnie, 

Władysława K leczkowsk iego , referend.
star. powiatowego w Postawach, 

Wtadysława W yzgo , podreferend. Okr.
Urz. Miar w Wilnie,

Waleriana Samouicza, radcy Urzędu 
Wojewódzkiego w Wilnie.

Heleny Drege, zaśt. k ie ro w n ik a  b ib l io t .
państw, w Wilnie.

Sieiana Prus-Wlśniewskicgo, sekretarza 
biblioteki państwowej w Wilnie. 

Stefana Rosiaka, adjunkta Archiwum 
Państwowego w Wilnie,

Ignacego Kozubskiego, naczein. urzę­
du Skarbowego w Brasławiu, 

Kazimierza NeuDelta, podkomisarza 
saarbowego Urz. Celnego w Wilnie, 

Stanisława Szezerblnskiego, kierownuta 
oddziału Izby Skarbowej w Wilnie, 

Jana Edwarda Hanki, kwestora U.S.B. 
w Wilnie,

za zasługi w stuzbie pansfwowej 
Stanisława Kognow lck iego , radcy Izby 

Przerr..-Handlowej w Wilnie,
Jerzego Garniewlcza, urzędnika oddz. 

Banku Polskiego w Wilnie,

za zasługi na polu pracy zawodowej 
Edmunda Kowalskiego, kupca w Wil­

nie— z'a  zasługi na poiu pracy zawo­
dowej i społecznej po raz drugi 

Adama W ojc iechowicza, urzędnika Star.
powiat, w Brasławiu,

Pawła Andrzejewskiego, inspektora wy­
działu powiatowego w Brasławiu. 

Józefa R z tp ie l i ,  burmistrza w Nowo- 
Wilejce,

d-r Zoili Kuncewiczowny, kierownika 
oddz Miejsk. Szpitala Zakaźneno w 
Wilnie,

za zasługi na polu pracy zawodowej 
i społecznej 

Stanisława Dobrzenieckiego, wicepre­
zesa Oddz. Wileńskiego Białego Krzy­
ża w Wilnie, 

inż. Kurczyna, nadleśniczego.
Józefa Bessaraby, buchaltera w Wilnie, 
Eugenjusza Ruska, sekretarza Okręgu 

Związku Peowiaków w Wiinie,
Marii Borowskie j, z m. Dworek p Wilejsk. 
Władysława Ostrowskiego, sekretarza 

Centrali Chrzęść. Związków 7awod. 
w Wilnie,

dr. Feliksa Wasilewskiego, kierownika 
miejskiego ośrodka zdrowia w Wilnie, 

Wacława Stankiewicza, wójta gminy 
Rym;zany, pow brasławskiego, 

Hanny Żebrowskiej, referendarza Urzę­
du Wojewódzkiego w Wilnie, 

Bolesława Stawińskiego, instruktora 
rolnego w Głębokiem,

Józefa Słomskiego, aptekarza w Wilnie, 
Tadeusza Szulakowskiego. em. urzęd- 

n.ka samorząd, w Wilnie.
Matyldy Chorzelskiej, st asyst. U.S.B. 

w Wilnie,
Eugenjusza Rakowskiego, nauczyciela 

państw, szkoły technicznej w Wilnie,

za zasługi na d o Iu  pracy społecznej 
Stanisławy Wandy Smoterowej, nau­

czycielki państw seminarjum naucz, 
ieńsk w Wilnie,

Julii Tatomir, naucz. publ. szk. powsz. 
w WMnie,

Jana Jeziorka, klerowmn? d u d I. szkoły 
powszechnej w Kniahminie,

za zasługi na poiu pracy pedagogicznej, 
oświatowej i społecznej.

Wandy Lewickiej, pod.eferendarza Okr. 
Dyrekcji Poczt i Te!, w Wilnie za za­
sług w służbie pocztowo - telekomu­
nikacyjnej, 

inż. Anton iego Sikorskiego, nadleśni­
czego ias. państw, w Rudnikach, 

inż. Edwarda Stoaolsk iego, adiunkta 
leśnie ego Nadleśnictwa Państwowego 
Basławskiego,

Bolesława Lisowskiego, nadleśniczego 
lasów państwowych,

Feliksa G linieckiego, nadleśniczego la­
sów państwowych

za zasługi na polu łowiectwa. 
A polon ii Oświęcimskiej, sekretarza Dy­

rekcji Lasów Pańslwowycn w WMnie, 
Jana Czekotowskiego, leśniczego Nad­

leśnictwa Państwowego w Uszy, 
Bronisława Kuczyńskiego, referendarza 

Dyrekcji Lasów Państw, w Wilnie

za zasługi na po'u aaministracj' lasów 
państwowych.

Kpt, Konstantego Worano, naczelnika 
Urzędu Śledczego w Wiinie za zasłu­
gi w służbie wojskowej.

Bronzowym Krzyżeni Zfasiugl
Bolesława Pustoły, leśniczego nadleśn.

państwowego Poabrodzie,
Kazim ierza Horskicgo, leśniczego, 
Bronisława Gierko, leśniczego nadleś­

nictwa państwowego Brasław,
Jozefa Kehna, leśniczego nadleśnictwa 

państwowego Wilno

za zasługi na polu łowiectwa. 
An ton iego  A lencynowicza, gajow3go 

nadleśnictwa państw w Oszniianie, 
Józefa Bransewicza, gajowego nadleś­

nictwa państw, w Wilnie,
Franciszka Zakrzewskiego, sekretarza 

nadleśnictwa państw, w Ignalinie

za zasługi na polu administracji lasów 
państwowych.

Stanisława Grochowskiego, asystenta 
st. Nowo-Wilejkd Dyr. O. K P. wWilnie, 

Franciszka m i ..ow ic ia  p.o. zwrotnicze­
go Dyrekcj1 O. K. P. w Wilnie, 

Aleksandra KuSubuckiego, rzemieślnika 
warszt. mech. Dyr.',G. K P. w Wilnie, 

Józefa II Kuczyńskiego, ślusarza paro­
wozowni Wilno,

Ignacego Ostrowskiego, woźnego Dyi 
O. K. P w Wilnie,

Kazimierza Ostroucha, rzemieślnika st.
Dukszty parowozowni D.O.K P. Wilno, 

Jana Mikołejkai, rzemieślnika parowo­
zowni Wilno,

Antoniego Sendaia, st. asystenta st. Lan- 
dwarowo Dyr O. K. P. w Wilnie, 

P io tra  Zabłockiego, robotnika Dyrekcji 
O. K. P. w Wilnie,

Jerzego Sidorowicza. adiunkra Wydz, 
Mechan Dyr. O K. p , w Wilnie, 

Romualda Szabłowskiego, nadzoicy 
przewodów odcinku sygnalizacji Kró- 
iewszczyzny Dyr. O. K. P w Wilnie

za długoletnią, nieskazitelną i gorliwą 
i służbę kolejową.

Edmunda Now ick iego , kontrolera ma­
rek warsztatowycn Dyr. G K.P.wWilnie, 

Juzeia Now ick iego , adiunkta Wydz Za­
sobów Dyr. O- K. P. w Wilnie, 

Anton iego Rajczonka, asesora Dyrekcji 
O. K. P. w Wilnie,

Mieczysława W oźniakowskiego, st asy­
stenta biura kontroli doch. Dyrekcji 
O  K, P. w Wilnie

ze długoletnią, nieskazitelną i gorliwą  
służbę kolejową i zasługi Dołożone dla 
kolejnictwa polskiego na polu pracy 

społecznej.

Józefa Nowaka, woźnego Oddz Banku 
Polskiego w Wilnie,

A lfonsa Drylewskiego, woźnego Oddz.
Państw. Banku Rolnego w Wilnie, 

Antoniego Dudko, sekretarza Zarządu 
Gminnego w Mejszagole,

za zasługi na polu pracy zawodowej.

Juliana Wangrowskiego, rolnik? w Sta­
nisławowie, pow. wileńsko-trockiego, 

Floriana Dobrzyck iego, rolr.ika w Dzi- 
dzince, pow. brasławskiego, 

Kczim ie iza  Andrukajtisa, kupca w Wil­
nie,

Bolesiawa Tarasewicza, mistrza szewc 
r kiego w Wilnie,

Józefa Uziatło, mistrza rzeźnickiego 
w Wilnie, *

P iotra  Gryncewicza, mistrz? wędliniar­
skiego w Święcianach, '

Wacława M ołodeck lego, mistrza u p i-  
cerskiego w Wilnie,

Tomasza Kuleszy, kupca w Wilnie, 
Boiesława Bielawskiego, w Postawach, 
^eliksa Bartnickiego, wójta gm in y , '  
Stefana Kuryckiegc, sołtysa w Koziu 

klórach,
Aleksandra Bworzeck iego . aołtysd w 

Pcwiazyme,
Konstantego W ojteckiego , woźnego W y­

dział Powiat, w Giebokiem.
P io tra  Kazieko, sekretarza gminy rto- 

łubicze,
Leonarda Chodkiewicza, sekretarza gm. 

Prozoroki,
Barbary Dow narow iczow ej, w Wilnie.

za zasługi na polu pracy zawodowej 
i społecznej.

Samuela Konopackiego, rymarza w 
O lę b o K ie m , ;

W itolda Jana Fedorow icza , rolnika w 
Podświlu,

Dominika Przychocizkiego, tmer. funk­
cjonariusza P.P. w Szarkowszczyznie, 

Bolesława Szczerbińskiego, rolnika w 
Szarkojciach, -

Michała Bychowca, sołtysa w óięciełow- 
szczyźnie,

Antoniego Butw iłowskiego, rolnika w 
Posuoowie, pow. postawskiego,

Marii Osiecimskiej, w Niestaniskacn, 
Michaliny W ołosaczonkowej, w Koś- 

cieniewiczach, 1 
A n ton iego  jum owicza , rolnika w Wy- 

branciszkach,
Stanisława Kolendo, rolnika w Mar- 

kowszczyźnie,
Janiny Borkowskiej, w Wilnie.
P io t ra W itkowskiego, sekretarza Kołu 

Związku Rezerwistów w Wilnie, 
za zasługi na polu pracy społecznej 

Stanisława Warnas-Bielawsklego, pocz- 
tyliona w WMnie,

'W incentego JaikowsKiego, pocztyliona 
w Wilnie,'

za zasługi w służbie pocztowo-teicgra- 
ficznej.

W łodzim ierza Jodko-Narkiewicza, po- 
mocniKa rach. Okr. Urz. Miar w Wilnie, 

Franciszka Kosowskiego, woźnego U- 
rzędu Skarbowego w Wiinie, 

Kazim ierza Macuiewicza woźnego Izby 
SkarDowe; w Wiinie,

Konstantego Malca, woźnegc Urzędu 
Skarbowego w Postawach,

Michała lo io c z k c ,  woźnego Urzędu 
Si.ąrbowego w Wilnie,

Józefa Zabłockiego, woźnego Urzędu 
Skarbowego -w Wilnie,

Franciszka Jurewicza, woźnego Urzędu 
Wojewódzkiego w Wilnie,

Pawła Kulikowskiego, woźnego staro­
stwa powiatowego w GtętoKiem, 

Leonarda Dyakowskiego, pom kanc.
Urzędu Wojewódzkiego w Wilnie. 

Marcjanny WensersKiej. aaministr. Szpi­
tala Państw, w Mołodecznie,

Emilii Minkowskiej, pielęgniarki Szpi­
tala Państw w Nowo-Trokach,

Józefa Dzisiewlcza, laboranta U. S. B.
w Wiinie, ,

Aleksandra Kujalisa, woźnego biblio­
teki państwowej w Wilnie 
za zasługi w służbie państwowej. 

Janr P&nkratowicza, rolnika w Zabor­
cach, za zasługi na polu^pracy w rol­
nictwie.

Jana Bujnowskiego, jrewidenta skarbo­
wego Urzędu Skarb. ftke. i Monop. 
Pań. w Wnnie, za zasługi w służbie 
skarbowej.

Aleksandra Szymańskiego, przodownika 
Pol. Państwowej za zasługi w d użD ie  
bezpieczeństwa publicznego.

Najmniejsza książeczka na­
suwająca myśli piękne i szla­
chetne uczucia więcej jest war­
ta od wszysiKich zapylonych 
ksiąg mądrości i traktatów na­
ukowych...

(A n a to l F ra n ce>

B IBLIOTEKĄ WOWOŚCI
Wilno, Jagiellońska 16- 

W I E L K I  W Y B Ó R  D Z I E L

klesycznych, nowości, lektury szkolnej
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Wieści i obrazki z kraju

Tajemnica ruin starego zamczyska■ ■ ■

W  gm huf rz?*>2jtL.sitiej, niedaleko W ilna  
ąnajjdujc się 500 nektarowy majątek Łubowo. 
-Unowtąey własność p. Jana Slizuia. \Vła>ei 
- W  majątki, mieszka w  nowym domu, zaś opo 
* J  * *  zagajnikiem, znajdują się rumowiska „ta 
< V  eamezyska. O  rumowiskach tych krążą 

wśród okolicznej ludności rozmaite legendy, 
•eca " ie  w  tym rzecz. Od pewnego czasu maj,.. 
k*cm tym jalnterwaowata „ię policja.

„ W E S O Ł A " LUDNOŚĆ M AJĄTKU.

Zwróciło uwagę, że w  majątku nagle zjawi 
to sic wiele pijaków. W ieczoram i widziano w 
okolicy dużo „utulanych". —  Dochodziły do 
.“rzęchodniów odgłosy wesołych, pijackich or 
p l» a  ponadto nad ruinami starego zamczyska 
widywano od cza.1.u do czasu smugę dymu i u rn 
siło się ledwie dostrzegalnie czerwonawe za­
rzewie.

Co ny to mogho być? Czy duchy rozpanoszy 
Jy się w  majątku? Może nieczysta silą święci 
w  nim „woj „oabat"?

Miejscowy posterunek policji nie wierzył w 
p łochy", nie wierzył w  ;.nieczystą siłę“ : wie- 
wyl natomiast w  nieuczciwość ludzką, węszył 
w tym potajemne goczełnictwo. W ielka bowiem  
Joóć pijanych i małe zakupy wódek w sąsied 
J b  mimfecKku, sądzić pozwoliłyby raczej o 
tym, że na terenie majątku Łubow o wprowa  
dnona została proh ib icja

Z  tego wysnuło wniosek, ie  w  majątku tym 
wprawiane jest potajemne gorzelnlctwo.

Polic ja zarżęla dochouzenle

P O T A JE M N A  G O R ZE LN IA  W  PO DZIEM IACH  
R U M O W ISK .

Onegdaj wieczorem policja. ,po uprzednio 
pnowfluzonych obserwacjach i wywiadacli postu 
jo w ila  wykryć źródło .wesołości" mieszkańców  
n ą ją tk j Łubowo.

Gdy Zapadł zmrok uk  wielki oddziuł policy j 
ny ruszył w  kierunku rumowisk starego zamku. 
Policyjny węi h nic omylił, W pouziemiach ruin 
starego zamku Istotnie natraiion a no iW b ra  
m ąuzoną, 1 jak na stosunki panujące w tuj 
nym goi zeinictwle, dobrze technicznie wyposa 
żpną potajemną gorzelnię, która mogłaby wy 
produkować większe ilości samogonu. Znalczio 
j o  5 beczek zaciekowych po 120 litrów każda. 
Duży kocioł parowy, mosiężne talerze i chlod 
l ik  i pewną gotową ilość wyprodukowanego  
am ogonu. f f

OGRODNIK  K O N K U R O W A Ł  Z M ONOPOLEM .

Jak się okazabi gorzelnię urządził i prow,. 
d J l ogr.tdnik Franciszek Zwilcwicz, u raz z kil 
koma robotnikami majątku.

Zwilcw icz „zasilał" właśnie wszystkich n.ie 
szkańców ’ majątku w bardzo fani samogon 
i pomyślnie konkurował z mt>ii<>|M.lcin spirytu 
o n  >ni, sprzedając swe wyrób* mieszkańcom  
łąsiednleh wsi.

Podobno, jak policja stwierdza, wiedział o

tym i właściciel majątku LuLowo, który w oba  
wie zemsty ze strony ronotników patrzył na to 
przez, polce.
M

KTO  STRACIŁ, K TO  ZAROBIŁ...
Potajemna gorzelnia w  ruinach starego zam 

czyska została zlikwidowana. Urządzenie gorzti 
ul, w raz z zacierem 1 gotowymi „wyrouam i" 
skonfiskowano i oddono do dyspozycji państwo

wego Urzędu ALeyz i M onopolów pa.LSlwowych.
Gorzelnianlna-ogrodnika, Franciszka Zwilc 

wieża, który zan.ienil swe narzędzia ogrodnicze 
na łopatę do miesznnia zacierów alkoholo­
wych. zatrzymano.

„W eso łość" hum orów mieszkańców Łubowa  
aieco podupadła, natomiast podskoczyły obroty 
właściciela sklepu win i wódek w  pobliskim  
miasteczku, (C l.

Aresztowanie komunistów w Widzach
Dzięki energicznej akeji organów  

Policji Państwowej powiatu brasławs  
kiego wykryto w W idzach  istniejąie ja  
czcjki komunistyczne, przy ezym przy  
łapano wicie osob na gorącym uczynku  
przygotowania transparentów kom uni­
stycznych.

W  związku z likw idacją  tych jaczc- 
jck aresztowano 14 osób z W idz  i 4 z 
terenu gmtny bohtńskiej. pow brasłae  - 
skiego.

Niektóre aresztowane osoby były już  
poprzednio karane za działalność komu  
nistyczną.

Zawieszenie wójta gminy Szumskiej
W  dn. G bm. Inspektor Sam orządowy pow  

nileńsko-trockiego, kontrolując agendy Zarządu  

Gminy Szumskiej, stwierdzi! brak w  kasie gmin 

nej z ł  860.65, które przywłaszczył sod!c wojt

gminy Szumskiej <izesław Downar-ZapoLski. —  

W ójta  zawieszono w  urzędowaniu. Dochodzenie 

prowpdzi inspektor samorządu w y ,

Zakończenie kilkuletnich prac
nad uregulowaniem granicy polsko-litewskiej
7 bm., po ostatecznym zakończeniu Mieszanej Komisji Granicznej Polsko

prac związanych z uregulowaniem grani 
cy polsko-łotewskiej, wyjechała z Rrasła  
wia do W arszaw y  Delegacja Polska do

Łotewskiej.
Komisja ta urzędowała w  Brasławiu  

w  ciągu kilku lat.

Brasław
—  W  W Y N IK U  LU S T R A C H  SK LE FO W  W

P R I I, p rzep row adzon ej p rzez dek-gow anego u- 

izęd n ik a  starostwa brasiaw skiego, ukaranyct 

zostało 21 w łaścicie li sklepów! za n ieu ja w n ia ijo  

cen lub brudne u trzym an ie  sk lepów  karam i od 
10 do 100 zł. g rzyw n y.

— UKARANIE K IE R O W N IC Z K I tJŁY TE lgS I 

L l'IE \Y .SK IE J . G enow efa Bartoszew iczów na, 

zam. w  Poberżu , gni. on ed d e j, b. k e row n iczka  

czyteln i litew sk ie j, d ecyzją  starosty p ow ia tow e 

go w  Brasław iu zos 'a ła  ukarana grzyw n ą  w  w y  

sokości zł. 50 z zam ianą w  razie  n ieśc iąga lne  

ści na 11 dn i aresztu za  n ie lega lne  u rządzan ie  

im prez rozryw k ow ych .

—  SAD ZE N IE  D R ZE W EK . W  dniu 7 bm, 

kop iści w spóln ie  r. członkam i, K oła  Zw . R ezer 

wistów w  Dru i w ysadzili d rzew kam i 2 k ilom etry  

drogi o d  Drui do strażn icy  W ik to rów  ka.

—  P R Y M IT Y W N Y  SPOSÓB SU SZE N IA  L N U  

W Z N IE C A  POŻARY. Onegdaj okuto go-dz. 20-ej 
wybuchł pożar w kol. Mu ko c o , gm leonpof
skiej Spnlito się  stodoła, su r.rni„ Inn, koni
czyna, 640 kg. lnu i Ir  \ cuaarz rolniczy, ogól 
nej wartości 1.700 zl.

Przypuszczalnie p o a r  powstał wskutek nic  

ostrożnego obchodzenia się a ogniem podczas 
su su n la  lnu

Swlęciany
SP ŁO N Ę ŁA  .STODOŁA W e  wsi Kościufeł, 

gm. święciańskicj, w  dn 6 bm. wskutek zapró  

szenia wjfnia spaliła się ntouow ze zbożem, s ic  

mą i sianem oraz narxę<Łda gospodarskie Janie 

Mieszkowskizgo. Po. zioodowaig obliezr straty 
na zl. 1 .000.

K

Nowe zajścia akademickie w  Warszawie
W czoraj, jako  w  rocznicę śmierci ś. p. W ac  

lawskicgo, studenta Uniwersytetu Steiana Bafo  
tt-go, którj zastał zabity w 1931 r. im ulicacn 
W ilna, młodzież endecka wywołała na terenie 
stolicy nowe zajścia.

O godz. 10.30 w  kościele akademickim św. 
inn y  została odpraw iona m..za żałobna za dii 
szę ś. p. Wacławskiego. Po mszy g .upa ezłon 
ków z b. ONR., u lorm owala pochód J wzno­
sząc okrzyki antyżydowskie, skierowała sic w 
stronę Nowego Światu

Ponieważ n,a utorm »v. ani< pochodu władze 
bezpieczeństwa nie udzieliły zezwolenia —  od 
działy policyjne przystąpiły dt> rozpraszania ina 
uifestantów. Na widok policji czoło pochodu 
rzucik) sii* do ucieczki w  ul. Trębacką. Pozosta 
II studenci, którzy opuścili kościół małymi

grupkam i larąli się prz -dostać ua dziedziniec 
U. J. I*. Próby te nie poi iod ły się, ponieważ 
władze uczelni za.ządziły zamknięcie bramy w  
związku z uwiedzeniem  na trzy dni wykładów  
z powodu uroczystości przypadających na dzień 
10 i 1 1  bm.

.\,po<l bram y U. J. P  studenci ulicami: Os 
solińskich. Królewsko i  Traugutta przeszli na 
PI. Józefa Piłsudskiego, gdzie zgromadzili się 
ponownie przy Grobie Nieznanego Żołnierza

Po upiywie kilku minut nadjechały odtizia 
ły policyjne, które rozproszyły studentów, zat 
rzyinując kilku opornych.

Manifestanci i teraz nie dań z i wygraną i 
udali się pojedynczo pod Politechnikę. Pouic 
waż wejście d<i Politechniki było również, zam

N I E Z A S T Ą P I O N A  
WODA TOALETOWA

! kaiiąłc —  studenri przedoatal I się .jedynie na  
dzi dzmiec i  stanąwszy za żelannymi szti.eheUi 
ml, biegnącymi wzdłuż ul. 6-go .Sierpma, z r  
ezeli wznosi okrzyki przecit ko putieji.

W  pewnym momencie z n  ogrodzenia po 
sypały się w  stronę policji kamienie, którymi 
zostało zranionych kilku ptuderunltowyeii P o  
oitcm stunenci wyskoczywszy z  bram y napadli 
na przejeżdżającego rowerem posterunkowego, 
usiłując go rozbroić Zan>m nadbiegła pomoc 
nnpasir.icy odebrali posiennuow em a rower, 
który przen.eśli na dziedziniec Politechniki 1 
połamali, wyrzucając następnie części poza o  
grodzenie. m

W  międzyczasie nadjechała rezerwa ptłicjE 
i auta pancerne. Studenci a innych szkół, któ 
rzy znajdowali .się na dziedzińcu Politechniki, 
rzucili się wówczas ilo ucieczki w  obawie, żi 
policja wkroczy na I n a  tnzelni i p -w prow adzi  
ścisłą kontrolę zgiomadzoi.ych tam osób. R «, 
praazajac uciekających policja zatrzyn.aia kil 
kunostu studentów, co do których Istnieje po  
dejrzenic, że brali udział w  obrzucaniu kamie  
niami policji.

w l k  W e l n e r t  W l l t o n
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P A N T E R A
Powleić mensactigna

—  Tak. Beiit KiteCKi, ty skiniesz is-obie lutaj. A oto, 
pan i o Hfsfrsou, pańskie miejsce. Tylko, moi pano ­
wie, bez tłoku, na .każdego przyjdzie kolej. A  leraz 
pan  Racne i jego świta. Tu/, obol. -stanie panna  
Wing'rove, a naprzeciw niej l'v;ins. Raili,; p»łkcnv  
miku, dla puna zarezerwow ałem pozycję konia. Ko 
chany  kolego Łlliol, nie, nie w ym iga  się pan od u- 
dz iah1 w naszej partji, stanie pan mipT/.eciwik-o lady  
M argar-t .  Pa nu, pan ie  Nlioi t, przeznaszam honoro­
w e  miejyce... \ha, byłbym zapomniał o panu, ezci- 
godiny panie .łobnson Zres/lą moż-nttby i bez pana. 
ale bądźm y sknpniiatni..

Nadinspektor barwił się U«k dolłrą god/inę. Lłi»- 
te in  odsunął się od stolika i począł linearne obserw o ­
w ać  porozstawiane f-igirry iNaigle schwycił jedn:j z 
nich i >. Irztiskiem wrzucił do skrzyneczki

Okofo siódtnej'w iec/orem y.ys/edł Muirpby / lla 
tnibalotn na .myczy / hotelu skierował s>ę *z<>sit 
na  połnoco-zachód. W  odleifłośei Irzecb m nie j w ię ­
cej mil od Łheslerhi.lls napolkał na ruto, u wtówgo  
najw idoczniej miwalilit deł ka. szofer sitalzial berwiesn 
na stopniu i w- pocie, e/ol.t jtraeow al fiad jej miprtiwą.

W  aucie sit^lziało e/t&re-. h i cli mości ów. Mur[>hy 
pozdrow ił ich i hea słowa wyjaśnienia usiadł obok.

Mam nadzieję, że w\szvst!k'0 pójdzie jak  nttj- 
letjtiej - jm w iid ł ia ł  <lo zii«lępey prokuratora L,‘ene-  
ralinego -—  zawiadomiłem już naczelnego konstabla  
o szczegolttcb całej afery. Będziecie panowie w  Sle- 
yenord około jeden:istt“j wieczorem, czyli o najod­
powiedniejszej porze. Natyehmiasł po prz\byciu za- 
'wi-adomicie tnie jarowego proboszcza, władze gm in­

ne, oitaz dozorcę cmentarza. Nazwisko maiki d. iee.ka 
brzmi Many Barter. (j,rol> odnajdziecie -'bez trudu, 
chodzi Lowit m o wyjiaflek / jtrzed pięciu zaledwie  
lat. Bardzo proszę o to, by  protokół ł>y{ jak na jbar ­
dziej szczegółowymi mwzględmał tał it rzeczy jak ze-' 
wmętrzny w yg ląd  grobu, i.slan trumny, rodza j zam 
kmęeia, no i przedew's/.ystkicm zawartość. Jeśli znaj­
dziecie w  dum nie  ślady zwłok, możecie innie nietyi 
ko wypędzić  ze Scotland Yardu, ale i powiesić. Do­
branoc, moi pan ow ie !

W ygram o li ł  .się / auta, pomachał ikapelu&zem 
i ruszył spowrotem w stronę fitieslerbills, W  lej 
chwili z głośnym tunikote/in iwystr/elił z za zalkreht 
motocykl.

Nadinspektor przyislanijł i zaczął się za: ta.na- 
w iać. Czy Bill Sliorl zauważył go?

Widocznie  jednak ztigadnienie lo nii nu tłu p i f r -  
wszorzednej w ag i,  ńurphy  wzruszy ł bowiem ram io ­
nami : uśmiechnął się jat oś osobliwie.

R O Z D Z IA Ł  XX X III .

Pierwszy pociąg poramny do Londynu odc.liodz.il 
dopię ło  o wpół do siódmej, ale Mnrphy z.jttwił się 
na stacji ze -sworm psem jeszcze jirzed szóslą, pow -  
larzając b, z ishinnie zsis.1 nudba-noftnu Spamgowi:

—  Hanibttlii inaoie pilnować, ja k ok:t \\ głowie. 
Trzymajcie go na smyczy. W ięce j  on v a r l . niż <lzie- 
sięciu takich, jak w y ,  policjantów Poza lem prze­
t o  uśnijcie ,tlukładnie całą  okolicę Spittering Parm.  
Ten ważniak m iśon  tw ierdzi, że widział w lasku spo­
ro podeji zanycli typów, ale nie trzeba mu zbytnio 
dowierzać, b o  zazwy-czaj jest wsławiony. Pije tera/ 
ze szc/e^cia. że lnu narzeczoną, a potem hędńe pił 
z rozpaczy, że ma żone. T b  już tak zawsze lnw u

Nadinspektor przerwał swoje  filozoficzne roz ­
ważania, dostrzegł bowiem, że Spaog wyczynia oso­
bliwe f lo resy  swoim spiczastym nosem

—  Co lo m a być, czyście oszaleli? Robicie ćw i­
czenia gimnastyczne sw o ją  trąbą, c/.y co?

—  Chciałem lylko povdedze-ć, że to. co m ó w i  
Kitsun o tych podejrzanych typach, to święta p r a w ­
iła —  szepnął z przejęciom Spang —  wczoraj sam za­
uważyłem kilku lepszych gości z okolicy. Między  
tony mi jest tu Mac Kidd. którego ferajam nazywra  
„wielbłądem ', ponieważ ma bardzo  długą szyję i 
garb.

—  Garfblits... ło ći dopiero —  w y rw a ło  się nad ­
inspektorowi i minęła dobra chwila, n im  uszy jego  
uspokoiły' się.

Pow róc ił  jednak do tej sprawy dopiero pn> 

trzech goKktnacfh w  rozmowie z. szrfęjui konstiiblów.  
.Św.; wlk a in i (et rozm owy było nieliczne ale doborowe  
auslytoi jum, między imnymi 'rów-nież podsekretarz  
.tanu w  aniini.slcrsLwe spraw wewnętrznych. Stano­
wisko M urphy ‘ego, którego rewelacje nosiły w duże j  
mierze cechy nieij>raiwdoą>o<lnłiieństwa. znakomicie  
uim.wMiiał fakt, że komisja śledcza w ysłana  do St-e- 
yeinord w  /jupehiosci po lw i rd/iła jogo p rzew idyw a ­
nia. W Irumience nie znale/iono nic pi-ócz kilku  
11 rew n i an ycli ki oc.ków

Tymi razem Minrpliy zrez.vgnfvwał ze zwyułyeh  
ż.uy-ikórw' i składał sprawozflanie lakonic. nie i rze ­
czowo.

-  Sprawa Grace Lyndseli jest najzupełniej ja ­
sna. Nie ulega wątpliwości, że porw an ie  jej by ło  
dziełem łej samej szajki, która ‘upraw ia  <wą złirod 
niczą działalność do dnia dzisiejszego. Zadaniem na-  
szmn jesi mczyiii' wszystko, by zamknąć w potrzasku  
jak największą dość oprys/ków. Z tego w łaśnie  
względu radzę wystrzegać się przedwczesnych kro ­
kowe Jeśli poezek miy jaszcze dw a, Irizy dni, u-da nam  
się tmijprawdopodoibniej zagarnąć wszyMkich od ia -  
zn, Gała srzecz w  lem, że bandyci nie w iedzą  nic o  
po topach śled/.lwa i szyku ją ataik na miejsce, gdzie  
przebywa dziewczyna. Bml/ę wobec  tegp czekać —  
powtórzył —  j nie czynić tymezó.scm żadtnycłt kro­
ków  rurwel w  praw ie  Mary Raster.

(D. c. n.)
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Wilno w przededniu 
Święta Niepodległości

Depesza do honorowego obywatela W dna 
Marszałka Rydza-Śmigłego

M A R S Z A Ł E K  E IU Y  A R I) bY IIG ŁY  R Y D Z  \V W A R S Z A W IE .

YY uroczystym dniu wręczenia b u ła w y  m arszałkowskiej Naczelnemu W o ­
dzowi, szczególnie zasłużonemu w  dziele w ,  zw o k n ia  ziem północno-wschod­
nich Rzeczypospolitej, miasto YYilno łączy  się w swych uczuciacli z całą Polski} 
i  przesyła Panu  Mar&załkowi, którego m a  zaszczyt zaliczać do swych obywateli  
honorow yeh. wyrazy hołdu, wierności i oddania.

M A E E S Z E W S K I
prezydent nriasłta Wi lna

Miasto wczoraj
U  przeddzień aocznic.y święta N ie­

podległości w uroczystym diniu nadania 
(MiJawy marszałkowskiej gen. Rydzowa 
.śmigłemu, WiiLno .przybrało odświętną  
szatę. Od .samego rana gmachy instytu- 
cy j  państwowych, wojskowych  i ramo- 
(rządowych oraz domy p ry  walne pokry ­
ły  flagi o barw ach  państwowych Nie­
które iluminowano. TYzy Krzyże, góra 
Zam kow a , Uniwersytet, wieża św Ja i 
ska, ko.ścioł św Jak ób ł  i in oświetlono  
prożekiorami. W  witrynach okien wy.sta 
w ian o  przybrane  w  szarfy żałobne portre  
ty I Marszałka Polski Józeia Piłsudskie  
go  oraz podobizny i por.rety Pana Pre  
zydema i now ego  marszałka Rydza Śmi 
głego, przybrane w  zieleń i kwiaty.

Na  ulicach miasta wieczorem p rno  
■wał ożywiony ruch. U i cl te zazwyczaj uli 
ce przejaw ia ły  świąteczny rytm Kawtar  
nie. k ina  oraz lokale roz ryw kow e  cr-szy 
ł y  się n iebywałym  powodzeń! ,«n

C A P S T R Z Y K ,

O  godz. 10 orkiestry wojskowe, K i ’M 
p p \V . i Rezerwistów zgromadziły się ko 
ło  piacu Orzeszkowej, wykonując kilka  
U tw o ró w .  Potem pod dźwięki marszu I 
Brygady orki estry .ruszyły we w-s/ysl 
kich ki er unit: ach muasta. uzna jmiu jąc o 
.rozpoczętym święcie.

Ogrom ne zainteresowanie w yw o ła ło  
-w W iln ie  uroczy-stość wiręczenia bukiwy  
m arszałkowskie j Naczelnemu W ó d z  nvi 
gen. Rydzowi Śmigłemu. W  godzi,nich 
popołudniowych restauracje i kawiarnie  
w  których zainstalowano radia były wy  
pełnione. Kto nie m u ł  w  domu radia, 
szedł na .miasto by z zainteresowaniem  
usłyszeć przebieg uroczystości z. mega­
fo n ó w  ustawionych na placach

«JN H H T '
DZIŚ.

Godz. 9,30 —  uri>czys'te liabożeiistiwo celebro 

-wauw przez Ji;. Księdza Arcybiskupa, Jałbrzy 

kowsikiego w  kośc ie le  » »  Jana.

Godz. 9—-11 —  nabożeństw o w św iątyniach 

iiiiinydh wyznań.
Godz. 11 — de Iliada w ojskow a i ongamiizaicyj 

«ia  ul. M inkiewicza poza p ‘ . Marszałka Piłsud 

•skiego.
I ’c  d e filad zie  .w Urz. Wojewód,zki.ni u roczy 

-Nta dekoracja  odznaczonych,
Godz. 13 —  akadem ia powszechna w  sali 

m ie jsk ie j p rzy ul. Ost. obrannski-ej.

Godz. 14— 16 —  w gmachut Urzędu W o jew ód z 
'kiego składano- podp isów  przez przedstaw icieli 

w ład z organiaaoyj, stow arzyszeń  ma actresk 

ho luo  wrriczy n. k tó ry  przesłans zostanie Marszu! 

fetewi śm igłem u Rydzów ..

!labozeó3iwo  żałobne xa poległych 
i zmarłych pohciantów

W  w ig ilię  św ięta P o lic ji P ań stw ow ej odpra 

w io n ę  zosta ło  w- kościele  św . K azim ierza  w  in . 

10 b m , o  godz. 10-ej, u roczyste nabożeństw o 

ża łobne za p oleg łych  i zm arłych  polic jan tów , 

na  k tóre  p rzyb y li w icew o jew od a  G in low t D zie 

w a łtow sk i, prezes sądu ape lacy jn ego  Przyłusk i, 
prezes sądu okr. Szaniawski, naczeln ik  svvdz. 

TKil-l. społecznego, starostow ie grodzk i 1 w-ileń 
« k o — trocki, p rzedstaw ic ie le  w ładz w o jskow ych  

u rzędów  n iezespolonych  j sam orządow ych, w szy 

scy o fic e ro w ie  i w-olni od  srużby polic janci, ic ii 

rod zin y  i  rzesze w iernych .
O bok kata ła lka ubranego zie len ią  i świecą, 

pełn iła  służbę w arta  honorow a. Kazan ie na te 

m a i liohatersk ie j i c ich e j p racy dla o jczyzn y  

w yg ło s ił ksiądz Józef K on ew eck i W  czasie na 

bożeństw a grała ork iestra  ułanów.

Z pośrod 6347 poległych  polic jan tów  w  catej 

R zeczypospo lite j przypada na w o jew ód ztw o  

w ileńsk ie  49. W ien iec  na grobacłi po lic jan tów  

w ileńsk ich  złożono w  dniu Zailus/iiym . W arto  

podkreślić, że lego  roku nie b y ło  wśród polic  

jan tów  o fia ry  śm iertelnej w  w o jew ód ztw ie , 

ił ia lip z ld zw ie  fw yp  tfwyp m łw y  m fw y  m m m oli

Podobne nabożańetwa żałobne odp raw ion o  

w siedzibach  Komend pow ia ło  w yeti w o j. w. wi 

leiwkiego.

600-osobowa wycieczka 
uczniów z Warszawy

W  dniu 10 bm. p rzyb y ła  do W iln a  specjał 
nym  pociąg iem  tu rystycznym  z W arsza w y  wy­
cieczka szkolna, składająca się z 540 uczn iów  
Pań stw ow ego  G im nazjum  im W ładysław a  IV  
i  60 uczn iów  I\ G im nazjum  M iejsk iego  w raz 
z op ieką  w ych ow aw czą  w  ilośc i 26 nauczycieli. 
W yc iec zk a  ta p rzybyła  do Walna, aby w  dniu 
I I  listopada z ło żyć  hołd Sercu I  M arszałka Poł 
sk* Józefa  P iłsudsk iego na cm entarzu Rossa.

W  dn 10 bm. o godz. 18 jirzy-była m łodzież 
p rzed e filow a ła  u licam i miasta.

Komunikaty
—  Okolicznościowe pogadanki w wojsku.—■

Dziś w  zw iązku  ze  Św iętem  N iepod leg łości we 
w szyslk ich  form ac jach  garn izonu w ileńsk iego 
odbędą się d la żo łn ierzy  oko liczn ośc iow e poga 
damki. W  pogodankach  tyc i) podkreślone bę 
o z ie  znaczenie nadan ia bu ław y m arszałkow ­
sk ie j gen. Rydzow i-Śm igłem u

—  Zarząd Kola Wileńskiego ZOR. poda je j  
do w iadom ości cz łon k ów  Zw iązku, iż 1) w , 
-czwartek dnia 12 li itmpada rb. punktualnie o | 
godzin ie  19 w- loka li) zw iązkow ym  odbędzie  się 
odczy t kol. m jr. KS. mecenasa Szy szkow sk iego | 
Bolesław a na lemat ..P rzew ódca a masa w  ży  I 
chi narodów  i państw "; 21 w  piątek dnia i!t 
listopada rli. o godz 18 w ykład  p. m jra  dypl. 
lo liik a  n. 1. .,Znaczenie kolei w czasie w o jn y ".

V
'PR A C O W N IC Y  PAR O W O ZO W  N 1 W I ­

L E Ń S K IE J  S K ŁA D AJĄ  ł lO ł . l )  M AHSZ.Ał.kO  
Wił. W  ilu i i' I listopada il ir. o  godz. 10 v 
kitiplicy Os-lnobraimskey odbrd/f-ę się uroczyste 
nrzbożeńslwo, zoa-ganizo wtuie staraniem  kole ją  
rz.y P a row ozow n i 'WiŁIen-sIkiej, .z pow odu  przypa 
dające j iw itaihi 11 Inn. rociziiicy św ię la\ iepod  
li głości oraz ob jęc ia  ikolejnicibwa j>rz“ z w ładze 
Polskie.

P o  nabożeństw ii 'kolejarzi ,złożą hołd Sercu 
Marszałka Polski.

—  Z W IĄ Z E K  PRACY O B Y W A T E L S K I EJ 
K O B IE T  W  W IL N IE  K O M L N lK l JE, że dla
uczczenia 18-Iecia N iepod leg łości Po lsk i orga 
rU.zuje następujące uroczystości na swych pla 
ców kach .

t t .N l o godz. 17 —  dla matek dzieci P rzed  
szkolą im M arszałka P iłsudskiego, ul W iłk o  
m terska Nr. 3, 11.X I —  o  g. 17 —  dla matek 
dzieci P rzedszko la  iin. Ks. B-pa W,ł. Bandur 
sKiego, ul. W ilo ldc-w a Nr. 33, 11.X I — o  g. 17 
—  dla m atek dzieci P rzedszko la  im. G abryela 
Narutow-icza. u l W iw u lsk iego  Nr. 22, 11.X I — 
o g. 17 —  dla matek dzieci P rzedszko la  im  
Zo fii M oraczew skłej, ul Bobru jska Nr. 20, 
11.X I —  o g. 17 —  dla m atek  dzieci P rzedszko 
ia p rzy  -ul. P iask i Nr. 27, 11.X I —  o  g. 17 —  
dla m atek dzieci P rzedszko la  p rzy  ul. Beliny 
Nr. 5, JI .X I —  o g. 17 —  dla -matek dzieci 
Przedszkola  w  K o lon ii W ileń sk ie j, 12.X I  —  
o g. 18 —  dla Członkiń  Zw iązkn  P racy  O byw a 
le lsk ie j Kobiet, ul, Jagiellońska iNr. 3-5 m. 3. 
13X1 —  o  g. 17 —  dla bezrobotnych  w  Jadło 
dajn i ZPO K., ul. Zam kow a Nr. 26, 15.X I 
o  g. 17.30 —  dla m łodz ieży  ze św ie llic  Zw iązku  
P racy  O byw ate lsk ie j Kobiet, ul. O- robram ska 
N r 7. —  W czo ra j b y ły  zorgan izow an e obch o­
dy —  dla m atek dzaeci Ż łóbka D ziennego, ul. 
K a lw ary jska  Nr. 69, o raz dla m łodzieży Bursy 
Żeńskiej, M ęskiej i Domu W ych ow aw czego , ul. 
SS. M iłosierdzia  Nr. 20.

- - r -----  - s—-
_ —  Zbiórka wszystkich legionistów dnia 11 

lisi opada o godz 8 rano w lokalu  Zw iązku  Lu 

giitmislów p rzy  ul. D om in ikańsk iej Nr. 8— 1.

—  Z  P O W . W  zw iązku  z uroczystym  apc 
Idu  poległych  bohaterów  *w dniu 14 bm., o  g. 
.19 w lokalu  K o la  (zb ió rka  o  godz. 18.30) n a le  
ży zapisy- na herbatkę po apelu zgtaszać do k o  
m endantów  p laców ek  lub w- K o le  P O W . Zap i 
sy są kon ieczne ze n’zgli,du na szczupłość lo ­
kalu.

—  \Y Kosi-iele Ewangelicko-Reform owanym
p rzy  ul. Zaw a ln e j 20 odbędzie się u roczyste na 
hożeństwo w  roczn icę  N iepod leg łości dn ia 11 
listopada br. o  godz. 10 rano.

Ś W IĘ T O  N IE PO D LE G ŁO ŚC I U  KOLEJARZY.

W czo ra j c  godz. )8  w  sali Ogniska K P W  od  
by ła  się uroczysta akadem ia ku uczczen iu 18-Ie 
c ip  odzyskan ia  n iepodległości w  obecności wrf 
cedyrektora  K P . inż. M azurowskiego, p rezesa 
K P W . Puchalsk iego, wszystk ich  k ierow n ik ów  
służb r b iu r o ra z  bard zo  lic zn e j rzeszy k o le ją  
rzy.

Na p rogram  akadem ii z ło ży ły  się podu kc je  
o rk iestry k o le jo w e j pod batutą D obk iew icza . 
cnóru pod batutą C zern iaw skiego oraz d ek !am » 
c je  fragm en tów  ze saluki „Y ir iu t i M ih ta n " A 
C zyżew skiego, 'bezin teresow nie udzie lonej p rze *  
autora i  p rzem ów ien ia  W-f. Ryńcy.

W  czasie akadem ii i d ek lam acji w ie rs zy  
’ Iłłakow iczów  ,.y pt. „T es tam en t" k o le ja rze  p rzy  

posępnych aktach w-erbli p ogrzebow ych  odd a li 
hołd  pam ięci M arszałka J. P iłsudskiego 1-mintj 
Iow ą ciszą. P rogram  akadem ii, k tóra  pozosta 
w iła  n iezatarte w rażen ie, starannie w yreżyse­
row a ł o raz c iekaw ie  opracow ał in scen izac ję  
Mieczy-sław K ieresiński

Na zakończen ie akadem ii b a id zo  liczn ie  zeb 
rani k o le ja rze  jednogłośn ie  u ch w a lili w ysłan ie  
depesz h o łdow n iczych  do Pan a P rezyden ta  R ze  
czypospo lite j, m arszałka Po lsk i E dw arda  R y ­
dza-Śm igłego i p. m arsza łkow ej A l. P iłsudsk ie j

AK AD EM IA  NA  KURSACH IM. KOMISJI 
EDUKACJI NAROD OW EJ.

W  przeddzień  świętu .N iepodległości, a  w 
■di. .u wręczen.ia buławy- M arsza łkow sk ie j R ydzo  
w i śm igłem u odbyła się o  godlz. 7 w ieczorem  
uroczysta akademia, iw lokalu D okształcających 
K u rsów  Maliuralnych im. Ko-misji E du kacji Na 
ro d o w e j w W iln ie  przy uli. B i-nedyktyńskiej 2. 
W  olK-cmości zespołu inauazy cielśkeigo i  słucha 
“czy  w y g ło s ił  odczy t p. J. Za lesk i n t. „O  wzm o- 
niemiu ideologii, w  P o lsce", a następnie zebran i 
ucbwuliili wysłać depeszę hołdoanuiczą i gra lu la 
cy jn a  marsz. R yd zow i Śmigłemu. Następnie od  
była Lsię czętść' Ikonćertowa Akadeniia za(końozv 
ła się d ióra łnern  odśp iew an iem  pnziez wszysl 
kich .zebranych HytWaii Pańslw owego,

Dajmy zarobić wieśniakom
Ak'C.ja poiiKKiy dla b ć z rob o h iyo ł i  w  

m .as iac l i .  s j io lyk  i sit; z k ry ty k ą  i nawet, 
w  w ie lu  wyipfldlkaąli z ojpOreuci na wsi. 
N ie  trzeba się temu d z iw ie .  T e n  odruch 
inie p o ch od z i  byna j innk j j  z jak ie jś  n ie  
chrz-e.śeijańskk-j nienawiiści .do bli/niego,
ale x  zu pe łn i ' 1 zrozm nia łe igo  Tozuunowa- 
nia, że  p rzec ie  na wisi są też bezrobotn i ,  
są też ludz ie  n ie m a ją cy  g d z ie  zna leźć  
k a w a łk a  chleba, ludzie  k ló irzy  po  odda 
n in  diK-|iudó\\ na podatk i,  n ie m a ją  
c z y m  w y ż y w ić  rodz iny .  T r z e b a  w ię c  nie 
z an ied b y w a ć  żadine.j isposobności, b y  roi 
n ik o m  w e g e tu ją c y m  ma .swych chudych  
zagonach , dać m ożność  po lepszen ia  swa  
go  bvtu.

S pec ja ln ie  chcem y  dziś po ru szyć  spra 
w ę  p a lą c e j  p o tr zeb y  uporządkowam ia  
s tosunków  hand lu  d r z ew e m  w  p o w  
Św iec iań sk im . O d czasów  p r z e d w o je n ­
nych, w łośc ian ie  tanftejsi, p os iada jący  
kawatlki lasu, dosta.rcz.ali .materiał na stu 
p y  i p odk łady  k o le jo w e .  Mają  w  tym 
r zem io ś le  w p ra w ę  i zna jom ość , (b o w ie m  
jest  aż 7 typów  s łupów  i p o d k ła d ó w ) ,  
jest to też ich je d y n y  fa k ty c zn y  zaro lr-k . 
gd y ż  o k o l ic e  te są ubogie , z iem ie  ja łow e
1 nie zaspaka ja ją  po trzeb  m ieszkańców  
Spec ja ln ie  chodz i  łu  *o g m in y  Miel-egiań- 
ską i I taug ie l iską  w  re jon ie  k o l e j o w y m  
W id z ę ,  Igmadn Gejk.n ie . O w e  -słupy teł 
t echn iczne  i p od k ład y  k u p o w a n e  są 
p rzez  pośredników- od  w łośc ian  za 1 —-
2 zł., a sp rzed a w an e  w tnasi? PK P . po 
.‘{,20— 3.00 zł. w  lvm  noku p r z e w id u j "  
się że do jd ą  do  ceny 4 i 5 zło!v-T-.

T a rg i  odbyw  ają się w  W ars/a wi--, 
poś redn icy  sk łada ją  -wysokie kau c je ,  t i r  
m a o d p ow ied z ia ln a  .nusi b yć  za rejestru 
w-ana i I. p  Z u dz ie lon ych  n a m  in fom na 
c y j  w-ynika, że  ko rzysu i ie j  b y ł o b y  o w ie  
te dla dos taw ców , o b y w a ć  się bez  ipóśred 
n ik ó w ,  a k o le j  b y  na ty m  n ic  nie s tra­

ciła. Przeciwnie. T o w a r  w ypad łby  pr-e  
ciętnie łaniej

Dostawcy m ają  dużą w p ra w ę  w  obró  
bce i wy, borze gałuinikn i rozm iarów  to­
waru, każdy może n a  sw ym  małym ka 
w ałku  lasu wyrobie po kilka lun k ilka ­
naście kawałków-, dostarczać je na plac  
kole jowy w  określone dni, tam by się oa  
bywała  kontrola, odrzucanie n ieodpo­
wiedniego materiału, za k ló ry  każdj do  
d a w c a  odpow iada łby  ,wyni tnujątkieju. 
ponieważ ła oko-bca z tego żyje. Odbiór  
ilościowy- załatwiułtiy zaw iadowca od 
oinku cłiogowego, zaś jakościowy Kom i­
sja, która i teraz odbiera po skonltTolo- 
waniu materiał co k ilka .miesięcy . To  by  
pozwoliło  uniknąć pośredników i zasi­
liło znacznie stin finansowy drobnych  
rolników. .Tesli w  myśl poleceń władz  
w ojsk-owycłi cliły K O P  zaopatruje się w-e 
wszy siki-e .produkty ży-wno.ściowe w  oko  
licy, bezipośrednio od gospodarzy, bez u 
ży-wania faktorów’, i kupuje p łody -rolne 
z p ierwszej ręlki (owies, siano, ,.łomę, 
ziemniaki i I. p.) to TÓv,'nie dobrze m o ­
że to samo uczynić PKP .

Na sp raw ętę .  mającą duże znaczenie  
społeczne i okonomic/ne przy- podnie­
sieniu stanu materialnego naszei wsi, 
pozwalainy sobie zwrócić uw agę  na­
szych P.P. Posłów  i Pań Posłanek oraz 
sfer miarodajny cli

Toma sprawn w  której zaintoresowa  
ną jest ta sama okoln-a. tn sprzedaż z ió ł

Iccznii zycli. W  lym rei.mie zajmują się 
tym przeimysłem kobiety. Zbierają  
1 suszą fachow\> w- domach swoich zioła 
dziko rosnące, których tu mamy wie lką  
obfitość, po czyni isprzedają zbiory f i r  
fncmi Tairńsiejski, Abram owicz i Gro 
m ow  w Święciana-oli. Te hurtownie ma 
ją swoje .naszyny do s])roszko,wyrwania.  
dają (►pasowanie, po czyni eksportują  
ziota do Anglii, Belgii, Niemiec i innych  
krajów. Zioła nasze jak w iadom o  m a ją  
ustaloną sławę Hurtownie zarabiają na  
tym kilkaset procent. Są zioła bardzo  
drogie, np za kilo rosiczki płaci f irm a  
4 zł. 50 gr Czy by się me da ło  zakła  
dać Spółdzielni ziołowych, co by um oż ­
liwiło wiojskim gospodyniom uniknąć  
pośredników i pozwoliło  mieć większe  
zyski

Trzeba pamiętać o tym, źę rosimy  
dziko rosnące, najskuteczniejsze w p rak  
tyce rosną u nas tak obficie, gdvż m am y  
zupi lnie dzikie, żadną nielioracją n ie  u -  
lopszone łąki. Z chw ilą  gdy  łąki się cy­
w ilizu ją  i dają lepsze -siano, znikają z io ­
ła lecznicze Inne rosną na bagnach i 
rojstach —  i tc znikną, gdy- -się je zmir 
ni drogą uprawy na lepsze grunta N a ­
leży więc korzystać z chwili

W iem y  że trzeba-dużo ziół —  wtemy  
że trzeba ko ło  3 milj. podkładów w  Pol-  
,see, da jm y zarobii wieśniakom T o  p i l ­
na spran a. M.

Dobry apetyt*, sen: i samopoczucie
przeważnie są uzależniont ad dobrego trawien”>. WieicJetnie 
spostrzeżenia stwierdzają, że doskonałym wypróbowany m środ­
kiem, usprawniającym narządy trawienia są znane od la> 20 zioła

„ O * o f e ł f i r t a z f f “  H .  i W i e m o / e « / s l i i e g &
Żedajcie bezpłatnych broszur w labo-atorjum fizjol.-chemicznem

„ŁH0LEK1NAZA" H. NiEMOJEWSKIEGO, W arszawa, Nowy Świat 5,
oraz w aptekach i składach aptecznych.
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B. min. Koraczewskl oskarżony
Sprawa z o p a l n i c z e l i  prokuratura

S Y L W E T K I
4 C

Iło  M I I  W ydziału Sądu Okręgowego w 
"Warszawie wpłynął akt oskarżenia złożony 
przez prokuraturę przeciw b. premierowi t mł 
nistrjowi Jędrzejowi MoraczewsLiemu, zależycie 
łow i jILL  i znanemu działaczowi robotniczemu. 
MoraezewsKi oskarżony jest z art. 143 K. K ,  
który mówi o fałszywym oskarżeniu. Kara z 
lego artykułu wynosi eto 5 lat więzienia łub nie
K łU . >!OU51' ..............-

Powodem  oskarżenia p. doraczewskiego jest 
■prawa zatargu, jak i powstał pomiędzy pismem 
„Front Robotniczy", wydawanym  przez p Mo 
raezew.sk i ego, a wiceprokuratorem Sądu Okrę 
gowegn w Lidzie p. Klasse. Konflikt pomiędzy 
tym i dwom a powstał na tle sp iaw  załatwianych 
przez delegatów ZZZ  w  zatargach robotniczych 
w  Lidzie. W iceprok Klasse miał podobno utru 
dniać organizowanie wieców i konferencji ro 
Dołniczych i konfiskował organ „Front Robot 
■ieijr"

Po konfiskacie jednego z numerów „Frontu  
Robotniczego", w którym byt artykuł om awia  
ją ry  szkalująco działalność wiceprok. Klasse, 
prezes Moraezew.ski wystosował do ministra 
sprawiedliwości Grabowskiego list o rewelacyj 
nej treści. P. Moraezewski donosił w  nim, że 
wiceprok. Kia-sse jest „przestępcą karno— skar­
bow ym " gdyż posiada zapalniczkę kieszonkową

Bi "\qrqpq "
O n q i n a  

i ę b c x o b o m i% /  
z p rze z ię b ie ń  " "  
n io  7
CHROrii) wwo i m
LAH Ot(M-fóRM M4A* OUHOWłK1 kUWI WWILI***

Nowinki radiowo
ŚWIĘTO NIFPODLEGLOSCI W  RADltl.
D zień 11 listopada stanow i prze łom ow ą da 

tę w  dzie jach  Państwa Polsk iego , datę Odzyska 
aia n iepod ległości, o raz w ie lk ie  św ięto, w kto 
ry m  p ow róc i! do k ra ju  z n iew o li ma-gdebursk.ej 
Kom endant Piłsudski. Dzień ten, obchodzony 
u roczyśc ie  w  całym  Państw ie Polsk im  nadaje 
ró w n ie ż  au dycjom  ra d !o%vym charakter odp o ­
w ia d a ją cy  n astro jow i dnia.

11 listopada w  raa io  rozpoczn ii o  gudz 9 0(1 
n abożeństw o z kościoła św. K rzyża  w iYarsza 
w ie. O godz. 10.30 Stanisław W asylew sk i w yg ło  
si pogadankę pt. ..Pod pierw  szym urok iem  Że 
T om sk iego ', k tórego  tw órczośc i przyśw iecała  
id ea  N iepod leg łe j Polsk i. O godz. 11.40 nadany 
zostan ie odczyt rmt. dypl. Wił D ziew anow sk ie 
go. O godz. 11,50 będą m ogli radiosłuchacze, 
d z ię k i transm isji być śv;iadkain> rew ii wojsko 
w e j na placu na Rozdrożu. O godz. 12,30 uslv 
szą słuchacze fragm ent porań i.u m uzycznego 
na fundusz pom ocy z im ow ej dla bezrobotnych , 
•organizowanego przez Polsk ,e Radio w  sali l e  
a tru  W ie lk iego  w  W arszaw ie . O godz. 13.30 u i 
s tąp i dalszy c iąg  transm isji rew ii w o jsk o w e j / 
p lacu  na R ozdrożu . O godz 14.15 koncert z u- 
d ziałem  O rk iestry Sym foniczne., PR . Jerzego 
C zap lick iego  i choru PR. p rzyn iesie  ,-Tańce poi 
<sk<ie'‘ . O godz. 14.45 transm itow any zostanie z 
T ea tru  W ie lk iego  fragm ent akadem ii P P W . O 
godz, 15.45 audycja  d la dr.cc i zaw iera p oga ­
dankę St. Kuszelew sk iej-R aysk iu j „P o lsk a  jest 
w asza " o raz p iosenki w wykonan iu  choru  W a r  
szaw sk ie j Szkoły Pow szechnej Nr. 3 Barwnym  
ornam en tem  audycji 11 listopada będzie „tran  
sm is ja " o  godz. 10.05, k lóra  w yczaru je  z prze 
szłości p rzeżyc ia  na ulicach W arsza w y  w  ro 
ku 1918. O godz 10.40 w  koncercie m uzyki poi 
sk ie j w ezm ą udział: Mała O rk iestra Polsk iego  
R ad ia , o ra z  śpiewak Tadeusz Łu cza j i skrzy 
p ek  Tadeusz Zygad ło  O godz. 18.00 —  audycja 
„S z lak iem  d z ie jó w " O godz. 19 30 wystąp i chór 
k o le jo w y  pod dyr, l i  N iczego, k ló ry  w ykona 
w ien iec  pieśni śląskich. O godz. 20.05 usłyszą 
rad iosłuchacze z p łyt „P o lsk ie  m in iatury instru 
m en ta ln e " w wykonan iu  sławnych polskich ar 
tystów  O godz, 21.00 w  cyk lu  „O pow ieśc i o  
C h op in ie " om o w io n y  zostanie w y ja zd  Chopina 
z kraju. Audycję  tę opracow ała  M aria Kun-cę 
w ieżow a . S ta rej p iosence żo łn iersk ie j „ Id z ie  żoł 
n ierz  borem , lasem " pośw ięcona zosta je  audvc 
ja  o godz. 21 40. inaczej śpiewała ją nasza 
dzie lna husaria, inaczej Polsk ie L eg ion y  we 
W łoszech , i  jeszcze  inacze j polsk i żo łn ierz w ro 
ku 1920. O ew o lu c ji cz loro w leków ej te j p iosen 
k i opow ie  radiosłu i haczDin au lor s ły liz o w a m c ii 
książek  z przeszłości Polsk i, Stanisław W asy lów  
ski. 0  godz 22.20 „M arsze  P o lsk ie " odegra Or 
k iestr.i M arynark i W o jen n e j w  Gdyni. Muzyka 
taneczna o godz. 20.00 zakończy program  mc 
Indiam i lekk im i kom pozy to rów  polskich.

WILEŃSKI PORA.Mk SZKOLNY.
W  czw artek  12 hm. rozgłośnia w ileńska tran 

sm itu je na całą Polsk j poranek dla m łodzieży  
szk ó l pow szechnych W  program ie tańce z róż 
jiyc.li d z ie ln ic  Polsk i w w ykonan iu  ork iestry  
po  dyr. W ł Szczepańskiego. udycję poprze 
dzi s łow o wstępne Cz Lewackiego

KONGER I ROZRYW KOM  \
Nasi utalentowani p iosenkarze p Zo fia  K ro ll 

i  Marian W aw rzk o w ic z  wystąpią przed m ik ro fo  
nem  w ileńsk im  w  czw artek  12 bm o  godzin ie  
19,30 i w ykon a ją  p rogram  złożony z  piosenek 
popularnych. Ponadto w  au dycji w eźm ie  udzia ł 
o rk ies trą  ja zzow a  Transm isja  na wszystk ie  sta 
■cje polskie.

pochouząeą z przemytu zagranicznego i nie- 
sleinplowaną 1 prosił c zarządzenie dochodzę 
nia przeciwko niemu. W  liście za/i^iczone Dyło 

wnież że p. M o racz .ł L , gotów jest ponieść 
odpowiedzialność za ta oskarżenie skierowane 
przeciwko wiceprok. Klasse.

Minister sprawiedliwości zarządził dochodzi

nie. W  rezultacie spisano akt oskarżenia prze 
ciwko p. Moraezewskieniu, w myśl którego ra  
rzuca się mu fałszywe doniesienie i zniesła­
wienie wiceprokuratora Klasse.

Sprawa ta wznuazlta bardzo duże zaintere 
nowa.de ze względu na znaną osobę p. Mora 
ezewskiego 1 wiceprok aratora Kla.„se

U S  U W  A KREM A rt

Zebranie Komitetu Pomocy Zimowej
9 Inn., o godz. 19-ej odbyło  się zebranie 

p rezyd ium  W o jew ód zk ie go  Kom itetu  O byw atel 

skiogo Z im ow ej Pom ocy Bezrobotnym  pod 

p rzew odn ictw em  prezydenta miastu dr. Male- 

szewskiego

Postanow iono zw róc ić  się do w ładz duchów 

nych poszczególnych  wyznań o szerzen ie propa 

gandy zb ió rk i na rzecz bezrobotnym  podczas 

kazań i t. p.

P rzy ję ło  do w iadom ości uchwalę Kom itetu 

M ie jsk :ego. że zb io rk i ulicz/ne w W iln ie  odbędą 

się 14 i 15 listojiada p rzy  czyin  Kom itet wyrtl 

ził nadzieję, że zb ió rk i te dadzą pow ażne efekty.

P rzy ję to  rów n ież do w iadom ości uchwałę 

Kom itetu  M iejskiego dotyczącą opłat od lokali.

Kom itet .Miiej.sk' uchwalił w ystąp ić z p ropo ­

zyc ją  za tw ierdzen ia  znacznie niższyeh opłat od 

zaproponowanej przez KnmiteC W ojewódzki 
50-procentowi j  stawki normy Komitetu Ogólno 

polskiego, m otyw u jąc  to tym , że staw k i podano 

bardzo  n ierów nom iern ie  i w ygó row an e  w  w :ęk 

szóści w ypadk ów  w stosunku do m ożliw ośc i 

p łatn iczych  społeczeństwa w ileńsk iego. Opłaty 

od loka li Ibędą w prow adzone po p rzyjęc iu  do 

za tw ierd za jące j w iadom ości przez K om itet Na 

czelny. Zresztą Kom itet N aczelny m oże zapro 

pono w a r  rów n ież sw o je  slanowisko.

Naslępne posiedzen ie p rezyd ium  Kom itetu 

odbędzie się 12 listopada rb „ o godz. 18-ej w 

U rz W o jew ód zk im .

Program pobytu w Wilnie deleyacji policji węgierskiej
i W  <in. 12 listopada rb. pnzyjeżidlżai do Widma 

pociąg iem  o  godz. 7,45 delegac ja  w ęg ie rsk ie j po 
licj.i i żandarm erii, rew izy tu jąca  poiio ję  polską 
w  zw iązku  z n ieaaw ną iw izytą Kom eadanla 
G łów nego P. i ’ , gen Kordiana Zam orskiego w  
Budapeszcie.

D elegacja  po złożen iu  na Rossie hołdu i złożen iu  
w izy ty  p. w o jew odzie , ziwiedzi -najyvaiżin.iejisze 
u rzędy p o licy jn e  -i ccilnlieijiszc pam-iiąliK/i a v  W iln ie  
i T rokach , po czym  o  godiz. 16,15 ou jedzie  do 
W arszaw y.

Program  przyjęlcia delegac ji w ęg iersk ie j w  
W iln ie  12 hm.

uodz. 7,45 —  .Pnzyjazd d'o W  i lina.
Godz. 8.0,> —  Pow itan ie przybyłych  gości na 

peronie st rcy jn ym  i w  salonach recepcy jn ych  
(policy jn a  .kompania honorow a, ork iestra  w o j 
skową, wszyscy o fice row ie  p o licy jn i).

Godz. 9,0ó —  Zw iedzanie kap licy Osiirobram 
slkiej,

Godz. 9,15 —  Kom enda W o jew ód zk a  P. P.
Godz. 9 30 —  Zw iddzanie kościoła sw. P io 

tra i l*awlu.

Godz. 9,45 —  J.wiedzatnie' Katedry 
< km]/. 10,00 —  Wiizyita u p. W o jew od y , 
Godz. 10,10 —  Aikł złożen ia  hołdu na cment-a 

rzu  Rossa (kom pania h onorow a  policyjna, or 
fciesłra yy-ojskowa, wiszyscy o fic e ro w ie  p o lic ji ) . 

Godz. 1025 —  Wfizytacijai Izby  Zatrzym ań. 
Godiz 10,35 —  Zw iedzan ie  lanwiersyteću Sie 

fana Batorego.
Godz 11,20 —  P rzy ja zd  do  T.rok i w izytacja  

posterunku P. P.
Godz 11,30 —  Zamrik T rock i i jez io ro , 
tiodz. 12,10 —  Sniadamliie w  kasynie (kom  

pan i a honorow a, ork ies tra ).
Godz. 12,40 —  O djazd  d o  Włilna.

Godz. 13,20 —  W izy ta c ja  Kom endy m. W.iilią 
i Wyciziałru Śledczego.

Godz. 13,40— 14 —  Czas. wAlny 

Godz. 15,50 -  Pożegmamic *v stm n iva u  M<:vj
lu j dwonca.

Godz. 16,05 —  O bjazd  d Jegacji w ęgiersk ie j 
do W arszaw y  (kom pania honorow a poiić-yjna, 
orikiestry w o jskow e, w szyscy o-ficurowic P. P 1

Ciągnienie Pożyczki 
Inwestucyinej

W  trzecim  dn-iu ciągn ien ia  3 ipror. Premiolw cj 
Pużyczk i Inwestycyjnej, w ygrane po zlo lych  /:(> 
ipadly da następu jące num ery:

dNfir. 6 —  serie: 207 530 1819 2609 2310 4704 
4484 5283 7669 7076 8891 <1006 006.i 9982 9531 
10147 10322 11781 11492 12376 137.74 13543
15414 17683 18384 18532 18298 18055 19585
19689 20792 21375 21179 21325 22712

Nr. 13 serie: 215 1764 2181 2591 2381 
3250 4109 4542 .5525 0138 8479 9619 10833 
10209 12339 12341 13380 14087 14300
15234 16995 16020 10920 17197 18,'Hi
19439 20282 21814 22107 22710 10274.

Nr. 14 —  serie: 033 050 718 102 1503 
2705 2408 3044 3440 3494 3753 37.|K 3086 
4594 i 200 59i 2 8539 8239 8219 9428
i 180(1 12326 13901 13246 10705 17512
1,8950 19232 21005 22480 22333.

Nr. 10 s e r ie : 059 322 182 
1409 2958 3434 3209 3437 4940 
8740 10233 10019 10000 11 .j i 7 
13003 139.34 13280 14571 (4047 
17165 1851)4 20087 20774 21090

piAWiTwounrj
P A N I

W Y T  W C l i f l A  
W O D A  K W IA T O llA

o  y . i . n Y H i  
CGZOTYCiW YT  
2 A  .  A  C r  i i

1132 1221 
5931 5230 

12381 
15028 

22418.

Ar. 32 —  .serie: 1739 1049 1647 1978 1309
3917 2519 3169 3655 4151 4825 5187 5245 67911
6841 7652 7138 8590 8772 8591 8214 8936 9989
10283 12555 12592 13850 13015 10304 15015
18875 18709 19005 20904 21301.

\r. 38 serie: 59 111 322 1784 1204
2000 2052 2447 3822 8700 4277 4.384 4351
5778 5292 5408 0209 7228 72.30 7330 8572
8401 8313 8289 8235 9351 9139 10930
>0060 10129 1119-5 11702 11457 11201
163*3 11055 12310 13473 17960 13777
13934 1387Ó 14817 1*041 15716 15001
16071 16575 17.342 17795 16097 18385
19897 194.,7 19024 20801 21620 21838
>1164 21914 21809,

Nr. 40 —  serie : 812 1647 2180 3975 3392 
3,307 ‘ 3177 ;>3Sr, 150:3 4665 5406 352 i 0584 7438 
7989 7489 8007 9452 948] 10297 11986 12423
12434 13402 43922 15101 15019 10142 10797
17097 17!10 21089 22309 22934 22290.

Nr. 41 serie: 33 980 10.31 2571 3044 4753
4107 5203 0712 7452 10722 10079 10733 U720 
14243 42407 1.3122 14507 14084 15872 15537
17815 17750 18938 18850 18984 18150 19400
20085 20310 21048 21322 22475 21137 22039.

1837 
0398 

12044 
1730.)

Zmarł dr. Feliks Oźwill
W czo ra j nadeszła do W iln a  w iadom ość z 

W arszaw y o zgon ie ś. p. il jną Kulik są D zw illa  
d ługoletn iego lekarzfi pngolow-ia rai m ikowego.

D-r D źw ill Amarł w tcdzicń  po dokonanej 
operacji w yrostka r-ibarzkow ego.

Zm arły liczy ł 42 lata, byt por. rezerw y.

O prócz pracy w  pogotow iu  ra luuL i)wym  bvt 

rownluż lekarzem  o. o M isjonarzs i praktyko 

w a ł w  szpitalu .lakóba.
P ogo tow ie  Rub inkow e w ciągu b. tr! po raz 

drugi o k ry ło  się żałobą. w )

Ma „kotle 
w piekarni

W y ży w ić  i w ychow ać dziesięcioro  d zieci na- 

45 ha n iezbyt dobre j giletby w zaścianku liryu  

k iszki, gin irzeszańsikiej, jeszcze  jakoś m ożna 

było . Pozostaw ić  jedn ak  tego „przyrostu  natu 

ratmego na gospodarstw ie ro lnym  jak o  na „a o  

żywotmim warsztacie pracy", n ie  pozwałoł-i ju z  

zw ykła ilogikas C o p raw ia  na dw óch  hekiarach 

z iem i ży je  wieiliu, lecz ży c ie  lo  jest n iep rzerw a­

nym  pasmem cięiŻJkicj adrcSLi, Nędza, głód. choro  

by i analfabetyzm  stale gn ieżdżą sk. w  chałach 

ina ’ orolnych.

D latego  toż „g ło w a  donuu taik w ych ow a ł 

swoich szerJciu synów , aby zbytn io  nie Udwapili 

się do podzia łu  o jcow izn y  i n ie d op row adza li d o  

ru iny siebie ii gospod ark i odz ied ziczon e j. Je­

den z synów  został krawcem , drugi pszczeJa 

rzem, tmzee.i Irmin,', się handlem  żabam i p lażam i 

i gadam i (dostarcza je  n au kow ej instytucji w  

V dnie). C zw arty kończy szkołę powszechną i 

p ó jd zie  do term inu, p iąty  pozostan ie na gespo  

darce i w reszc ie  szósty

p. Antoni Dąbrowski
jc i t  p iekarzem  T rzy  córk i p ra iw dopodotnw  bę 

dą spłacone po wyjściu  za  marż.

P. An ton i Dą-hrowsiki. opow iada' nam o waruu. 
kach  pracy w sw oim  fachu.

Jc.;t obecnie pierwisz m pokolen iem  „mieisz 

ozuohow Dąbrowskich z. Brynikiszrk. W  m „ś 

eie ju ż pozosla'iiie i tu załuży rodzinę. Do m ik  

sir j.s zed ł przez m ałe .rniasb-rzko Ignalino, 

gd zie  odbyw a ł term in. A  teraz W iln o .

—  N iestety jestem  oa ałuiższegc ju ż czas_ 

bez ipracy —  m ów i p, Dąjbi ow-ski. —  D zięk i ko 

legom , k tórzy  na rzecz b ez ro b o tn ym  p iek arzy  

zrzeka ją się pe-wmej iło w i godzin , mam 2 dni w  

tygodniu, w ciągu których zarabiam  o.d 12 do 13 

złotych  Pracuję ra akord

—  Dwa dni, po 8 godzi®

P. D ąbrowski uśmiecha się.

—  P iekarzy  przew ażnie n ie znają o.śmiogo 
dzm iiego dnia pracy.

—  A co rob ią zw iązk i/

W  Wilinie istn ieją tirzy zjw ,ązl, -p iekarzy  

Zda wałoby s i ż e  fak ł U ’; w p łjn ie  doda tu i o na 

slop ieu  op iek i naid pieikarzem i nad jego  zaw ą  

d ow ym i »pirawami, (bo w prow adzi m om ent 

„kotukurencji" ziwdązueów',. Jest jcunak, moża 

wdjrow intenioji zw iązknw , zupełnie iimaiczej, .P ra  

codaiwcu w ykorzystu je  ten fakt dia w łasnych  

•niemwsze zgodnych z ustawodawstwem  otdów.

W  w id u  pidkąrnLach ,w W iln ie  robotn ik  

jcsl w yzyskiw any, a gdy zaczn ie p ro testow ać  

przeciw ko te'mu, pracodawca grozi, żę /woali go 

a. [irzy jm ie  członka innego zw iązku.

—  Na ozem polega wyzysk?

P. Dąbrowski odpow iada na podstaw ie wna* 
nego dośw iadczen ia:

—  A ,('k tó rzy  pralcodawcy ze w zgicdów  oSZ 

ezędnościorwych zatrudniaiją n icdosi‘ateoz.ną ilość 

jirae.owm;lIu«vó iiio rą  ich <ia „k oc io ł" , to znaczy 

na petne ulrzyuuune z zakw aterow an iem

P iekarz i jego  pom ocnicy .'prac-u ją 2 aoby 
bez przerw y.

—  Bez smu?

— W przerwach m iedzy jednym  „p iecem " a> 
drugim  m ogą nieiraa zdrzem ną': się ja t ie  45 m i 

nul. Po .odpracow an iu " 2 dób, mogą już po 

święcić snu od 6 do 8 godzin . P racodaw ca da je  

i,ni pom ieszczenie. P rzew ażn ie  jesit to iakiś brud 
ny, cienimy kąt

—  A po w ypoczynku?

—  Z/nowu 2 doby bez p rze rw ;. N iem a czai 

su ani yyymyć się ami dobrze wyspać się, M ę 
cza m ia.

— Nioifirrayvdo.[Wrdobni'.

« Z;i pracę laką <Itr/y 111 Lij, robotiiik , pom oc 

n fk piekarza, . 1 0  zlotyeh  niie.sięezrnitv 1 iclkamz 

•wyrabia akordow o do 7 złotych  za dobę.

Gzy mają yyyipocizynkoyye dnie?

-  Tak, Siiijdruy w tygodniu.

P. Dąhrowisiki oipiisuje nam  polem  barw n ie
w ygląd  jedn e j z p iekarń  i je j pracow n ików . Zai 

pw.tPia, że yy.skullęik rnmylereizcgo tem pa p racy  
ruhotniicy nie m y ją  sii; 1 są lak brudno/że muż 

na .z o ich brud zusk rohyiyy af ‘ wurSllo ami.

—  Czy nie przesadza pan?

P Dailnowski zaipeyyinia, Z'- 111 ■'v r/etelną 

prawdiy h ic zgadza sic aednak na opublikow a 

•lie tmzyyi.ska wl/iiścieiela piekarn i.

Icslem bez p rary  —  mówri p. Dąbrowski 

—  i n ie  chciałbym  utracić tych dwóch dni ,w ty ­

godniu, kltiire mam.

Dzięku-ją.e za iu łorm aoje ściskamy d łoń  

..dziecka w si' k tó re  już poznało w szystk ie ,go 

ryozc" -m-ia-slai. W łjd .
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Dzlśi Feliciana i Msrcma. 

Jutro: 5 Braci Pol., Marcina

W scnód słońca —  godz. 6 nr 42 

Zachód słońca —  godz. 3 m .24

S aastrzstan ia  Zakładu M«taarala||l U. S. B
■ W in i* 7 dnia 1C.XI 1.935 r

C ien ien ie 759 
Tem p  średnia +  9 
T em p . lia jw . +  9 
T e  im |) najn. +  2
U pad: ślad ' ‘i ?
WBatr: poludu.
Tend  bar.: wzrost, potem  spadek
U w ag i: p rzed  poi pog., po poł. przel. deszcze

—  Przepowiednie pogody w-g P IM. do wie 
czora dnia 11 U n  : W  dalszym  ciągu pogoda o 
za c lin irzen iu  zm :ennym , naogół niew ielkim  
lecz m iejscam i, zw łaszcza w  dziedn icacli wsciio  
dnich jeszcze p rze lo tny deszcz. —  Ciepło. Słabe 
lub um iarkow ane w ia try  z polnduio-zachodu.

DYŻUR Y  APTEK .
Dziś w nocy dyżuru ją następujące apteki:
1) sok o łow sk iego  (Tyzenhauzo wska 1); 2) 

C tiom iczew akiegu  . Polu ilanka 25.); i )  M iejska 
(W ileń ska  23): 4] T u rg ie ia  (N iem iecka 25); 5) 
W ysock iego  (W ie lk a  3),

KOMFORTOWO URZĄDZONA

Hotel St. GEORGES
w  W I L N I E

Apartamenty , łazienki,  te le fony  w pokojach 

C tn y  bardzo przystępne.

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. —  Ceny  przystępne. 
T e le fo n y  w pokojach. W inda osobow a

zrzeszenia Asystentów USB. z następującym  
porządk iem  dziennym : lj zagajen ie, 2) w ybór 
przew odniczącego, 3) odczytan ie  protokółu  z 
poprzedn iego zebrania. 4) spraw ozdan ie ustę­
pu jącego zarządu, 5) spraw ozdan ie kom isji re 
w izy jn e j, 6) dyskusja nad spraw ozdan iam i i 
udzie len ie absolu torium  ustępującem u zarządo 
wi, /) w ybór now ych  w ładz Zrzeszenia, 8) woł 
nc wnioski.

S P H A W Y  S Z K O L N E
— Szkoła Rytmiki, gim nastyki tanecznej i 

tańca artystycznego W A N D A  FE YN , ul. WTileń 
:k . 10. w  godz. 16— 17.

Z POCZTY.
—  Kursy Pocztow e. W yra zem  trosk i zarzą 

du pocztow ego o w ysok i poziom  służby w  o- 
narciu o elem ent p racow n iczy  n a leżyc ie  w ysz 
kolony —  jest uruchom ienie fachow ych  kur 
sów dla p rak tykan tów  pocztow ych .

| Dnia 3 Um. dokonano o tw arc ia  6-m iesięczne 
go zaw odow ego  kursu dla p rak tykan tów  ze 
średnim  wykształcen iem , na kurs p ow o łano  35 
suichaczów z całego okręgu  w ileńsk iego, posia 
dających  ju ż odpow iedn ią  dłuższą praktykę.

W drugie j połow ic lun. rozpoczn ie  się 4 m ie 
R ęczny ku is zaw od ow y dla p rak tykan tów  w 
służbie te lekom unikacyjne j. po.dadających niż 
sze wykształcen ie.

Kurs szkolić  będzie  m onterów , liczba słucha 
ezćfw oko ło  35.

P oza  tym  w W .ln ie , liizc śc iu  i P ińsku odbę 
dą się 3 i póln iiesięczue kursy dla praktykan 
tów  w  służbie pocztow o-te leko inun ikacy jne j, po 
s iadającycli wykszta łcen ie z zakresu szkoły 
powszechnej.

Na kursach tych zostanie p rzeszko lonych  
oko ło  80 listonoszów .

Z KOLEI
—  Dyr. K o le i P  G łazek w czora j p ow róc ił

•II

3/O iU/ g j j j p i e ,  p / U te x ię l& a u ~ r 

dreszczach, łamaniu w  
kościach doznaje sie ulgi, I 
zażywcijgc tabletek Togal. 
To gai powoduje spadek 
gorączki i uśmierza Lćue.
Do nabycia w  najbliższej aptece^

TEATR i MUZYKA
TEATR  M IEJSKI N i  P O H U LA N C E .

«ż— D zis ia j w śrpdę w ieczorem  o  god„. 8 15 
pow tórzen ie  arcydzie ła litera tury dram atycznej 
Schillera „ In try ga  1 m iłość” . "

N a dzisiejsze przedstawienie Dyrekcja Teatru 
/ifiaeowata bezpłatnie 150 biletów dla wojska  
oraz 100 biletów dla bezrobotnych.

—  „ I  udzie na krze” —  na przedstaw ien iu 
;p.o cenach propagandow ych  odbędzie  się w  naj 
b liższy  p iątek  w ieczorem  o godz 8.15.

—  „Kobiela i je j tyran”. Dziś „K ob ie ta  i 
je j  ty ran “  —  kom ed ia  —  grana będzie w  Smor 
goniach.

MIEJSKA.
—  Sądy, s zk o ły  i urzędy dziś n ieczynne —  

Ni zw iązku  z d zis ie jszym  Św iętem  NieDodlcgto 
ści ro zp raw j' w sądach zaruwno apelacyjnych , 
ja k  i ok ręgow ych  i  grodzk ich  m e oduędą się.

N ieczyn n e  będą rów n ież szkoły średnie i 
powszechne. M łodzież szkolna w eźm ie  udział w 
uroczystościach.

U rzędow an ie  w  instytucjach  państwowych , 
w jjs icow ycn  i  sam orządow ych  zosta ło na dzień 
dzisiejsze zaw ieszone.

—  1000 B E ZR O B O TN YC H  -  N A  R O B O ­
TA C H  M1LJSK1CH. L iczba beiz-i obolny uh, za 
tfuUilniainycli na robotach  m iej,k ich  p rzez ma 
g lsń a f (w odociągi (kanalizacja, regu lacja ulic 
i t. p.) ostatnio ulegta uiiezunacancnui zimniejsze 
miu. Obecnie na robotach  zn a jdu je  /.at. udnie- 
irie ok o ło  1000 beziroiboitnych.

Z  U N I W E R S Y T E T U
—  Dn. 18. X I br. (środa) o  godzin ie  19.30 w 

p ierw szym , a o godzin ie  20-cj v. drugim  term i 
nie, w  Gmachu G łów nym  USB przs ul. Ś to 
Ja iisk iej odnędzie się Dorioczne W alne Zebranie

£h> W ilini i o b ją ł urzędowranie.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I  s T O W
—  S T A R A N IE M  O D D Z IA Ł U  K A T O L IC K IE  

CO .SHOW M ŁO D Z IE ŻY  M ęskiej im. iw . St. 
łtoslk i przy p a ra fii ślw. EOfiipa. i- .łakóba, odbę 
dzie  się Akadem ia z racji św ięta m łodzieży  dnia 
15 lun. w  sali p ara fia ln e j p rzy  tym że kościele.

RÓŻNE.
—  Urzędowanie w Ubezpieczali)! Społecz­

nej w W ili ie w dn. 11 bni. W  zw iązku z roczn i 
cą Dow .tania Państwa Polsk iego  dniu 11 
hm biura Ubezp iecza ln i Społecznej w  W iln ie  
są nieczynne.

Zgłoszen ia na w ezw an ia  pp. lekarzy  do oh 
łożn ic  chorych  p rzy jm u je , jak  w  każde święto, 
sekretariat naczelnego lekarza U bezp ieczeln i, ul 
M iik iew  cza 22 w  godz. od  9 do 12. Apteka 
U bezp iecza ln i czynna od  g, 15 do g. 17.

Zawody bokserskie AZS.
Pro jek t o w-ame zaw iody boksersk ie z K P W —  

Bydgoszcz przełożone zosta ły na 6 grudmia br.
iĘ, listopada AZS organ izu je zawody propa 

gandowe z ud.iiatoni czo łow ych  zawoiln ikow

fl

Straszliwa zemsta zawiedzionej
W  krużganku kościoła św. Teresy rozegrał 

się wczoraj o godzinie 7,30 rano dramat. — Do 
-stojącego na klęczkach mężczyzny, jak stwiei 
a zon* iiasiępuie, 27-letniego rolnika Michała 
■■Sawickiego. poobiegła młoda kobieta i rlilusiię 
fca w iwarz jakim i płynem.

Mężczyzna z krzykiem wymegi z knacioła. 
Jak się okazało .-oniaiio mu twarz kwasem i ar 
czan.ni. Przechodnie niezwłocznie przewieźli

Sawickiego do pogotowiu, skąd skierowano go 
do szpitala Żydowskiego. Praw ą strona twa­
rzy była okropnie puparzona. Zachodzi obawa  
całkowitej utraty jednego oka.

W ypadek ten nabiera tern więcej eecn dra 
nąatycznyeh z tego wzgięuu. że Sawicki mial 
tegoż dnia o goaz. 4 p. p. stanąć na ślubnym  
kobiercu.

Sprawczyni okropnego kalectwa zbiegła, (e).

Dziecko we wrzątku
Tajba Mon (K on a  3) żebrze nA ulicach | gotowała wodę, W  pewne| chwili koriol .się 

miasta, trzymając na ręku awuiiasioinlesięezne . wywrócił, oblewając wrzątkiem dziecko, 
dziecko. Jest to jej synek. Pogotow i" przewiozło je w stanie bardz-o

Wieczorem po pow rocie do domu , ebraczka i ciężkim do szpitala. Św. Jakuba. (e).

Operetkowa historia w Halach Miejsk cb

TEATR  M U ZYC ZN Y  „LUTN.4".

—  „Straszny Dwór” , Dziś o godz. 8,15 w 
ukaże się na soenie teatru „'Lu tn ia”  opera  na 
rodow a St. M oniuszki „S tsaszny Dvvór“  w  o d ­
św iętnej szacie p rzy  w spółudzia le  znakom itych 
gości W . Łuczyńsk iego  i J. Zw idrynów ny', oraz 
n a jpow ażn ie jszego  zespołu w ileńsk iego W . 
H endrich  w  partji C ześn ikowej, G rudziszkow  
skiegó, G rabow sk iej I.udw iga, Rom anow skiego 
i  Innycli. D yrygow ać liędzie W . .Szczepański. .Be 
żyserja  A  Ludw iga. Orkiestra i chóry wzinoc 
nione. Tańce układu ,1. C iesielskiego z M. Mar 
lów ną na czele zespołu ba lotow ego. Jutro pow 
tórzen ie opery „Straszmy D w ó r“ .

—  „F ra sąu ita  W  soholę n a jb liższą  w ejdzie  
na repertuar teatru „L u tn ia ”  słyuina operetka 
Leliaira „E rasqu ita “ .

—  Recital fortepianowy S. Czerkaskiego —  
W  p iątek  na jb liższy  W iln o  gościć będzie  znako 
m itego p ian istę am erykańsk iego S, Czerkaskie 
go, który wy,siąpi raz jeden  ty lko  w  sali b. Kon 
serwatorium . Zaznaczyć mależy, że S. Czerka 
Ski był n a jw yb itn ie jszym  uczniem  m istrza Jó 
zefa  H ofm ana. B ile ty  W kasie teatru ..Lu tn ia” .

TEATR „N O W O ŚC I”

Dziś. 11 listopada, jak o  w  dzień św iąteczny 
—  trzy  przedstaw ien ia oko liczn ośc iow ego  pro 
gran iu ’ p. t. „M A R S Z  L IS T O P A D O W Y ” /

Koło Turkolbgów
1 'rzy ud.uale całego św iata m uzułm ańskiego 

w W iln ie  z .1. F.ks. hen Szapszalein na czole 

odbył się w ieczór Kola T u rk o logów  w salach 

Instytutu N. B Eur. W sch odn ie j. U jrze liśm y 

na ekran ie fo to g ra fie  z w yc ieczk i K oła  do Ju 
f.r*stawii lego tata z ciekawymi komentarzami 
jednego  z uczestników zw łaszcza szczegół, że 

ira d yc je  m uzułm ańskie (czarcza fy , fezy, harc 

m y), scliironiły' się obecn ie  w  ziem ie  y low iań  

skie są faktem  c iekaw ym .
O dtw orzen ie k ilku  pieśni jugosłow iańskich , 

serbskich i tureckich, bardzo  za ję ło  obecnych 
a w ie lk ie  pow odzen ie  m ia ł n iezw yk le  sprawny 

i ściśle tradycy jny taniec, w ykonany w  stroju 

narodow ym  p rzez studenta z W arszawy'. Po 

łych  produkcjach  artystycznych  nastąpiły tańce 

i pogaw ędk i p rzy  sm akowify'm  bufecie.
■ II. E

hm w a  narciarska na sali dla ogółu 
akademików i członków A. Z. S.

Sekcja naromrska AZS w zorem  lat ubieg 
1 łych organ izu je  zapraw ę narciarską d la ogolu  

akadem ików  i członków  AZS. na sali i w  tere 
nie. Zapraw ę p row ad zą  dla panów  w poniedzin 
tok i czw artek  w  godz 18.30— 19.30 oraz dla 
pań w e środę w  godz. 19.30— 20.30. w sobole 
w godz. 19,20 p.p. M P im pi ki i A. P erłow sk i. 
Marsze w  teren ie każdej n iedzie li o godz. 10-el. 
Zapisy podczas tren ingów .

W łaśc ic ie le  straganów  w  H alach  M iejskich 
azkoszują się obecn ie  opow iastkam i o napraw 
ę wgsnłym  za jściu, jak  gdyby zaczerpn iętym  
lib retta jak ie jś  operetk i.

Bohaterem  sensacji jest naturalnie, straga 
iarz M. G inzberg, handlu jący u żyw anym i hu 
ikam i i ubraniem

Było  wczesne rano. G inzberg spacerował 
rzed kram ik  Cni. M iał tego dnia zapłacić dług 
ckslowy' i. b rakow ało  mu kilku zł. Zdaw ało

i-ę, że pragn ien ie jego  azvbku się ziści. Pod- 
zedł do n iego m ianow icie  jak iś jegom ość i os 
u idczy'1 że chce nabyć uży'wane buty'. Opo 
iedział p rzy  tym. że został okradziony, ma za 

arę god zu i w y jech ać  d jjnusi na gw ałt uznpeł 
ić sw ó j ekw ipunek.

Straganlahz zap row ad ził go  do sklepu, 2am 
nął za sobą szczelnie d rzw : i za rzą ł pokazy  t 
ać buty Żadna z par n ie podobała się klien 
>wi. i\ zrok  jego  u p orczyw ie  sk e row y wał się 
a nogi stragam arza. W reszc ie  odezw ał się:

—  Chętnie bym  nabył pańskie buty!
S tragan iarz w y zn a c zy ! w ygórow an ą cenę
—  30 daję.
K w ota  stanow iła pod w ó jn ą  wartoś, tych bu 

>a. Cóż w  tvm  dziw nego, że uradowany' stra

gamilerz ściągnął z nóg buty, k tóre  pn chw ili 
f igu row a ły  ju ż na nogach kupującego

—  Potrzebu ję  jeszcze  kurty, taką, jak  to 
pan nosi.— 1 znowu zaproponow ał bajońską, 
jak  na stosunki w  halach sumę. T ran zakc ja  zo 
slala zawarta. Kurta pow ęd row a ła  na p lecy 
klienta. L ecz i  na lym  nie koniec. Dziwnem u 
k lien tow i (oby  w ięce j b y ło  takich, m yśla ł szezę 
ś liw y stragan iarz) podobały się ponadto spod 
nie stragam arza. G inzberg zd ją ł spodnie, które 
skw ap liw ie  p rzyw dz ia ł klient. '

Y\mvczas dop iero  G inzberg poprosił o zap 
łatę.

—  Zapłacę panu na ięp n ego  p ierw szego,— o- 
dezw ał się n iezn a jom y i n ie  pow iedziaw szy w ię 
cej ani słowa —  o tw o rzy ł d rzw i i zaczą ł szy’b 
ko oddalać się. . ,

Straganiarz, zapom n iaw szy o swym  stroją 
—  w ysk oczy ł na ułicę, budząc swą w ysoce nie 
frasob liw ą  sylwetką śm iech w śród  p rzech od ­
niów-.

Zuchw ały z łod z ie j być m oże by łby  zbiegł, 
gdyby  n ie  d z ie ln icow y Rąg.ński, któx> sprycia 
rza  zatrzyma*, B ył to  n ie jak i S tank iew icz, zdra 
d za ją cy  o b ja w y  choroby um ysłow ej (c)

POKOJE
T r tN IE ,  C Z Y S T E  i C lC H E  

W  H O TE LU  R O Y A L
Warszawa Chmielna 31
Dla pp. czyteln ików „Kurjera  W i l e ń ik . "  

15% rabatu

R A D I O
W Ił NO.
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5.U0: Czas i hym n: 8,03: K oncert Ork. W o j 
skow ej; 8.50: D ziennik poranny; 9.00: Transm . 
nańożeiistwa, po nabożeństw ie m uzyka z p iy t; 
10 30: „P o d  p ierw szym  urokiem  Żerom skiego
— - pog. w ygi. St. W as ilew sk i; 10,45 Muzy'ka 

oska; T A C : „K u law a  i  szanla 11,50: Tran
sm isja rew ii w o jskow ej z placu na R ozdrożu ; 
12,30; F ragm en ty poranku sym .on icznego  na 
i uud. Pom ocy ż im  13,30; D c. rew ii w o jsko  
w e j; 14.10: 1) c. poranku sym fon icznego ; 14,30: 
M uzyka; 14.40 L is ty  radiosł. om ów i T . Łopa  
lew ski; 14.50. M uzyka z p łyt; 15.00: Transm  
fragm entu akadem ii P P W  z T eatru  W ie lk iego ; 
15,50: „O  zarządzeniu gosoodarstw em ”  —  pog. 
wygt iiiż. Zo ll; 15,45: „P o lsk a  jest w asza” —  
pog. o ia z  piosenki: 16.05 „M ik ro fony ' na uli- 
catili W arszaw y w  dniu 11. X I. 1918 r 16,40: 
Konoert polsk ie j m uzyk i lekk ie j 18,00: Słucho 
w isko h istoryczne; 10,30: P ieśn i śląskie; 20.00: 
kbucerl z p łyt: 20,55; W iad . sportow 'e; 20,45: 
Dziennik wiec/.. 20.55: Pogad . akt. 21,00' „O p o  
wieść o Chopin ie” ; 21,40 „ Id z ie  żo łn ierz borem , 
lasem ” , aud m uzyczna; 22.20: Marsze polsk ,e; 
22.55: Ostatnie w iad.

C Z W A R T E K , dnia 12 listopada 1936 r

0.30 Pieśń ; 0,118 —  Gim nastyka; 0,50 — 
M uzyka ' 7,15 —  D ziennik por.; 7.25 —- P ro  
graiii d zienny, 7,30 —  In form ac je ; 7.55 —  M j 
zytk.i na dzień dob ry ; 8,00 —  Audycja dla srkół; 
8 10 —  Przerw a ; 11,50 —  Poranek  szkolny; 11.57
—  Czas i hejnał; 12,05 —  l'!(wor.v Roberta Schu 
manna; 12.40 —  Odczy t liitewski; 12 50 —  Dz on 
V  ipoł.; 13,00 —  Muzytka; 14,00 —  Przerw a ; 
15,00 —  W iad  gospudartize; 15.15 - Ku-nceri 
re k i.  lo,25 —  Życie kult.; 15.50 —  Ode pow.

Spod c iem nej gw ia zd y ”  —  A . Dygasińskiego. 
15.40 —  M uzyka zp ty f; 15,45 —  ClnyiKLa krótko 
fa low eów ; 15,50 —  H iszpańskie zanzuelo: lb .20
—  „Cluwiika pytali —  pog. dla dzieci; 16,35 —  
A rie  ■ pieśni iw iwyk. Ż. Eabry ii W . B iregy 17,00
—  „ża ilrueie prodnlklanni sipożywczymi —  od 
Ń zy t; 17,15 —  F . W o l f  Ferrari —  Sym fon ia  na 
U  imstrunienitów; 17 50 —  ..O Polsk im  słowniku 
biogra ficzny m ‘ —  w yw iad ' 18.00 —  P ogad an ia  
akibuailna; 18,10 —  W iad. sportow e; 18,20 —
,Budowa gospodarcza -Polski”  — odczyt w ygi. 
Józef święcrdki; 18,35 Z najpięikniejszyich 
p ieśn i; 18,50 — Pogadanka, aktualna: 19,00 —  
T ea tr W yob raźn i: słuchowisko T  Fleiycjim aiia 
(iReilgią) „11 listopada” ; 19,30 —  Koncert ro z  
ryw k ow y ; 20.50 -—  „ W  najdizikszej dolin ie  ta 
tnzańskiej”  —  pogad . 20.45 —  Dziepnik Wieciz.; 
20,5.3 —  Pogadmiika a.ljtualna; 21.00 — ,.Z>g 
mmnt S,tojews*.i“  z cyklu „Syljweitlki po lsk id i 
k im p ozytorów ” ; 22.0.' v — M tizvka taneczna; 
22,5.) —  Oslatn-ie w iadom ości.
'mtm nu.

Ceny w Widnie
Centralne biuiro Statystyczne m. W iln a  w  di,

6 bm. notow a ło  na vyuka:di w leń sk id li następu 
iące ceny niektórych artyku łów  w hurcie i de 
1ał(t (w  ztotydb ;a  1 k g .): =

Chleb ży tn i przem . 55 proc. 0,31; ch leb  żyt 
ni przem  75 proc. 0,29; ‘ih bb  żytn i razowy' 98 
proc. 0.23; .chleb pszenny iwzem . 65 proc 0,50—  
0.60 Mąkai pszenna 0,35 —0,50 mąk a pszenna 
przem. 55 proc. 0,55 inąlka ży tn ia  irazjw a 0.20; 
M ięso w olow e 0,50— 4,00, mie-so c ielęce 0,50- 
1,00; mięso baranie 0,a0 -090: m ięso w iep rzow e  
1.00— 1,20, K arp ie  iżywye (1,20—1,40) 1.50— 1,60 
karp ie drobne (1.00 —1.20; 1.30—'1,40; karp ie
isnięte (1 ,0 0 —1,25) 1,20— 1,40; Szczupaki żyw e 
(1,30 —2,00) 1.20— -2.00: szczupaki śnięte (0,80—  
1,40) 1.00— 1,80; Okonii |0,40 -0,90| 1.00— 1.20 
P lotk i (0,30— 0,50) 0,60— 1,00; 4>robr.e ryby (0,05 
— 0,10i; Z iem niaki 0.0 i p ó ł —- 0,05; Kpipusta 
kwaszoma 0.15- kapuś a świeża 0.07— 0,10; Mar 
ch ew  0,12— 0,15; Buraki 0,07— 0,10; B rukiew  
0.07—0.10; Cebula 0.20— 0.30; Masło św ieże 2,10 
— 3.00; masło solone 2,40 M im o  0,17 i pół —  
0,25 za litr; Śmietana 0.65— 1,20 za litr ; Ja.ja 
0,07 i pól —  0,10 za sztu kę; Pap ierów ka 12,00 z «
1 m p.'; Mater. sosu. ęksp 46,00- -50,00 za 1 
nr- * ) ;  Mater. św ier ekis,p 44,00— 47,00 za 1 
Jiv' :ij ; Skóry bydlęce 1,20 za 1 k g .* )-  Skóry 
c ie lęce  7.50 za 1 k g .* ) ;  Skóry końskie 21,00 za 
1 S7.t. ii-i |; Skóry podeszm łame 5,50— 6,00 za 1 

-k g .* * ):  Skóry juch ty 3,50— 4,20 za 1 szt. * );  
Ssaki c,hiromoK\e czarne 0,14— 0,16 za 1 dcm * * )

Cyfry w  nawiasalcL oznaczają hurt.
* )  Cena za bale eksportow e franco w a gon 

st załadowania..
* * )  Ceny za  skóry w  I I  p o ło w ie  październ ika .

Fabrykę tektury Balberyskiego
nabyło T-wo Lnlarskle z licytacji za 270.030 zł.

Została sprzedana z  licy ta c ji fab ryk a  teklu | d lużen iam i do m ilio n a  zło łych . 

ry R a lb en sk iego  koło  N. W ćle jk i. Fabryka bv Fabrykę  nabyło . W ileńskc • Tow arzystw a

la >ttż od iiarii lat nic czynna i obciążona za 1 I n iarskie za sumę 270 000 zł
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CU/IN
z cza»ow

•wielkivl wojny 

światowej.

Dziś wielki emocjonujący

SZYFR Nr. 77
SZPIEGOW SKI FELFf

~ W  roi. g lśw n .

WILLFAM POWELLt 
ROSALtND KUSSEl

i mm.

Wyrafinowana intryga. Rewelacyjne tajemnice. Napięcie. N A D  P R O G R A M : Dodatki i aktualia. Początek seansów 2, 4, 6, 8 i 10.

Otwarcie Związku Instruktorek 
Kursów Wędrownych w Wilnie

V lokalu  „S łu żby O bj iwartetakiqj“ , odbyło  
się w  n ied zie lę  zebran ie zrzeszen ia  dzielnych  
dziew cząt, które po odbyciu  odpow iedn ich  kur 
s ów  id ą  na w ic* by szerzyć  ośw iatę, znajom ość 
fachow ą i h ig ienę życia  codziennego.

Już 16 lat temu K o ło  Ziemiainieik izapocząlko 
w a ło  kształcenie dziew cząt ze  szkół zaw odo 
wyciłi, p rzew ażn ie ze S zkoły im . E. Ilm oe.how  
siki ej, lub P rzem ysłow o— H andlow ej, na działa 
czk i wiejsfkie, według pirogirainiu opracow anego 
na podstaw ie p rak tyk i i  ipotrzeti wsi. Kursy są 
co roku  inne, t. j. i e  w ed le  sioosltirzeżeń zebra 
my oh ,ua m iejscu, stosuje się ten lu.b inny /.a 
wód, zasadniczo jedna/k kursy odbywłane p rzez 
jesienna m iesjęce (w rzesień  —  październ ik ), 
ulezą: Ikrawieoczyzny w  iza-sitosorwaniu do w ie j 
sikicti potrzeb, zaba\yikars.tiwa, tow aroznawstwa, 
h igieny, zasad obyw atelstw a, etyki, za jęć  światli 
cow ych , ostatnio trykotairstwa. Jest to dopełnić 
n ie  w iedzy, n abyte j w  szkołach zaw odow ych , 
p rzystosow anej do nasizej wsi specjalnie.

K oncesję na pirowaidizennie tych kursów ma 
K o ło  Z iem ianek, fachow e k ierow n ic tw o  d a je  Iz 
ba R o ln ic zy  finansu je Kuratorium , wytkładow 
cam i ;ą pp. Giulbimowa, Szram m uwiia, Priiffiero 
wa. dr. Rudzińską kierowiruaziką oddaną i cnongi 
ozną p. Kozłowstca, insp. K ó ł Gospodyń W ie j 
sutieb,. z k tórym i w  'Komtaikeie pracują m łode pio 
nierkr. Zapotrzebow an ia  ina p o w a t zgłasza Okrę 
g o w e  Toiw. O igaiiiizaoji i K ółek  Roln iozych, in 
sti uktorika pow . K ó ł Gospodyń wiejslkach kieru 
j e  wedle uznania na. odnośny ruimkt. pozatem  
kaiżda organ izac ja , 'która zapotrzebow an ie zg ło 
si, może się spodziew ać przybycia  hoże j i dziel 
neij panietilki, o żyw io n e j chęcią .pracy id eow ej 
na wsi. P ierw szeństw o ma.i - w sze lk ie  OTganiza 
e je  m łooz 'eżow e, koła Młoldej W si, S trzelec i tp. 
Imisrruktorki o lrzym u ją  100 zł. miesięczmie, ipra 
cu ją  od  'listopada do  kw ietn ia , organ izu jąc 
św ietlico, w sp ó ln e  czytania, w ieczorn ice  kursy

BUJDA
kroju , szycia, roboty na drutach i haczyk iem  » 
t_ p , b iorąc  udział w oaiłyim życiu  w ie j * in i .  
w spółży jąc  z wieśnoaczlkami starszym i i m łod 
sizymi.

Słuchaczki kursu w p łaca ją  złotówlkę, i nao 
gó ł po p ierw szych  iprzełamanytdh Jodach chętnie 
garną się do iiuśtniktorek, k tórych  działalność 
jest i p raktyczna i stanow i w  jednosta jnym  
ż.yciu wiejlskim  rozryw kę. W  ostatnich itr-zedh la 
tach opuściło  po skończeniu kursu (k tórego  siu 
chały i nauczy ci eUki szlkół powszechnych) w  r.

, 1934 trzyd z ieśc i sześć «łuchacizek. w 1935 r. 60, 
a w  1936 r. 30, o trzym u jąc  za jęc ia  w  w oj. w ileń 
skim, n ow ogród zk im  i białosilockim .

D la 'ściślejszego, ukoordynolwamia p racy po 
stanow iły zrzeszyć się w  Zw iązek  i mieć' sw oją 
odznakę Ta uroczystość odbyła  się w łaśn ie w  
n iedzielę, w  obecności ipp. w o j. 'Bociaiistkiego, ku 
ratora Godeckiego. i zaproszonych gości.

Prezeska now ego Zw iązku  odczytała sprn 
wozlda.nie z działaImuśoi instruktorek na w si, da 
ła obraz m etod  pracy, poczom  p rzem aw ia li 
kotejino p. k ierow niczka Kozłow ska, prez. Koła 
Z iem ianek p. Boirtkiewicznwia, p . Czern iawski i 
p. K ura lor, k tó ry  swym  serdecznym  i wesołym  
przem ów ien iem  w ie lce  dodał ducha m łode j gro 
m adzie p ion ierek. O dczytanie statutu p rzy jęc ie  
kandydatek, odemranie znaczków , ora.z charaikle 
rystyczny ob razek  z pracy instruktorek, połączo 
n y ize śpiewem, tańce, lewom.ichę i chóir, .zakoń 
c zy ły  program , po iktórym  p ode jm ow an o  gości 
herbatką, a  zebrani dow iady wali się w iele cie 
kaw ych  rzeczy  z życia  wsi, 11. R.

P o  niskich cenach
m ożna dostać codzienn ie św ieże i sm aczne śnia 
danie, ob iad  i kolację . D om ow e obiady. R óg Ta 

ta rsk ie j i M ick iew icza  1.

P
A
N

Dziś początek seansów o godz 12-ej.

Wierna Rzeka
H
E
L
f
O
s

Dziś.
Gigantyczny 

su perfum 
o przyszłości

przewyższający
wszystko

dotąd
widziane

Nad program:
A t r a k c j a  k a l a r a u ja  i  a k t u a l ja *

Przetarg
D. O. K- P- w  Poznaniu zwraca uwagę aa  

mają-cy się odbyć w  dniu 1 grudnia 1936 rok *  
przetarg publiczny na dostawę tarcicy stolarki 
dębowej, jesionowej, olchowej, bukowej, topo­
lowej i łat sosnowych oraz łupanej grabiny 
i akacji na trzonki. Szczegóły przetargu oało 
szono w  Monitorze Polskim Nr. 263 z dn I I  li 
stopada 1936 r.

D R  MET'

ZYGMUNT
KUDREWICZ
Chor wenerycz., syfilis 
skórne i m oczopłdowt 
Zamkew. 15, tel. 1S-6C
Pr7yjm. od  8— I i 3— 6

Akwizytorzy
energ iczn i do  sprzeda­
ży maszyn do  szycia, 
rad ioaparatów  1 row e ­
rów za Pożyczki Pań* 
stwowe poszukiwani na 
Caią Polskę. Wysoaa 
prowizja O iDrzymie m o  
żbnośc l .  Z jednoczone  

Składy Techniczne, 
W arszawa, W a l iców  6

Wifmanka
m łoda  poszukuje  posa 
dy a o  d7ieci lub do  
starszej o so^ y  za p ie ­
lęgniarkę, m ile ]  p ow ie ­
rzchowności, rei gijna, 
i  porząanej  rodziny, 
zna szyc i f ,  m o że  na 
wyjaza. W ięz ienna 10 5

Śniegowcet
kalosze,  deszczowce, 

wojłoczki, własna 
wytwórnia obuwia 

W. N O W IC K I  

W i ln o ,  W ie lka  30 
Ceny fabryczne niskie

Sprzedale się
plac 00 m. kw. przy
u SołtansKie j Nr 32, 
dow ied z ie ć  s i ę :  Zw ie ­
rzyniec, ul. L ipow a  12 

sk lep  spożywczy.

uu K T O R

&lumowiC2
Chorcby  weneryczne, 

skórne i m oczop lc iow*  
Wielka £1, tel. ' j -21 

Przyjm, od  9— T f 3— £

DOKTÓR

Zaurmari
choroby  weneryczne, 

skórne i m oczop lc iowe  
Szopoei 3, tel. 2fl 74 

Przy m. od  12— 2 i 4— 8

AKT -ZERKA
M a r j a

Laknerowa
Pi zyjmuje oo 9 r. do  7 w, 
uL J. j>( Asklege 5 — 1t
róg O fiarnej (ob .  Sądu}

Fortepian
Beckera w doskona łym  
stanie  —  do  sprzedan ia  

Teatralna 9 - 3

POKÓJ
ze  wsze lk :em l w y go d a ­

mi d o  odna jęc ia ,  
te le fon  20-79.

AKUSZERKĄ

M. Brzezina
masaż leczniczy 

I elektryzacje 
pŁ Gredzka nr. 27 

(Zwierzyniec)

Wynajmę pokój
um eblowany niedaleko  
redakcji „Kurjert WII." 
Zgłoszenia do admin. 

pod .T. M ."

Tytuł niewątpliwie obudzi w  czytelniku uczu 
cie zuziwienib. Odkąd to reporterzy w  lak de 
maskujący siebie samych sposób tytułują swoje  
wzmianki. Sprawa jest jednak warta, by o niej 
napisać.

Zanosiło się na historię, równą sprawie 
Landrucgo, lub innego upiora z Diisseidorfu. 
Głośna w swoim czasie w W iln ie historia Dy 
mil rowieżowej bladła w  porównaniu z nią, sta 
wola się kopciuszkiem.

Zgłosiła sic mianowicie pewnego dnia do po 
licji solidnie wyglądająca pani i opowiedziała 
straszliwą historię, Córka jej, zamożna młoda 
wdowia, wraz z ina!yn> dzieckiem, zwabiona zo 
słała przez swego krewniaka p. T. z Traktu 
Ejszyskiego do W iln a  i tutaj zginęła. Meldują 
ca dowicuziała się, że T. zam ordował je j córkę 
razem z dzieckiem, obrokowa! i zwłoki zakopał 
w piwnicy. To jeszcze nie było wszystkim. 
Meldująca miała informacje, ba i... dowody, żc 
straszny upiór nie po raz pierwszy dopuszę"!'« 
się takiej zbrodni. M orduje on i grzebie ludzi 
bezkarnie od r. 1924. W  ciągu tego czasu zdo 
lał connjninicj zamordować 6 ludzi. Piwnicn je 
go ukrywa w sobie straszliwe, ponure tajom  
nice...

Przyznać trzeba, że policja odrazu z rez.er 
wą odniosła się do  sprawy, jednak z obowiązku 
dobrze przeszukała piwnice I  przckoi ,ita się. 
ze w  meldunku ,.solidnej pani“... nie ma ani 
słowa prawdy. Cała historia p wstała w  ehorob 
iiwej fantazji meldującej, nie odpowiedzialnej 
za swoje czyny historyczki, wobec czego nie gro 
zi je j iwiwet sprawa za wprowadzenie w błąd 
władz śledczych.

Przypuszczam, jednak, że groz? je j zemsla... 
ze strony zawiedzionych w  swych nadziejach 
re,porterów... (c).

— o O o —
t r

Wzrost kositóY utrzymania 
v  października r. b.

K om isja  ao badan.a zm iar kosztów utrzyma 

uia p rzy  G łów nym  U rzędz ie  Statystycznym , na 
ostatnim  swym  posiedzen iu  ustaliła, iż w  paź 

dziern iku w  porów nan iu  z w rześn iem  rib., kosz 

ly  utrzym ania rod zin y  pacow n icze j w zrosły  o 

plus 1.3%,'

a jednak dobre
najlep ie j  kupisz w hurt 
  S W I R S K I  _
Wilno, ul. N iem iecka  37 

I-o p., tel. d28 (rog  Rudnickiej)  

Sprzedaż detaliczna po  cenachhurtowych.

FUTRA

■a wileńskim bruku
U P A R T Y  17-LETN1 SAMOBÓJCA.

Przy ul. Kalwaryjskicj 56 w  mieszkaniu swe  

go ojca, ślusarza, usiłował wczoraj oiruć się 

esencją octową 17 letni Józef Baleewicz. Pogo  

Iowie przewiozło go do .szpitala Św. Jakóba.
Baleewicz, mimo siedemnastu lat, usiłuje 

już po raz drugi pozbawić się życia. Przed kil 
ku miesiącami wbii sobie nóż w klalkę pier- 
śctową.

Sąsicdzi opow iadają, i i  powodem jego u pa.- 
tych zamashów samobójczych jest nieszczęśliwa 

miłość, lecz wiek młodocianego desperata zda 

je zaprzeczać tej tezie, (c).

P R ZY T U ŁE K  LE P iE J  AYYCHOWA...

Onegdaj podrzucono w  korytarzu Opieki 
Spot. Magistratu 3 letniego chłopca. Ktoś w i­
dział, żc podrzuciła kobieta, ubrana w szary 

płaszcz z czerwoną chustką na głowie.
Nazajutrz ta sama kobieta podrzuciła w tym 

samym miejscu 5 letnią dziewczynkę. U  drzwi 
została zatrzymana. W  komisariacie przyznała 

się do podrzucenia dzieci i wyjaśniła:
—  Mąż mój jest zawodowym  złpoziejein 1 

przebywa w  więzieniu. N ie fliam za co dzieci 
utrzymać, a zresztą wyrośliby u mnie na zło­
dziei. Sądzę, żc w przytułku otrzym ają lepsze 

wychowanie... (c).

PO R AŻO NY  PRĄDEM .

Jadwiga Wysocka, 23 letnia biuralistka (Ko  
narskiego 50) m anipulując wczoraj w  biurze 
lampą, zawadziła nieostrożnie ręką o  kontakt 
i została rażona prądem Koleżanki przywiozły 
ją <fo ambulatorium pogotowia, skąd chorą 
skierowano do szpitala Św. Jakóba. (c).

• ,Z f : a  J E
T ŁU K Ą  SZYBY.

Rejestr wczorajszych wypadków obfituje w 
u. sprawy. N iejaka L ilia  Matykańska wybiła 
wszystkie szyby w  mieszkaniu swego by.ego 
męża Hi r sza Maty kańskiego przy ul. Sofianej 
12. N iejaki Ądam  BIuś (Ignacego 5) wybił az j 
by w  mieszkaniu Marti Łapińskiej i dotaliwie  
pobij Juliana Fiedorow i u m . tamże. Do am ba  
lutorium pogjtow ia ratunkowego dostarczono 
pod czulą eskort? policji W lk to ia  Kozłowskiego  
vel Kosabucklego z porźnietymi rękami, w  ktrt 
rych lekarz odnalazł kawałki szkła, świadczą 
ee dobitnie o tym, gdzie się „ululalny“ młodzie 
niee poka.eczyl się 1 t. d.

śzlarze niech zanotują adresy. Praca zapetr 
mona. (e).

&  Już  w tych dniacn

i K i n a
uroczyste otwarcie

N ARS**9 f
Teatr  flrt. L i t

Nowości
L u d w I s a r s K a  4

Pomogę
w nauce wzamlan  za 
pokój, f ldres :  Centralne 
Biuro Statystyczne Do­
m in ikańska 2, Chm ie ­

lewski

DzIS, z  p o w o d u  Ś w ię t a  n a ród .  3 p r z e a s t a w . :  o  g o d z .  4.15— 6 .3 0 -9 .1 5
U z i ś W ie lk i p i . i r a m  oko licznośc iowy w 2-ch ci-tjśc^ch i 18 obrazach 
1 1A R S 2  L IS T O ^ t . "  O W Y .  W powiększ, zespole :  Rożyńska, Rybaczewska, 
Topo ln icka ,  Majski, Misiewicz, Boriińsk? balet O strowsk iego  oraz nowozi 
angażowany  kom ik  A i .  S z p a k o w s k l .  N iebywały  do 'vchczas  program z e -  
wiera m in. pn raz pie. .vszy inseriiz iwany m a r s z  .S ia d a m i  H a r s z a / k a "  
kom pozyc j i  w iln ianina G. K a t z a .  Ork estra ś0 osóri. ha  scenie  60 osób  
P ożegna ln e  występy w nowym  reoert. f en om en ,  rowerzystów t r io  L a d o s .

ŚWIATOWID Emocja .  Napięcie .  Świetna 

wystawa. N ie zrów nan i  gra
z zesp  n iezwykłych 
zwierząt cyrkowych 

w f i lm ie  p. t. Ś M I E R T E L N Y  S K O K
Harry Peel’a

Cale  W i ln o  pow inno  o g lą ­
dać ten niezwykły fi lm 

Nad  program  A t r a k c j e

P6NISKO | J a n  K i a  p u n a
„KOCHAM WSZYSTKIE KOBIETY“
N*c ororram  dodatki dźwiękowa Poci. o  g. 4, w  niedziele i św. o g 2 pp.

RESTAURACJA m  A  T  Ś ~k  f F  1 M * *  M ickiewicza nr. 9 
DANCING-KABARET 9 9 '  ■  ^  ®  9 ^  M m .  M  / ■  ..

Dziś i codziennie występy artystów: Duet Okonts. urocza wodewilistka 
Irena MarkiewiczÓMrnar tancerka I. Warecka. Doborowa orkiestra 
Początek o g 9-ej wiecz Lokal czynny całą noc Ceny przystępne
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Wydawnictwo „Knr jer Wileński** Sp. s o. o. Druk. „Znicz1', W ilno, u ' Bisk. Bandurskiego 4. tel. S-40 Redaktor odp Zygmunt Bablei


